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Czym p r ża nam Sowiety?
W  dn iu  4 marca r b  „K u r j. W il. "  za­

m ieścił m ój a rtyku ł p, ł. „Polska w  Euro­
pie  w spó łczesne j". O m aw ia łem  w nim, 
pom iędzy  innym i, stosunek nasz d o  Rosji 
S ow ieckie j. Z a in te resow an ia  m o je  w o b e t 
l< -|o państwa aor m iczy łem  ba rfłzo  istot 
me, do  tłw uch  tytko, zagadn ień : 1) czy

,est ^sp ó .czesn ie  spadkob ie rcą im­
peria  zmu w .e lko io sy jsk ie g o  Rosj: car- 
» e l 2) -z y  jest on ieoezpieczeństw em  
dla r as, f ako rozsadnik oraz b o jo w n ik  d e i 
kom un stycznej rew o lu c ji św ia tow e j

O d p o w ie d ź  w yp ad ła  mi na oba p y )a 
n«a i w ierdzęca. Co d o  zagadnienia p erw 
szego me napotykam  na różn ice zaoatry- 
wan wśród grona ludz i, s tud iu jących ź-ród 
iowo p rob lem aty  sow ieckie.

inaczej rzecz się ma z d rug im  lw ier- 
en em. *k rzy badacze stosunków  

RR są sk łonn i w idz  eć w 
•ą .e d z ie  w schodnim  zdecydow a- 

90 aposta ię  m arksow sko-len inow sk iego 
w yznania.

2 . y*,sP °*czesny ustri sow iecki, zgodn ie  
1 *ną, n ie  zaw ie ra łb y  już w  sobie 

Ni W/ asj k° w  Praw o w 'e m e g o  kom unizm u.

slos mku j  PrZe' 3 ' !ch b o i o w n lk e m  w

ck! świata Z w n fCZa,MCeU°  ZW’ t ie k  S°u  5 n|a ŁWoienn icy  pow yższego w  Ize
• j C.CẐ  uznaią przeć.eż n iew ą tp liw y,

? 5'9 kw estionow ać łak że

kom unP-ty c zandZi ° r,odoksy in? P ^ P a9 andę 
_ z-zna poza swymi granicam i. —

;n?y " '  !e a " ak ~  jak sądzą —  w  celu 
w  ch  3 * ' adern *e i d o k try n y  s ił ducho

tern i op o ru  D rzeciwm ków po li 
71 B y łaby  tQ w ięc  nie d z :ała ' 

*c ideow a a po  pi ostu zwy-
c .n y wersja, p rzygo tow u jącą  ter=n 
d o  b rzysztego natarcia zbrój, „ rg o  wojsk

iak°  ‘ - i  - U

d y śAz S d a_ laka o ia,dby Się za,em kie‘ 
łożeniem -  D0d '  za-
amu -o -y jsk .e oc  TnaP° ' em, ne° - !mPerla li
w ła d z tw r k o r ^ u  w "  0Slałni w ypard tszy 
skwy nrzo ic ł a I Lenina z M o
o c ^ c h  Knn<a? a S'ę r le k c m o  w naszych
~^=w, S r ? .1' " «»">« •»«
">n.ei Z ce ° ó l  * *  T .k
nenci. ' oz^ o w a l ib y  m oi opo-

Stanowisko z k iń ro .,^
g a n ie n i.  określ W ,  rozwazam Jd'
ku • • . em jasno na początf rA'n'“ ° '°ft-y *°*i* d>‘

- 1*  *  
w y ta c z n ip  • l  -Sl n , e b e z P i e c z e ń s t w o  

ł  Czy te  i ja k °  P ansf^ °  n a c jo n a l i s ty c z n e

cyHczną n iild z y n  9nr  P '0 " 9^ - 4
dową wobec a fo ° -  dok,ry re  rozkła 
ropejskiej ? rW'a'  <° 'A' cyw ‘l 'zacji eu-

i e s / n a s T y m '? 1"  ^  RoSia ^ ^ e s n a  jest naszym w r „g ,*m względnym czv
H  -g i-d n y m . Nacjonalizm każdego 
OQu rZf,dz! bowiem swoj Do|;_

tyczną która pos idu okreś'one cale I 
k ie r nk n..:w oju; jest przeto przeow ni- 
k'em (w czasie i przestrzeni) warunko- 
wym

Natom iast zorgam zow any oańsfw ow o

ośrodek doktryny o charakterze un iw er­
salnym, jak no. ośrodek kom unistycznei 
rew o luc ji św iatow e j op a rły  o ZSRR —  sta 
w a łb y  się p rzeć.w n ik iem  bezw zg lędnym  
i bezwarunkowym ca łeg o  otaczającego 
świata, k tó ry  d o k tryn ie  tej się przeciw sta­
w ia Stosunek m iędzy takim i dw om a ukła 
dam, s ił może m ieć ty lk o  jeden  —  je d y ­
ny wyraz życ iow y w a lkę  na śmierć i iy  
c ie l

Jak w idz im y więc, c h o d / i m i w tym 
w ypadku  nie o  żadne subtelność w  teo­
re tycznym  u jm ow aniu sprawy. C hodzi o 
p ierw szo rzędne j Wagi zagadnienie, które 
decydow ać musi o  postaw ie naszej I 
wszystkich innych państw  n ie -b o ls z e ­
w ick ich  w obec ZSRR. Powyższą d o n io ­
słością zagadnien ia  uspraw ied liw iam  pow  
rót do  m ego po  k ilku  dniach i niniejsze 
m oje uwagi.

Przede wszystkim chcę stw ierdzić, ze 
zapatrywania p rzy toczo ne  w yże j a kw e­
stionu jące m o je  tw ie rdzen ia  n ie  mogą ro 
ścić p re te ns ji d o  w yłączności wśród g ro  
na ludz i, pośw  ęcających się doc iekan iom  
■ścisłym nad zagadn ien iam i po litycznym i 
ZSRR Istn ie ją  bow iem  i inne mniem ania 
w tym w zg lęd z ie  pom iędzy  lachowcam i 
w om aw iane j dz ied z in ie . N ie należę oso 
b iście  d o  nich i d la teg o  da lek i jestem od 
zabierania g łosu  z chęcią m eryto ryczne j 
oceny słuszności tych, lub innych m nie­
mań w  te j m a te .ii. W  im ię ie d yn ic  bez­
stronności muszę zaznaczyć, że zdania tu 
są podz.e lone . A  w ięc np w  „P o lity c e  
N a ro d ó w " za paźdz ie rn ik  1937 r. jeden 
ze znawców  w Polsce tego p rzedm io tu , 
piszący p o d  im ieniem  Jana W areck iego, 
w opracow an iu  p o d  tyt. „D o k try n a  stali­
n izm u" na str. 242 m ów i d o s ło w n ie : —  
„S ta lin  oraz wszyscy inni leaderzy sow iec 
cy sta li i stoją na stanowisku kom eczno 
ś :i i m ożliw ości rea lizac ji struktury socja 
listycznej. Natom iast ich w a lk i pom iędzy 
sobą p o le g a ły  na różnicach co do  d ró g  i 
m etod , k*órym i do jść należy do  w spó ln ie  
uznaw anego ce lu ". P rzytoczone m niema­
nia w obu  w ypadkach do tyczą  osób n ie­
w ą tp liw ie  należących do  na jpow ażn ie j­
szych w Polsce badaczów  zagadnienia 
Jeżeli ludz ie  ci n ie  są zgo dn i p rzy ocenie 
syluac.. w  tdk podstaw ow ych sprawach, 
to zda je s ę w yp ływ a ć  stad raczej w n io ­
sek, że zagadnien ia , o k tó rych  mowa, są 
nader zaw :te i niejasne oraz, że ba rdz ie j 
usposabiać m ogą w  swej postaci dz is ie j­
szej do  rezerwy w e w nioskow aniu , czy 
tez sądów alte rnatyw nych, niż krańcowych 
i aoodykfycznych  w kierunku którejś z 
dw u p tzec iw s taw n/ch  sobie ostateczno­
ści.

M n emam wszakże, że w  danym w y­
padku  oko liczność ta n :e da je  żadnego 
po w o d u  do  zm artw ienia. N ie po trze bu je ­
my bow iem  wcale w chodz ić  w  powyższe 
la b iry n ty  w ą 'p liw ośc l, by  otrzym ać wy- 
razną, jasną, n iew ą tp liw ą  o d p o w ie d ź  na 
py lan .e , postaw .one na czele n inie jszych 
rozw ażań: czy Rosja dzisiejsze Idzie , czy 
tez  nie idz ie  d o  świata zew nętrznego, ja-

Wscaniałe przyjęcie mm. Becka w Rzymie

leżen ia  przez m,n,stra Becka w ieńca, przepasanego wstęgą o barwach 
V rfuti M ilita r i na g ro b .e  N ieznanego  2 0 tmerza w Rzymie.

ko  b o jo w n ik  d o k try n y  un iwersalnej, z 
g run tu  w ro g ie j p ie rw iastkom  cyw ilizac;: 
eu rope jsk ie j ? Że dzisie jszy ZSRR loży  o l­
brzym ie  sumy p ien iężne  ' m obn izu le  w ie 
lo ty s ię tz n e  rzesze lu dzk ie  na propagan- 
d } d o k try n y  kom unistycznej po  całym 
g lo b ie  ziem skim , przy tym do k tryn y  w  je i 
czystej, p ra w o w ie rne j fo rm ie  —  to  stoi 
poza dyskusją i poza w ątp liw ością, ,-k o  
nie dająca się zaprzeczyć rzeczyw istość. 
V. tym  w ę c  swoim  dz ia ła n iu  ZSRR pozo 
staje nadai napastn ik iem  Polski i ca łe j Eu 
ropy.

N iejasnym  pozosta je  ob licze  wewnętrz 
ne Rosji. P op rób u ję  ustalić w  nim to  ty l­
ko, co  zda je  się być  n iew ą tp liw ym  dla 
wszystkich badaczy to g o  p rzedm io tu . —  
Poprzestanę na stw ie rdzeniu w  powyższej 
d z ie d z in ie  trzech najważniejszych pozycyj 
m yślowych

Przede wszystkim stosunek d o  nacjo­
nalizm u w ie lko rosy jsk iego . W ciska się on 
w  życie w spó łczesne j Rosji szparami coraz

{■Dokończenie na str. 5)
V/. Wielhorskl.

Marszałek Śm igły-Ryaz na wystawie szwedzkiej

M arszałek Polski Edward Ś m ig ły -R y d z  zw iedza wystawą szw edzkiego przemysłu 
artystycznego, urządzoną w salonach Instytu tu Propagandy Sztuki w  W arszaw ie

■ haułemps podał się do dymisji
PARA /,. (P at.) P rem ier C hau tem ps z ło ży ł p rezy d en to w i rep u b lik i 

prośb ę o d y m isję .
U stęp u ją cy  m in istro w ie  o p u śc ili P a ła c  E lize jsk i o t»odz. 11.20. C liau- 

tem ps p o zo sta ł u p rez. L cbrun .
1 umstCŁając P a ła c  E lize jsk i C h a u tem p s o św ia d cz a ł d z ien n ik a rzo m , iż  

„od ch od z i i n ic m y śli o p o w r o c ic“ .
O g o J z . 11.35 p rezy d en t L cbrun  p rzyją ł p rzew o d n iczą ceg o  S en atu  

J ea n n en ey , k tó ry , op u szcza ją c  p a łac o godz. 12 o d m ó w ił w sze lk ich  in for- 
m acyj. N a stęp n ie  p rezy d en t L cbrun  p rzyją ł p rzew o d n iczą ceg o  Iz b \ D ep u ­
to w a n y ch  H crriota , k tóry  o p u śc ił p a łac o god z. 13 i ró w n ież  u ch y lił s ię  od  
w sze lk ich  ośw ia d czeń .

Blum tworzy nowy rząd
PAI5YZ (P a ł.) Na p o sied zen iu  gru  

py p arlam en tarn ej so c ja listó w  B lum  
o św ia d cz y ł, iż w  razie p o w ierzen ia  
m u m isji u tw orzen ia  gab in etu  —  m i 
sję  tę p rzyjm ie.

L ew ica  partii so c ja lis ty c z n e j  (gru  
p y  Z yrom sk iego  i P iverta ) d om a g a ły  
s ię  u tw o rzen ia  rządu z so c ja lis tą  na 
cze le  oraz z u d z ia łem  „ w szy stk ich  
e lem en tó w , w ch o d z ą cy c h  w  sk ład  
„I rontu  L u d o w e g o 14, t. zn . z u d zia łem  
k o m u n istó w .

W  rezu ltac ie  obrad u ch w a lo n o  re­
zo lu cję , d om agającą  s ię  u trzym an ia  
ob ecn ej w ięk szo śc i p arlam en tarn ej  
oraz w y k o n a n ia  p rogram u  „F ron tu  
L u d o w eg o 44.

PARYŻ. (Pat.) R lm n o trzy m a ł m i­
sję  tw orzen ia  gab inetu .

G rupa p arlam en tarn a  le w icy  rady  
k a lń ej w y p o w ied z ia ła  się  na rzecz  
ulwm rzenia rządu o szerok ie j p o d sta ­
w ie  parlam entarnej,- jed n ak  bez udzia  
lu  k o m u n istó w .

M n .  Beck w Neapoiu
RZ.YM. (Pat.) W c z o ra j  w ieczorem  

a m b a s a d o r  W ysock i z m a łż o n k ą  w y ­
da ł  ob iad  na cześć m in is t ra  Becka i 
p an i Jadw igi Beckowej.

Po  obiedzie odby ł się ra u t  z u d z ia ­
łem  k o rp u su  dyp lom atycznego , s fe r

po li tycznych , to w arzysk ich  i p r a s o ­
w ych

BZYM . (Pat.) W czora j o god z. 12 40  
m in . Iieek  w raz z m a łżo n k ą  w jje c h a ł  
sp ec ja ln y m  p o c ią g iem  z R zym u  do  
N eap o lu . C erem on ia ł p o żeg n a n ia  b ył 
ła k i san i, p ak  przy p rzy jeźd zie .

Min. Ciano odwiedzi Polskę
RZYM. (Pat.) P rzed  w yjazd em  z 

R zym u m in. spr. zagr. J. Iłt*ck za p ro ­
s ił w  im ien ia  rządu p o lsk ieg o  w ło s ­
k ieg o  m in. spr- zagr. hr. C ian o z re­

w izy tą  do P o lsk i.
H r. C iano za p ro szen ie  to przyjął. 

T erm in  w izy ty  u sta lon y  zo sta n ie  poź 
n iej.

Kto w Sowietach nic jest szpiegiem ?
MOSKWA. (PAT). —  lak wynika z ze 

znań Jagody, komisarz bezpieczeństwa  
pierwszej rangi Prokopjew, zastępca korni 
sarza [udowego spraw wewnętrznych byt
szpiegiem.

Szpiegami okazali się również: G a JJ 
—  szef oddziału specjalnego, M OŁC/A-
NOW __ szef oddziału tajno-potilyczne-
go, M IR O hO W  —  szef oddziału ekonomi 
cznego, PAUKER —  szef oddziału ope- 
racyjnego (szpiegowsko-polifyczny), SZA 
NIN —  szef oddziału transportowego, 
PETERSON —  komendant Kremla, WOŁO 
WfCZ —  zastępca szefa oddziału opera

:yjnego, WiNIECKI —  szef łączności ko 
misariatu spraw wewn.. Inspektor łączno­
ści w luJowym komisariacie łączności, —■ 
MlfiDWIED —  szef wydziału konrsariatu 
spraw wewn. w Leningradzie i jego  zastę 
oca ZAPOROŻEC.

Zaznaczyć należy, że wszyscy w ylej 
wymienieni zostali mianowani dekretem  
Centralnego Komitetu W ykonawczego I 
Rady Komisarzy Ludowych ZSRR dn. 26 
listopada 1935 r. Na mocy teg o  samego 
dekretu Jagoda mianowany został gen e­
ralnym komisarzem bezpieczeństwa pańsl 
wa, co  odpowiada ranaze marszałka.

Przerwa w procesie moskiewskim

Mit. Ktściałk&wski 
ch^ry

AA AR5ZAW A. (P at.) M in ister O pie  
k i S p o łeczn ej M. K o śc ia łk o w sk i n ie  
u rzęd u je ud k ilk u  dni z p ow od u  ch o ­
roby.

Plenum Sejmu 
we wtorek

\Y \R S Z A \ \ r\ .  (Pat.) P len a rn e  p o ­
siedzenie Sejm u wyznaczone zostało 
na dzień  15 hm. na godz. 10. .' astęp- 
ne posiedzenia  Sejmu przew idz iane  
są w d n ,a c h  18 i 25 m arca  rb.

Prezydent Hnvar 
w Polsce

MOSKWA, (PAT) Proces Bucharl-
na, Rykowa ł tow. został przerwany, aby 
dać możność prokuratorowi przygotowa­

nia mowy oskarżycielskie].
Rozprawa podjęła ma być w piętek

POZNAŃ. (Pat..1 P rzybyw ającego  
wczora j o godz 14.25 pociąg iem  b e r  
l ińsk im  b p rezyden ta  Stanów  Z jed­
noczonych  H erb e r ta  H oovera witali  
na  dw o rcu  po zn ań sk im , u d e k o ro w a ­
nym  bogato  zielenią i f lagam i o b a r ­
w ach  polsk ich  i a m e ry k a ń sk ic h ,  licz­
ni p rzedstaw iciele  w ładz  p a ń s tw o ­
wych i sam orządow ych  z pp, s ta ro s tą  
g rodzk im  Głodowskini i p rezy d en t  m 
\ i a s t a  inż. P u n g cm  na czele z r a m ie ­
nia  w ojskow ości płk. A b rah am  oraz  
rep rezen tan c i  -ns ty tucy j i o rganiza- 
cyj, św ia ta  nau k o w eg o  i p rasy .

W.eika Rada Fasiy:- 
tosirske obraduje

RZYM , (PAT). —  W czora j o godz. 22 
o d b y to  się w  Patac I W eneckim  p o d  prze 
w odrrchw em  M ussonn iago Dosiedzeme 
W ie lk ie j Rady Faszystowskiej.

R ozpatrzono spraw ozdan ia : o  sytu*

acjT m ię dzyn arod ow e j, o  d z ia ła ln o ś ć  pai 
fii i organ izac ji m łodzeży , o sprawach go  
spodarczych i t.-iansowych, o  sytuacji we 
w nętrzne j i z a g a d rie n  ach dem ograficz­
nych o iaz  o u tw orzen iu  izby  faszystów-
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ni n m  zi
Plebiscyt w Austrii. Przygotowani* i demonstracje

W IE D E iM. —  U rzęd ow o  k o m u n i­
k u ją , że k a n c lerz  S eh u sch n ig g  w y  
d a ł o d ezw ę  w  sp ra w ie  p leb iscy tu , frtó 
ry od b ęd zie  s ię  d n ia  13 bni.

H asto  p leb iscy tu  brzm i: „za  w o ln ą , 
n iem ie ck ą , n iez a w is łą , s ta n o w ą , chrzc  
śe ija ń sk ą  i jed n o litą  A ustrią , za  p ra ­
cą  i p ok ojem  oraz za  ró w n o u p ra w n ie ­
n iem  w szy s tk ich , p rzy u a ją cy cn  s ię  
d o n arodu  i o jcz y zn y 44.

WIEDFfł, (PATJ. —  W .wiązKu z ple­
biscytem, który odbędzie się w nadcho­
dzącą niedzielę, w nocy z poniedziałku  
na wtorek odbyto się zebranie przywód­
ców Frontu Patriotycznego, na którym 
opracowano pian kampanii propagando­
wej.

W sob otę i w niedzielę ulicami wszys 
tkich miast garnizon owych przemaszerują 
orkiestry wojskowe, towarzyszące pocho­
dom propagandowym, podczas których 
mają być wygłaszane mowy i rozrzucane 
ulotki. Od dziś miasta mają być przybra 
ne flagami. Przewidziane są równie! licz 
ne przemówienia radiowe wszystkich na 
miestnlków krajów związkowych oraz pre 
zydentów organrzacyj stanowych.

Stanowisko austriackich narodowych 
socjalistów jeszcze nie jest znane

Wśród narodowych socjalistów panuir 
wielkie rozgoryczenie w stosunku da rzą 
du, któremu zarzucają nielojalną inter­
pretację zobowiązań, powziętych w Bercrt 
tesgaden. Rozmowy te przewidywały ple 
biseyt. W kołach nar.-:i alislycznych 
twierdzą jednak, te  termin i techniczne ]e 
go  p zeprowadzenle jest sprzeczne z du 
chem zobowiązań. Twierdzą oni, łe  brak 
będzie przedstawicieli narodowych socja 
listów w Komisjach wyborczych, następ­
nie podkreślają niedopuszczenie młodzie- 
iy  oraz jawność głosowania, co umożli 
wia wywieranie nacisku.

Jest to wszystko —  zdaniem narodo­
wych socialisłów — reżyserią, mającą na 
celu zapewnienie rządowi zwycięstwa. Je 
łe li chodzi o szeregi m łodzieży narodo- 
wo-socjalisfycznej I żywioły ra Jykalne, to 
od wczoraj w nocy okazują one swoje nie 
zadowolenie demonstracjami.

BERLIN, (PATJ. —  Niemiecko Biuro 
informacyjne donosi z Włudnia: Naprę-
tenie sytuacji w społeczeństw ie austriac 
kim <esl coraz wieksze. Wczoraj w Wied  
niu napłynęły do centritm miasta wielkie 
łłumy, tak, że częściowo ruch uliczny mu 
sial o /ć  zatrzymany Ulice zasypane były 
milionami ulotek agitacyjnych 
w i i i  —  u m m  . li j.

Wśród tłumów Jedne grupy wznosiły 
okrzyki „Heil Schuschnigg", inne znów 
.Heil Hitler" Wieczorem zarówno w Wie 

dniu, jak i w wielu miastach prowincjona! 
nych, odbywały się liczne wiece „Frontu 
Patriotycznego",

Policja przedsięwzięła szereg środ­
ków, mających zapewnie bezpieczeństwo  
i spokój w miastach. Jak informują z kól 
„Frontu Patriotycznego", nasilenie akcji 
propagandowej wzrośnie bardzo znacznie 
w ciągu dria dzisiejszego i w sobotę.

HHIsrnwcy nie biorą udziału w głosowaniu
B ERLIN. (Pat.)  „B cri incr  T ag eb ia t t '4 w 

w ieczornym  w y d an iu  p oda je  n a  pierwszej 
s t ro n ie  w ia Jo m u śe ,  z aw ie ra ją cą  ośw iadcze­

nie d ra  J u r y ‘cgo, p rzedstaw ic ie la  min. Scyss- 
l u q u a r ta  w sp raw ie  p o w s trzy m an ia  się n a r o ­
dowych  soc ja l is tów  oa  g losowania .

Pa sztormie

Z d ję c ia  przedstaw ia  n iem ieck i krążow n ik  „K o ln " ,  k tó ry  z a o la ł wyjść cato 7. prze- 
b y le j n iedaw no w a lk i z... burzą w oko licach N o rw eg ii.

Lewica an]ieiska protestuje
przeciwka procesowi moskiewskiemu

LONDYN. (Pat.) S k ra jn ie  lewico­
wi posłow ie  Izby Gmin, w chodzący  w 
sk ład  f rakc ji  p a r la m e n ta rn e j  Niezależ 
nej P a r t i i  P ra c y  M axton, B uch an an ,  
M acgovern i S tephen  w raz  z s e k re ta ­
rzem  g en era ln y m  tego s t ro n n ic tw a  
Bi o ck w y ‘em doręczyli  am b a sa d o ro w i

Rolnictwo i Reformy Rolne w Senacie
W A R S Z A W A , (PAT). —  Przedm io tem  

ob rad  dzis ie jszego p lenarnego  pos edze 
nia Senatu b y ła  debata nad budżetem  
Ministerstwa ftolnicrwa I Reform Rolnych 

S zczegó łow y re fe ia t na tem af sytuacji 
w ro ln ic tw ie  w yg łos !! sprawozdaw ca sen. 
Rdułtowskl.

pierwszy przem awia!

SEN. M. MALINOWSKI,

—  podkreśla  on, ze r . ie w ą tp lw ie  w ięk­
szość stw ie rdzi, że w  ostatn ich dw óch la 
tach panu je  specja ln ie  n iep rzychy lny  sto 
iu n e k  d o  m inistra P on ia tow sk iego . Jest to  
o b ja w  n iezd row y, rrie o o a rty  na żadnej 
ob yw a te lsk ie j podstaw ie .

M in is te rs tw o ro b i wszystko w  grani­
cach m ożliw ości, ażeby zw iększyć p roduk  
cję. N 'esł)rchanie duzo  z ro b iło  row tvez 
w spraw ie odd łużen ia . Sprawa ta zależy 
la k ie  od  M in is ters tw a Skarbu i trzeba

in-stw ierdz ić , że m in ister skarbi, sprzyja 
fencjom  min. ro ln ic tw a .

M in is te rs tw o  ro b i b dużo  dla  oświe 
cenią ludności w ie jsk ie j. Na zukc/.czenie 
m ówca stw ierdza, że tendencja w y s tę p o ­
wania p rzec iw  m in is trow i ro ln ic tw a nio 
jest zgodna z op in ią , panującą w  kra ju , 
N ie na leży zapom inać o  słowach Józefa 
P iłsudskiego, w yp ow ied z ian ych  w  roku  
1914, że z iem ię należy oddać tem u, kto  
jes t is to tn ym  gospodarzem  w iejskim .

Po obszernej dyskusji za b ia ł g łos  mi 
nister ro ln ic tw a  i reform  ro lnych , Ponia­
towski.

Po przem ów ien iu  p. min, Poniatowskie 
g o  zab ie ra ł jeszcze g łos  re fe ren t Sen. 
Rduttowski, k łó ry  o d p o w ia d a ł na uwagi 
pp. senatorów , podn ies ione  w  to ku  dys­
kusji.

Na tyra rozp raw ę nad budże tem  Min. 
R olnictw a i Reform Rolnych zakończono.

Ministerstwo Komunikacji
Referent sen. Dobaczewskl zaznaczył, 

e w e wszystkich dziedzinach reso rm  m h  
kom un ikac ji w idać duży wys le k  d o  zwięk 
szenia zakresu pracy i k re d y tó w  na te d z a  
ły , k tó re  w ym agają o p ie k i. 2 pu nk tu  w i 
dze lia  naszych po trze b  są lo oczyw iśc ie  
k red y ty  zby t małe.

Prelim inarz p rze w id u je  nadw yżkę do ­
chodów  w  wysokości 61.780.000, z tego  
w p la ta  d o  skarbu państwa wyn iesie  42 
m il., a 19 mil. p rzezracza  s ę na d o p ła tę  
do funduszu in w es tycy jn eg o  PKP. Kom i-

m a

sja senacka uznała pre l.m m arz za realny, 
a w p ła tę  do  skarbu państwa —  wbrew 
w n iosko w i re fe ren ta  se jm ow ego —  za ko 
nieczną

Następnie po  dyskusji p rzem aw ia ł p. 
m m isfe r kom un ikac ji J. Ulrych

Po przem ów ien iach sen. Zbiersklego I 
Dzleduszyckiego deba tę  nad budżetem  
M in . Kom unikacji zakończono.

Jutro de ba ta  nad  budże tam i m in. prze 
m ysłu i hand lu i sp raw ied liw ośc i

Gdzie odbędzie s:ę proces
Zwierzyńskiego i Cywińskiego
Pogłoski o przekazaniu sprawy warszawskiemu Sądowi

Okręgowemu
“ tzoraj rozeszła się w Wilnie pog- w , proces od będzie się w Wilnie. Pogtos 

łuska o tym, że proces A. Zwierzyńskie- ka ra powstała przypuszczalnie siad, że 
g o  i St. C /wińskiego nie odbędzie się w termin procesu ulegt zw łoce. Początkowo 
Wilnie, lecz zostaje przeniesiony do war bowiem przypuszczano, że proces odbę- 
szawskrego Sądu Osr. dzie się w końcu marca. Okazało się jed

Jak zdołaliśmy ustalić u żródel dob- nak, że tak nie jest. 
rze w tej sprawie poinformowanych, p og  Zdaniem kół miarodajnych rozprawa 
tosK.ł ta nie odpowiada rieczyw stości. odbędzie się w pierwszej połow ie kwiet 
W edlua wszelkiego prawdopodobieńsł- nia.

sow ieckiem u M ajsk iem u os try  p ro te s t  
p rzec iw ko  o d b y w a jącem u  się w Mo­
skw ie p rocesow i B u c h a r in a  i to w a­
rzyszy. M em oriał a d re so w a n y  do S ta ­
lina, pe łny  jes t  d o sad n y ch  określeń , 
p ię tn u jący ch  s to sunk i w e w n ę trzn e  
polityczne w Sowietach.

D okum en t,  w ręczony  a m b  Majs- 
k iem u, s tw ierdza , że b a rb a rz y ń sk i  
te r ro r  w Z w .ązku  Sow ieck im  p o d e r ­
w ał w społeczeństw ie  W . B ry tan ii  
opinie  Sowietów. P rocesy  i egzekucje  

tzw. „ sa m o b ó js tw a "  p rzyczyn iły  się 
do sk o m p ro m ito w a n ia  Z w iązku  So 
wieckiego w  oczach  k lasy  robo tn icze j  
i w zm ocniły  dążen ia  do izolacji So­
wietów.

O m aw ia jąc  a k t  o sk a rżen ia  i prze  
bieg osta tn iego  procesu , a u to rz y  m e ­
m o ria łu  s tw ierdza ją ,  że da ją  one m a ­
te r ia ł  do w niosku , że najw yższe  s ta ­
now iska  w Sow ietach  za jm u ją  zdege- 
n e ro w an e  typy. P ro cesy  po lityczne  w 
Sow ietach  d a ją  się p o ró w n a ć  tv!ko z 
w y m ia n  m spraw iedliw ości u b a r b a ­
rzyńców . W zakończen iu  a u to rzy  m e­
m o r ia łu  w zy w a ją  do w ypuszczen ia  z 
w ięzień  sow ieckich tysięcy n iew in ­
nych  ludzi i z ap rzes tan ia  m asow ych  
rzezi.

IŁ i mar:a w Wilnie
W  dn. 10 b m  odbyło  się z in ic ja ­

tywy F ed e ra c j i  P. Z. O. O. przy licz­
n y m  udzia le  przedstaw ic ie li  o r g a n u  a 
cyj spo łecznych , rep rezen tu jący ch  
społeczeństw o  m W ilna ,  o rg an izacy j­
ne z eb ran ie  K om ite tu  O byw ate lsk iego  
O b chodu  Im ien in  M arszałka  Polski 
E d w a rd a  Śmigłego-Rydza w  d n iu  18 
bm. i P ie rw szego  M arszatka  Polski 
Józe fa  P iłsudsk iego  w d n iu  19 bm 

P o  p rzy jęc iu  p o rz ą d k u  dziennego 
został  w y łon iony  ko m ite t  w y k o n a w ­
czy z płk. inż K. Goebłem n a  czele.

Na ze b ra n iu  organizacy ,i„ym  omó 
w iony  zosta ł  p ro g ra m  obchodu , k tó ry  
m. in. p rzew idu je :

W  dn. 18 bm  w godzinach  p o łu d ­
n iow ych  złożenie życzeń im ie n in o ­
w ych  dla M arsza łk a  Śmigłego- Rydza 
przez spo łeczeństw o  m. W iln a  w k a ­
synie  garnizonowymi na  ręce  p rz e d ­
stawiciela  A>-mii;

w  godz inach  w ieczornych  p rzy  
udziale w ojska , zw iązków  sfederow a- 
nycli. p rzysposob ien ia  w ojskow ego  i 
innych  o rg a n i /a c y j  społecznych  —  
capsfrzyk.

W n iu  19 bm . w godz inach  po rań  
nych  —  uroczyste  nabożeńs tw o  w 
bazylice w ileńsk ie j;

złożenie wieńców* na  Rossie.

W  g o d z in ach  w ieczo rnych  odbę­
dzie się a k a d e m ia  w auli k o lu m n o w e j  
U. S. B , zo rg an izo w an a  przez Senat 
U. S. B. i o rgan izac je  a k ad em ick ie

Rów nież  w  g odz inach  w ieczoro­
w y c h  a k a d e m ię  p o p u la r n ą  o rgan izu je  

w sali k in a  „M ars"  Zw iązek S trze­
lecki.

Na dzień 19 bm . Zw iązek W łaśc i  
cieli T ea tró w  Św ie tlnych  w W iln ie  
zad ek la ro w ał  p rzesz ło  1000 biletów 
bezp ła tn y ch  dla b ez robo tnych .

W  dn, 20 bm. o d b ęd ą  się loka lne  
a k a d e m ie  w  poszczególnych  zw iąz­
k ach  s fe d e ro w an y ch  o raz  o rg a n iz a ­
cjach społecznych.

Szczegółowy p ro g ra m  uroczystośc i 
będzie p o d a n y  przez k o m ite t  do w ia ­
dom ości ogółu za p o ś red n ic tw em  p r a ­
sy, ra d ia  i p laka tów .

K om ite t  w y k o n aw czy  zw raca  się 
z apelem  do  w szystk ich  in s ty tucy j ,  
związków, o rgan izacy j ,  s tow arzyszeń  
i cechów  o  p o d a n ie  sw ych  p ro g ra ­
m ów  uroczystości o rg an izo w an y ch  w  
tych  dn iach  p rz ew o d n iczącem u  k o ­
m ite tu  płk. Inż, K. Goeblowi (ul. Sa­
dow a 25, tel. 10-44 —  D y rek c ja  P ocz t  
i Telegrafów } do godz. 14 dn. 14 bm . 
dla um ieszczen ia  ich w ogólnym  p ru-  
g ram ie  uroczystości.

iarszafek Snrgfy-Rydz 
obywatelem honorowym Zaleszczyk

ZALESZCZYKI. (Pat.) 10 h m . o d ­
b y ło  s ię  na ratu szu  za leszczyck im  ii 
ro czy ste  p o sied ze n ie  R ady M iejsk iej.

N a p o sied zen iu  tym , d la  za d o k u ­
m e n to w a n ia  cz c i, jak ie  k reso w e m ia ­
sto  Z a leszczy k i ż y w i d la  N a czeln eg o

W od za  M arszałka E d w ard a  Ś m ig łego -  
R ydza, syn a  z iem i P o d o lsk ie j , .jedno­
g ło śn ie  u ch w a lo n o  n ad ać m u go d n o ść  
h o n o r o w e g o  o b y w a te la  m . Z a lesz­
czyk .

W Aragoni] powstańcy idą naprzód
Początek wiosenne! ofensywy wojsk tusrod.

SALAMANKA, (PAT). —  Komunikat 
oficjalny kwatery głównej donosi: wojska 
powstańcze przerwały na (roncie aragoń­
skim Mnie nieprzyjacielskie na czterech 
różnych odcinkach, zajmując ważne p o­
zycje i zmuszając do odwrotu wojska rzą­
dowe. Nieprzyjaciel cofnął się w popfo  
chu, pozostawiając na piacu boju .prze­
szło 300 zabitych.

Wśród znaczne] ilości z d sb /ie a p  ma­
teriału w ojennego znajdują Oę dwie ba-

ttrle artylerii ciężkiej otaz bateria artyle 
rli przeclwczotgowej. W chwili wydawa­
nia komunika.u postępy wojsk pows’ań- 
czych trwają. W walce powietrznej strą­
cono dwa nieprzyjacieskie samoloty typu 
Curtks.

PARYŻ, (PAT). —  Havas donosi z Bat 
celony, że wojska gen. Franco zdobyiy  
m. Fuendetodos (20 kln>_ od  szosy Sara- 
gossa —  Teruelj.

Po drugiej stronie Żółtej Rzeki
TOKIO, (PATJ. —  Z Tayuanu donoszą, 

że wojska japońskie sforsowały rzekę ŻOł 
tą, zajmując miejscowości Tatan I Hsiatau 
w prowincji Szensl w pobliżu m. rioku 

9 sam olotów chińskich dokonało nalo

tu na m. Fenlingtu [w południowej części 
prow. Szensi) Bombardowanie nie >v/rzą 
dziło szkód, lapońska artyleria prz c.wlo, 
nk ra zestrzeliła dwa samoloty chińskie.

Dobro prasa i kolonie przede wszystkim
Niemieckie żadanle wobec Anglii

LO N D Y N . (P at.) O m aw iając w izy  
tę  m m . v on  R ib b cn trop a w  L o n d y n ie , 
n iek tó re  d z ie n n ik i a n g ie lsk ie  tw ier ­
d zą , że za sa d n icz e  p o stu la ty  N iem ie c , 
k tó r y ch  w y p e łn ie n ie  przy czy n iło b y  
s ię  no u io ż nn ia  s ię  ic h  sto su n k ó w  z 
W . B ry ta n ią , są  n astęp u jące:

1) zap rzesta n ie  n iep rzy ch y ln y ch  
dla N iem ie c  k o m en ta rzy  w  p rasie  an ­
g ie lsk iej;

Praktyki procesowe Z S R R  
usuwają go ze współpracy europejskiej
PARYŻ, (PAT). —  Proces moskiewski 

wywołuje coraz więnsze erho w opinii 
francuskiej, zwłaszsza w sferach lew ico­
wych. Na łamach syndykalistycznego ty­
godnika „Syndicats" znany dzlatacz de 
Mouiln wystąpił z gorącym potępieniem  
metod sowieckich i zaapelował do fra.i 
cuskiej klasy robotniczej, aby użyta wszel 
kich dostępnych środków celem unle.noż 
Itwienia skazania oska.żonych. De Mouiln 
proponuje, aby na zebraniu naczelnego  
Komitetu Frontu Ludowego wysunięto 
sprawę zerwania paktu francusko-sowtec-

klego la ze swej strony —  pisze d e Mou 
lin —  oświadczam, że pakt, wiążący Fran 
cję, kraj f raw łztow  fk a  I oby ariela , z 
tym nowoczesnym torqeemadą —  uwa­
żam już za nieistniejący.

„Temps', który poświęca Już drugi ar 
lykuł z kolei procesowi moskiewskiemu, 
kończy wywody w sposób następujący: 
można przypuścić, że n iktóre koła zagra 
nlczne beda chciały w /ciągnąć z procesu 
argument na rzecz polllykf, zmierzającej 
do definitywnego usunięci* Sowietów ze  
współpracy europejskiej.

Skwierawski skazany na śm ert
WARSZAWA. (Pat.)  W c z o ra j  o  godz. 15 

Sąd Okręgowy w W arsz a w ie  oełosii  w yrok  
skazuj.(cj  W ła d y s ła w -  Sk w iiraw sk ieg o ,  m or

4000 robo nrow i Polski
p ojd d zie  d o  E s t« n il

TALLIN , (PAT) —  P-zewodnicząCy es­
tońskie j 'zby ro ln icze j po  p o w ro c ie  z Pol 
ski ośw iadczy ł, i s  zosta ł upow ażn iony 
przez izbę d o  zakon traktow an ia  4 000 ro 
b o fn ikó w  ro lnych z Polski P ierwsza partia  
ły c h  ro b o tn ik ó w  p rz y b ę d z ie  d o  Estonii 2 

kw ie tn ia .

dercę  szofr r i Jiz lerd iks na karę im len
Pow ouztw o cywilne w wysokości sym bo­

licznej złotówki zostało zasądzone.

Bezrobotny czeka 
na pracę i chleb 
Złcż ofiarę 

na Pomoc Zimową! 
Konto P. K. O. 70.200 

Pomoc Zimowa

2) zo b o w ią za n ie  sfę ze s tro n y  W . 
B ry ta n ii nii p o d e jm o w a n ia  w ysiłk ów  
w k ieru n k u  n a ru szen ia  o si R zym  —  
B erlin ;

3) u zn a n ie  p rzez W . B ry ta n ię  p ra ­
w a  N iem ie c  d o  k o lo n lj. b ez ju n ctim  
z  za g a d n ien ia m i eu ro p ejsk im i;

4) ży c z liw e  u sto su n k o w a n ie  s ię  
d o p raw  N iem ie c  w sto sn n k u  do  
N ie m c ó w , ży ją c y ch  p o za  gran icam i 
R zeszy;

5) u z n a n ie  p raw a N ie m o c  p rzed  
sieb i an ia  k rok ow  d la  o b ro n y  p ize d  
b o lsz e w iz n u n i.

T e 5 p u n k tó w  m in . R ib hentru p  w y  
su n ie  —  w ed łu g  „D aily  H era ld 44 i 
„ N ew s C h ron ic ie44 —  w  ro zm o w ie  z  
lord em  H a lita x e m  i p rem ierem  C ham  
b crla in em .

L O N D Y N . (P at.) A gen cja  R eutera  
donosi-' Jak  p rzy p u szcza ją , lord  H a li-  
fa x  w  ro zm o w a ch  z v o n  R ib bentro-  
pem  p rzed sta w ił s ta n o w isk o  rządu  bry 
ty jsk ie g o  w  o d n ie s ie n iu  do zagad n ień  
E u ro p y  Ś ro d k o w ej.

G łów n ym  ce lem  d z is ie jsz y m  roz­
m ó w  b y ło  z d ec y d o w a n ie , ja k i m o ­
m en t b ęd z ie  n a jo u p o w ied n iejszy  do  
n a w ią za n ia  k o n ta k tó w  p om ięd zy  m m . 
H a lifa x em  I b ry ty jsk im  am bat,. Jo­
rem  w  B erlin ie , a k an clerzem  H itle ­
rem .

W  k otach  p o lity c z n y c h  p rzy p u sz­
cza ją , że  rząd  b ry ty jsk i n ie  m n ie j  
p ragn ie  d o jść  d o  p o ro zu m ien ia  z N iem  
cai i, n iż  l  W ło ch a m i. Z n ie m ie c k ie ­
go  p u n k tu  w id zen ia  jednak J«-dvną 
sp ra w ą  p o m ięd zy  N iem c a m i a W . Bry  
tan ią  jest sp ra w a  k o lo u ij, w ó w cza s  
gd y  M . B rytan ia  u trzym u je , lz  jest to  
za g a d n ien ie , in teresując^  rów n ic i  I 
in n e k ra je . P o za  tym  W . B r y la . . 
u w aża , iż  w sze lk a  d ysk u sji, n a  ■ n ie ­
m ieck im i ro szczen ia m i k o lo n ia ln y m i  
p o w in n a  b y ć  zw ią za n a  z szerszy m  za ­
ga d n ien iem  p o k o ju  eu ro p ejsk ieg o .
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Wytrwamy i wygramy
W ra ż e n i z tant-rusu Polaków w  Mfcmtzech

(IK&responcfencga  u /la sfio i/

1'rezes ks. Bolesław D om ańsk i  
na Kongresie.

przoniu\vi;i

B erlin , w m a m i.
Polom * w N iem czech p rzeży ła  o- 

a tm o  wielką  u roczystość .  Byl nią 
gres zw ołany  na dzień  6 m arca  w 

rH i >na zak o ń czem e  t rw a jący ch  
° ru  l*ń- ro k u  obchodów  juhile  
ow ych tó - lec ia  Z w iązku  Polaków

nron!emCZCCl1' Na. zew sw eJ naczelnej 
TT.aif a Pośpieszali do stolicy Itze 

- of 11 nasi ze w szystk ich  je j  dziel 
ic, zam ieszka łych  przez ludność  poi

ł n ^ '  J i m "  I.n,l p o r u 4 * c <"5 ł o z i n ę  p r z e s z -
{ •, i, °$ób złożyć w ohec całego

'V pa . S'Vc w 3 znan ie  w i a r y  „Jesteś
y. “ ,M,i i tego  żad n a  m o c nie zm ieni" .

I ł \ ło  ono m yślą  p rzew o d n ią  p rz e ­
mów ień  czo łow ych p rzyw ódców  ludu 

1 > ),o wt N iem czech: p rezesa  Zwią 
t  u ks. d ra  B. D om ańsk iego , wice­
prezesa p S. Szczepan iaka  i k ierow ni 
ka  naczelnego  — d ra  J. K aczm arka ,  
z aw ie ra ły  je  w ystąp ien ia  m łodzieży  
w zbiorc we j d ek la rac j i  „M anifeście  
m ł o d y c h W  '  lało się wreszcie  w spon  
tan  cznej owacji,  j a k ą  głosy te w y w o ­
ł a j  w tys iącznych  t łu m a c h  .w ypełnia  
jącycli „1 i,e a te r  des V0lk e S“ p 0 brze  
» J . w  potężnej „P ieśn i  R odla“ , k tó ra

b  r  S i e i  Ś C ianam  n a iw i( ;k s z e j  s a li

Nie sam o je d n a k  uczczenie  chluł) 
nego jn de uszu swej o rgan izac ji  i so­
lenne w;, zn a n ie z a d o k u m e n to w a n e j  
rn  Zl1° n n ^ .° ^ .a r n ^ p ra c ą  w a lk ą  w iary  
re i f>( r w  m ia * kon g res  ber l iń sk i  na 
celu D at on rów n ież  w yraz  t ro sk o m  

u r tu ją c y m  p ó ł to ram il io n o w a  lu d ­
n o ^ .  polską  w  Niem czech k tó re  sfor 
*no\\a a nas tęp n ie  Rada Naczelna 

ązku  w sw ych u cli w ałach . 
Czytamy tan, m ianow icie:

„D ek la rac ja  z dn ia  5 l is topada  1937 r.  
jiezGzc nie zna laz ła  na leżytego z rozum ien ia  
■ więc i zas tosow ania  w odnoszen iu  się

Od dziś skończę  chyba

s z u
w  z p .san iem  wier­

szy. A p rzy zn am  się ze p isałem. Nawet d u ­
żo. Ale teraz  zdałem  sobie  sp ra w ę  z lego że 
właściwie w ierszy  p isać  nie um iem , że cata 
tnoja  do tychczasow a  tw órczość  była j e d n \ m  
wielk .m  n ieporozum ien iem .  Prze łom  w m o ­
im d o tychczasow ym  s to su n k u  do poezji wy 
wo ta t  um .eszczony  w „Apelu“ wiersz Zbig­
n iew a B ieńkowskiego, pt.  „D ary  z iemi“ .

W iersz  zaczyna  się od tak ie j  s trofki :
Na k raw ędz i  w yznan ia  
przyszły upadek  na  dno  w łasnych  warg  
łagodzony pow ie trzem  przyb iłvm  do drzew  
dwojgiem oezu
padnchrr .n  płei  p rzy w iązan y  do ziemi ło d y ­

gam i kwia tów .
„U padek  na dno w łasnych w a rg “ nie spo 

w dow al jeszcze we m nie  u p a d k u  duclm
„Pow ie trze  p rzybite  do d rzew “ też mię jesz 
cze nie przybiło .  Gdy jed n ak  doczytałem do 
„dwojga oczu“ — nie wierzyłem  już w ła s ­
nym oczom Nie pom ógł abso lu tn ie  „ sp a d o ­
ch ro n  płci” — tym  bardzie j ,  że był p izyw ią  
t a n y  do ziem '.  Zginąłem.

ń szkoda, bo n as tęp n y  dw uw iersz  odp 
w:adał  całkowicie  m em u nast ro jow i:
Chwila, in k ru s to w a n a  m yślą  o śm ierci  
•deilninówiona tw arz  wypailla łzą ze w sp o m

nień.
Sądzę, że naw et  tw a rz  n a jb a rd z ie j  p rz y ­

l e g łe g o  aw an g a rd z is ty  „w y padn ie  łzą“ na 
* iesć  o ^  niłody, dobrze  zapow iada  ją- 
c epigon wykoleił  się z p ow odu  zbyt
końsk ie j  porcji  a w a n g a rd sz m u  i chodzi po 
nlicach m iasta ,  ink rus low any  myślą
docl

w lad z do ludności po lsk ie j  w Niemczech. Po 
łożenie lutni polskiego w Niemczech nie uieg 
lo żadne j  zm ian ie  ku  lepszem u” .

Ustaw a o p rzep ro w ad zen iu  spisu  lu d n o ś ­
ci, z aw odów  i p rzedsięb iors tw ,  k lóry  
to spis ina być p rzep ro w ao zo n y  w 
dniu 17 m a ja  1938 r., godzi głęboko w by i 
ludu polskiego w Niemczech, grozi m u b o ­
wiem w prow adzen ie  p rzym usow ego  k u ta . l i n  
narodowego  t \  s to su n k u  zaś do k a ta s t ru  na  
rodowego s tanow isko  ludu  polskiego w Niem 
czeeli, od d a w n a  usta lone ,  jest  n ega tyw ne1'.

K ongres  berlińsk i w yw oła ł żywe 
za in te re so w an ie  w szerokie j opinii 
polskiej.  Świadczą o tym  obecność 
na nim  specja lnego  w ys łann ika  P r y ­

m asa Po lsk i  J. E. ks. k a rd y n a ła  Iłlon 
da i w ydane  p rzezeń  orędzie, liczna 
delegacja  Św iatow ego Z w iązku  P o la ­
ków- z Z agran icy , j.rzyhycie  do Berh 
na wielu przedstaw ic ieli  in n y ch  orga 
u izacyj spo łecznych  i prasy , wreszcie 
szeroko o tw a r te  dla op isów  kongresu  
szpalty  |>ism polskich . Opini i ta nic 
może jed n ak  poprzes tać  na stron ie  u 
roczystościow ej kongresu . Mitsi dojść 
rów nież  do jej św iadom ości i obecne 
niezm iern ie  ciężkie po łożenie  lu d n o ś­
ci po lsk ie j  w N iem czech i to n iebez­
pieczeństw o, ja k im  je j  grozi m a jow y  
spis ludności.  Dojść —  i wyv dać  r e ­
akcję  zdolną  odw roc ie  tę groźbę i u l­
żyć dzisiejszej doli. Społeczeństw o 
polskie ma bow iem  p ra w o  i o b o w ią ­
zek żądać, by P o lacy  w Rzeszy nie 
czuli się pok rzy w d zen i  i upośledzeni 
w p o ró w n a n iu  z N iem cam i w Rzeczy

l a m s ig giiMgw ih u ł * «- wwwwąrsp

pospolitej.
P o lon ia  w Nienm zeeh ma swoją 

p iękną  h is to r ię  i z hit p rzedw ojcn  
nych i z o s ta tn iego  piętnasto lecia . 
Kongres b e r l iń sk i  dow iódł nie ty Ilu 
wysokiego p o z iom u  ideowego, ale i 
wielkiej sp raw n o śc i  o rgan izacy jnej  i
— co n a jw ażn ie jsze  —  zwartości we­
w nętrzne j.  Cyfra  pięciu tysięcy ucze­
stn ików  m ówi sam a  za siebie. A t rze ­
ba .było widzieć szczery i żywiołowy 
en tu z jazm  z ja k im  te tysiące —  prze 
ważnieM udu w ie jsk iego  i robotn ików
— witały  sw ych  w.ulzow duphow ych 
ks. D om ańsk iego  i d ra  K aczm arka  
trzeba było słyszeć co i jak  mówił o 
Zw iązku  Po laków  w Niem czech nie 
strudzony działacz społeczny, gospo­
darz  ze śląsk ie j  wsi M arkowice, p. Ko 
żek, t rzeba  było yy-czuć się yyreszcie yy 
ogólny rv tm  serc  uczes tn ików  tego 
śyyięta, od sędzi yy ego k a p łan a  do r e ­
p rezen tan tó w  na jm łodszego  poko le­
nia. O b iek ty w n y  o b se rw a to r  tych 7 ja 
wisk nie m ógł uw ażać  za przesadę  po 
ctyoką słóyy innej,  śp iew anej tam  u- 
nisono p ie śn i :

„I nie us tan iem  w walec.
Sile slnsznośei m am y,
I mocą tej  słuszności.
W y trw am y  i w ygram y!”
T ak , P o lon ia  w Niemczech niejed 

no już prze Ir wała  i w ygrała  i niejed 
no jeszcze przetryva i wygra.

Ale czyż d latego  m a  ona do tej 
walki s taw ać  ty lko  o w łas ir  cli si­
łach?... Z. f iński

(Zdjęcia  do a r ty k u łu  obok).

Ogólny widok na salę

Na sali 5 tysięcy delegatów.

NA W I D O W N I
U K R A IŃ C Y  

P R Z E C IW K O  S I  R . L U D O M  E M U
J a k  się dow iad u je  .ag. „E c h o "  w związku 

i o rgan izow an iem  S tro n n ic tw a  P u d o w eg o  w 
pow ia tach  Małopolski W schodnie j,  naejona-

Koro śclgacze —  to na wyścigi i
S połeczeństw o nasze jes t znane z otiar 

nosci. W iln o  i W ileńszczyzna nie  raz jtn  
d a iy  d o w ó d  o fia rne ęu  pa* io tyzm u. N ie 
trzeba sięgać da leko. Tak przecież n.s 
daw no byliśm y św iadkam i ofiarowania 
przez uczn iów  G im n. A . M ick iew icza  w o j 
sku karabina m aszynow ego. W iln o  w rę­
czy ło  sztandar p u łk o w i a rty le rii. Jedna 
z firm  hand low ych  zakup iła  saperom  w i­
leńskim  sam ochód. S łow em , mamy sporo 
p ięknych p rzy k ła d ó w  ofia rności na jroz­
m aitszych w arstw  spo łeczeństwa, jeże li 
chodzi o  pom oc wojsku.

S ooteczeńsiw o rloskond le  zdaje sob-e 
spi awę z po trzeby  m ilita ryzac ji i przyjścia 
z pom ocą państwu w dz-e le w znow ien ia  
ob rony  na rodow e j.

Jc z n io w ie  c iu ła li grosz do grosza, aż 
zebrała się poważna sumka. Z akup iono  
karabin m aszynowy.

Czyn ten jes t ba rdzo  w ym ow ny, a fakt 
ofiarności uczn iów  w ileńsk 'ch , k tó rzy  nie 
raz o d m ó w ili m oże sob ie " iŁ ,e d n e j p rzy­
jem ności, jak  kup len e ciastka czy pó jście 
do kina, jest go dn y  naśladow ana.

Liga M orska i Ko lon ia lna  rzuciła hasto 
zeb ania o d p o w ie d i. ch funduszów  na za­
kup ien ie  ,,śc iqacza"-iodz i m oto row e j.

Polskie m orze i po lscy m arynarze —  
są p r z e d m  otem  sentym entu nie m nie j­
szego, jak po lsk ie  lo tn ic tw o  i nasze w o j­
sko lądow e.

M o to ryza c ja  na lądz ie  znalazła g o d ­
nych ryw a li na falach B ałtyku i w  prze­
stworzach. Naszym dz ie lnym  marynarzom 
należy się rów n eż dar od  społeczeństwa 
w ileńskiego. Jeżeli wszyscy uswiadomi-my 
sobia don .os łość tego  celu, to  n iew ą tp li­
w ie zam ierzenia L ig i M orsk ie j i K o lon.a l- 
nej będa m o g ły  być ba rdzo  p rę dko  zrea" 
zowane. W  W iln ie  po w s ia ł specja lny ko ­

m ite t zb ió rk i na fundusz kupna „n a g a ­
d a " .  Na czele kom ite tu  s io i p tk . Dreszei 
Nazwisko 10 w iąże się bezpośredn io  z h i­
storią o iga n iza c ji spo łeczne j, aką jasr Li­
ga M orska i K o lon ia lna . S. p- brat płk. 
Dreszera sła ł tak jeszcze n iedaw no na 
czele LM K, Rozum iat on dobrze , na czym 
oo legać ma praca te j organ zacji, rozu­
m ia ł rów nież, że bez wSDÓłudziału ca teqo 
społeczeństwa me da się o ^ąg ną ć  wlaśc.- 
w ego celu. Płk. Dreszer kon tynuu je  p ro ­
gram prac ś. p. gen. Dreszera.

„S c ig a cz " zakup iony z funduszów  sdo 
teczeństwa w ileń sk ie go  zape łn i lukę w na­
szej m arynarce w o je n n e 1 bę dz ie  równ.ez 
dow o dem  ofia rności społeczeństwa

M a ło  jest en tuzjazm ować się naszym 
m orzem  po lsk im . Trzeba entuz jazm  ten 
przyp ieczę tow ać ofiarą, z łozoną nie na 
rzecz LM K  i nie d la  oka te g o  czy innego  
pana prezesa, ale d la  nas samych, dla 
państwa, o jczyzny.

W szyscy, k ló rzy  chcą być obyw a te la ­
mi pefnyrm  poczucia swych praw  i ob o ­
w iązków  nie fy iko  p lącą po d a tk i, a is niosą 
rów nież o fia ry  do b ro w o ln e , a te  są 
stokroć ważnie jsze.

N ie  u lega w ą tp liw ośc i, że W iln o  za­
kup i łoHź \ w  uroczysty sposÓD przekaże 
ją na O syw iu  m todym  m arynarzom  spod 
bandery  O rta  B ia łego . Zb.Orka nie p o w in ­
na irw ać d łu g o . Jeżeli akcja ta zyska uz"na 
nie i zrozum ien ie  ca łeg o  spo łeczeństw a 
nie trzeba bę dz ie  zb y t dużych ofia r. N iech 
więc n ik t z tych , k tórym  w iększej różnicy 
nie zrob i w budżec i s m iesięcznym  jedna 
z ło tów ka , czy fez po z to to w k i, nie uchyli 
się od spe łn ien ia  swego ob yw a te lsk ie yo  
ooow iązku .

W arto  nadm ienić, że w szystkie  w ąk- 
sze miasta rozpoczę ty ;uż daw no zb ió rkę

na p o d o b n y  cel W chod z im y  w ięc w pew ­
ne śrocow .sko ryw a lizac,i. K tó ra  z miasl 
okaże się ba rdz ie j ofiarne? W  którym  
m ieście spo łeczeńs tw o  będz ie  ba rdz ie j 
w ym ow ne w swej o fiarności i czyj „ści- 
gacz" p ierw szy zostanie s p js z c io n y  na 
wodę?

W .Ino  nie p o w in no  w  tym  konkursie 
pozostać w  iy le . M iasto nasze stale p o d ­
kreśla swoją polskość, niech w ięc i w tym 
w /p a d k u  ookaze sąsiadom zza granicy, 
ja<ie jes t, jeże li chodzi o arm ię czy ma­
rynarkę.

U czn iow ie  je dn ego  gim nazjum  zdo­
by li się na kupno karabinu m aszynow ego, 
a spo łeczeństw o nasze m .a łoby  się ń.e 
zdobyć na zakup lo dz i w o ie m e j?  Bąozmy 
spoko jn i!

Polskie ściyacze na B a łtyku  będą  nie­
bawem  pruć fale

Zain te resu je n iew ą tp liw ie  każdego, 
jak i jest koszt bu d o w y  tak ego  śc:gacza 
O tó ż  jest to  jedna z najtańszych ł odz i 
w o jennych Ścigacz kosztu je  o k o ło  500 
lys, zt. Liczba za łóg , na G k ie j ło dz . w a­
ha się w grandach od  5 do  8 osób. Sci­
gacz rozw ijać może szybkość 90 km na 
godz inę  (50 w ęztów ). Jest ło d z ią  w yjąr 
kow o zw ro tną nadającą się d o  operacji 
w o jennych Scigacze pe łn ią  na m orzu ro lę 
psów owczarsk ch, p iinu .ących w roaa  i bę 
dących zawsze w po go to w .J . Dzia ła ją 
nieraz znienacka, ale ba rdzo  skutecznie.

J. Nieciecki.
l i i / i i  kkŁkki.lŁkŁŁŁL^kUinl'
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miasta,  
'■•nonie p}t-j. 
Ten

spa-

stnutny w; kolejcniec  to ja.
M. M. M.

W SOBOTĘ
Haga, 5 m arca.

P ogoda  prześliczna, słońce, ciepło, 
jest sobota, m am  wolne pop->ł"dme, 
wii^c wy ruszam  na miasto.

N ajweselszym może dniem w tygod­
n iu  jest tu  właśnie  sobota. W szystkie 
sklepy  m ogą  być o tw ar te  do 15 
wieczór i wszystkie praw ie z tego p rzy ­
wileju korzystają . Chętnie też korzysta  
publiczność, a zwłaszcza ta  z dalszych 
dzielnic m iasta , k tóra ,  na sobole, zwy 
kle odk ład a jąc  swoje zakupy, zjeżdża 
od po łudn ia  sam ochodam i do cen trum  
m iasta. To-też pełne są au t  ulice, pełne 
wszystkie place, na  k tó rych  p a rk o w a ­
nie jest dozwolone;5 pełno rowerów we 
w szystk ich  „ ro w ero w y ch  s ta jn ia c h 1' 
(Rij.vielstalling) k tó ry ch  pełno  w śród 
m ieścin. Każdy w łasny skiep  ma 
w łasne— m oc przedsięb iorców  p ry w a t

ch _  ni a specjalnie w tym  celu w y­
dzierżawione —  puste  skle py, p i w m e  
.tp. gdzie za op ła tą  5 centów na dobę 
m ożna  odać  ro w e r  na  p rzechow an ie .  
H andlow e ulice t łum nie  zapełn ia ją  i ku 
pu jący  i gapie, ho do najw iększej przy-

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a ) .

jemnośei przeciętnego obyw ate la  Hagi 
należy p ro m en ad a  w ysobotę po cen 
t ru n i  m iasta . A że s lu ic  utice są w ąs­
kie, więc w n iek tó rych  godz inach  tłok 
robi się laki, że ledwie krok za k ro ­
kiem posuw ać się nap rzód  m ożna, jak 
kol wiek jazda  jest na tu ra ln ie  zupełnie 
niemożliwa i zresztą zab ion iona

Ruch n a  ulicach i w sklepach  do­
kładnie przystosow uje się do trybu  ży­
cia Holendrów. Około 2 jedzą  om d r u ­
gie śniadanie  i wyi uszają  n. miasto, 
f o  też między 2 a 6 ru ch  jest w mieś­
cie największy. O f> t łum y zn ika ją  z 
ulicy, pustoszeją  sklepy. —  bo wszys­
cy jedzą obiad. Po obiedzie znówr 
wszystko wylęga na ulicę na  poobied-. 
ni spacer. Okołćf 11 H aga  już śpi 

W  dzień powszedni cudzoziem.ee, 
k tóry by m iędzy 5 a 7 chciał wypić 
kawy, by łby  n a p ra w d ę  w kłopocie. 
Kawiarnie  skończyły  w ydaw anie  śnia 
dań (lunchów), re s tau rac je  przygoto­
w ują się do w y d a w a n ia  obiadów, nie 
które zak łady  tego ro dza ju  są całkiem 
zam knięte , inne  przeraźliw ie puste.

lis tyczne pa r tie  u k ra iń sk ie  rozpoczęły akc ję  
ag itacy jną  p rzec iw ko tem u  S tronnic tw u,  u- 
rządzając  szereg zebrań ,  na  k tó ry ch  m ówcy 
ukra ińscy  p rzes t rzega ją  chłopów Rusinów, 
any nic wstępowali  do szeregów S trou iue tw a  
Ludowego.

K T O  B Ę D Z IE  P R Z Y Z N A W A Ł  
F R A N C U S K Ą  N  A l.R O D Ę  
Z A P R  A C Ę  W  P O L S C E ?

F ra n c u sk ie  Stowarzyszen ie  „Ainis de la 
Bologne" przyznać  m a w c iągu m aja  n a g ro ­
dę l i te rack ą  wartości  5.000 f ran k ó w  za pracę  
dotyczą Polski.  Ju ry ,  k tó re  p rzyzna  n ag ro ­
dę s tanow ić  będą pp : Rosa Bailly,  G. Boissy, 
J. Lechoń,  G. Rageot. .1. Momains. J. H. Ros 
ny, F .  Strowski.  A. Therlve  ! J .  M gnaud .  
T erm in  n adsy łan ia  prac  up ływ a  31 hm.

Z W . P O L S K IE J  M Ł O D Z IE Ż Y  D E M O  
K R A IY C .Z N E J  Z  W O L I  J E  K O N F E ­

R E N C J Ę .
W  pierw szych d n iach  kwietn ia  zw-olana 

ina być do W arszaw y  ogolnopołska  ko n fe ­
rencja  przedstawicie li  o rgan izacy j  m łodz ic io  
wych, g raw i tu jący ch  ku  lewicy. J a k o  in ic ja  
lorów tej konfe renc ji  w ym ien ia  się Z. P.  M* 
D. (Związek Polskie j  Młodzieży D e m o k ra ty ­
cznej).  W  sfe rach  młodzieżowych podkreś la  
się, iż m a  to być przeciw a k c ja  o s ta tn iem u  
porozum ien iu  młodzieży narodow-o-radykał- 

nej.
K S . P A N  AŚ 

O D W IE D Z IŁ  P R I Z E S L  G R U S Z K Ę
Ks. Józef  Panaś ,  członek Naczelnego Ko­

mite tu  W y koiiuwczego Str-.inniefwa L udow e 
go, przybył  do Przem y ś la  i po uzysk an iu  ze 
Ewolenia Sądu Okręgow-ego odwiedzii  w- wię 
cienia p rezesa  Rady Naczelnej S tronnic tw a  
Ludowego B ru n o n a  Gruszkę.  \U d z en ie  lo 
rozm ow a, k tó ra  t rw a ła  oko ło  pół godziny, 
miały c h a ra k te r  b a rd zo  serdeczny. P rz y  ro z ­
mowie był obecny sędzia.

Z G R O M  M łZ E N I E  
R O R O T N IC Z O -L l D O W E  W  Ł O D Z I

W  niedzielę, dn ia  27 m a rc a  w sali F i lh a r  
tnonii w Łodzi  odbędzie się zgromadzenie  
ludowe, n a  k tó ry m  wygłoszą p rzem ów .„n ia  
przedstaw ieiele P.  P.  S. i K lasowych Z™iąz- 
kńw Zaw odowych ,  S tronn ic tw a  L udow ego  1 
Klubu D em okra tycznego .  J a k  widać z tego 
zestawienia,  f ro n t  dem ok ra ty czn y  w woj. 
łódzkim dzia ła  w całej  pełni.

P aru  śp iących kelnerów  z oburzeniem  
spojrzałoby n a  in truza , k tóry  o tak 
n iezwykłej porze zakłóciłby ich spo­
kój. Można pójść jed n ak  do jednego z 
o lbrzym ich  dom ów  tow arow ych , p rzy  
k tórych  są zw ykle  tzw. L unch room  y, 
gdzie m ożna  dostać wszelkie napoje, 
lody, c iastka  i coś do zaspokojen ia  
głodu Są naw et ob iady  indyjskie, a 
jakże! I do siołu p o d a ją  p raw dziw i 
J a w a je  w  c h a rak te ry  s tycznych  Z a ­

wojach, i o b iad y .skhu la ją  się z 10 naj 
mniej dań. Jad łoda jn ie  indy jskie  — aż 
do lu k susow ych  —  są ro zp o w sze ­
chnione w całej l lo l  mdii. Są one zwy 
kle przepi łmone. Uczęszczają do nieb 
już to oliwkowi dżente lm eni z dalekie 
go a re li ipe lagu  indo-ho lendersk iego , 
k tórych  pełno jest w Holandii, już  to 
Holendrzy, k tórzy podczas swego dłu  
giego często poby tu  na w yspach , tak  
się p rzyzw yczaili  do kuchn i h in d u ­
skiej, że i teraz  przenoszą  ją  n a d  h o ­
lenderską  Czemu dziwić się zresztą 
nie m ożna , ho ta  osta tn ia  jest ogrom 
nie ja ło w a  i m dła . Aż dz iw ne  d o p ra w ­
dy: Holendrzy  m a ja  w span  ale ja rzy  
ny, doskonały  nabiał,  dobre  mięso, a 
nic sm acznego z tego p rzyrządzić  nie 
potrafią. Cóż w ięc dziwnego, że sma 
ku ją  im dziwolągi h induskie ,  przede 
wszystkim pieprzne, p rzegryzane

„ k ro ep u k ‘iem “ —  cien iu tk im i p la c k a ­
mi w rodza ju  m acy  z m ą k i  rybne j  

Słońce świeci jeszcze, jest wesoło 
i ciekawie, ale nogi mię bo lą  od długie 
go spaceru , więc, widząc ja k ą ś  n iezoa  
ną m i jeszcze linię t ra m w a jo w ą ,  p o ­
s tan aw iam  się nią przejechać , by  coś 
nowego zobapzyć. P ró b u ję  je d n a k  
p rzed tem  po rozunT eć  się z k o n d u k to ­
rem. co do k ie ru n k u  jazdy. T łum aczę  
m u  J a k  um iem  na jp iękn ie j po  liolen- 
de rsku ,  p rz y n a jm n ie j  jak  sobie w yob­
rażam , że m ów ię  po h o le n d e rsk a ,  w re  
szcie po  n iem iecku , po f r a n c u sk u ,  nic 
z tego. I k o n d u k to r  i motorowy słucha 
ją mię cierpliwie, k iw a ją  głowami, za 
sypu ją  m ię po tok iem  gard łow ych  
dźwięków, k tó ry ch  znowu ja  m e rozu 
miem, k lepią  m ię p‘o ram ien iu  w sk a ­
zu jąc  k ie ru n ek  odw ro tny  do k ie ru n k u  
jazdy t ra m w a ju ,  ale kiedy wreszcie 
m am  dosyć tych p e r trak taey j  i chcę 
po p ro s tu  wsiąść do tramw aju , by się 
przekonać, dokąd  m n :e zawiezie, —  
obaj s tanow czo sprzeciw iają  się tem u 
i wreszcie wziąwszy m ię delikatnie  za 
ram iona, o d w raca ją  od wozu i, popy­
cha jąc  zlekka naprzód , kazą mi sta- 
no\vczo iść w inną  stronę. Nie m a  r a ­
dy, śmiejąc się, o d k ładam  próbę  po­
rozum ienia  z H o lend ram i w ich ojczy 

i s lym  języku  na p ó ź n k j  i p e r  pcdei
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Dokoła interpelacji sen. A. Bilińskiego
w  sur?We zajść w  „Dzienniku Wileńskim"

In te rp e la c ja  sen. A B nińsk iego  w I 
sp raw ie  w y p a d k ó w  w  ,,D z ien n ik u  W!- I 
l e ń s iu m "  nie w yw oła ła ,  ja k  do tąd  
zbyt wiele k o m e n ta rz y  w p ras ie  Go­
dne  uw agi je s t  s tanow isko  „ K u r je ra  
P o ra n n e g o 44. P ism o  u s to su n k o w a ło  
się do in te rpe lac j i  w sposób  zdecydo­
w anie  nega tyw ny . Mówi o tym  już 
sam  ty tu ł:  „Z będna  in te rp e lac ja  . A 
oto treść  a r ty k u łu ,  k tó ry  p rz e d ru k o ­
w u jem y  w całości:

Na ręce marszałka Senatu wniósł 
onegdaj prezes stronnictwa konserwa ­
tywnego sen. A. Bniński Interpelację w 
sprawie zajść w „Dzienniku W ileń­
skim". Interpelant zapytuje preseza Ra 
dy Min. co zamie*za przedsięwziąć aby

a) wykluczyć n? przyszłość uwłacza 
nie pamięci ś. p. Marszałka Piłsudskie­
go!;

b) aby urzędnicy administrac)i pań­
stwowej. którzy dopuścili do ukazania 
się dnia 30 stycznia br. artykułu prof 
Cywińskiego uwłaczającego pamięci 
Pierwszego Marszałka Polski zostali p o­
ciągnięci do odpowiedzialności dyscy­
plinarnej, i

c) czy oficerowie zostali pociągnię­
ci do odpowiedzialności dyscyplinar­
nej !

Interpelacja sen. A. Bnińskiegc, 
złożona w dniu 1 bm. jest przede 
wszystkim wystąpieniem co najmniej 
spóźnionym, jeżeli się zważy, że zaj­
ęcia w „Dzienniku Wileńskim odbyty  
się przeszło trzy tygodnie temu, a jui 
w dniu 17 lutego br. złożyła w tej spra 
wie obszerną Interpelację pos. Peł­
czyńska.

Zapytania skierowane ponadto 
priez sen. Bnińskiego do premiera d o­
tyczą spraw bądź już dawno autoryta­
tywnie i wyczerpująco wyjaśnionych, 
bądź są wręcz niejasne.

W szczególności Interpelacja za­
pytuje, co prezes Rady Ministrów za­
mierza uczynić, aby wykluczyć na przy 
szłośc uwłaczanie pamięci Marszałka 
Piłsudskiego.

Jetełi chodzi o zajścia w „Dzienni­
ku Wileńskim", to Polska Agencja Te- 
legiaficzna wydała w kilka dni po zaj 
ściach obszerny komunikat, w którym 
podano wszystkie zarządzenia władz 
administracyjnych, sądowych oraz uni­
wersyteckich njobec autora artykułu 
I wydawców „Dz W ileńskiego". Spra­
wa autora i wydawców tego pisma zna] 
duje się —  jak w ia d o m y —  w sądzie 
I uprzedzanie wyroku sądow ego uznać 
należy za zbędne. iątrzen'e tą sprawą 
społeczeństw a, żywo priez wszystkich 
odczutą również d o  żadnego poży­
teczn ego  celu nie prowadzi. Tyle pro 
prae‘erlto '

Co się zaś tyczy przyszłości, to nie 
wlaaom o, czy intencją sen. Bnińskiego 
Jest projekt wprowadzenia specjalnej 
ustawy lub przepisów, nakazujących po 
szanowanie pamięci Wielkich Polaków 
I przewidujących surowe sankcje karne 
w stosunku do zanarch.zowanych Indy­
widuów. Byłby to objaw bardzo smut­
ny, gdvby oamięć I cześć dla bohate­
rów narodowych miała być w Polsce 
regulowana ustawami. Ale nasuwa się 
pytanie, czy istotnie w drodze ustawo­
we] nic należałoby chronić pamięci 
największego Pniaka dla zapobieżenia  
wypadkom, które zdarzyć się zresztą 
mogą w każdej społeczności, niemniej 
jednak są nledoDuszczalną obrazą na­
rodow ego honoru Szkoda |edrak, ł e  
Interpelant nie postawi* w tym kierun­
ku konkretnego wniosku, zamiast for­
mułować ogólniki.

Interpelacja zapytuje dalej, czy bę-

w ra c a m  do domu. Po  pow roc ie  do do 
m u  spraw a się wyjaśnia. F ra n c u sk ie ­
go sfery p racow ników  fizycznych nie 
zna ią  wcale, niem ieckim , poniew aż 
jest bardz ie j  podobny  do holendersk ie  
go, ła tw iej się jest porozum ieć. Kłopot 
ty lko w tvm. że słowa n.em ieckie  — 
podobne do ho lendersk ich  —  m a ją  
często albo zupełnie  inne, a lbo ty lko 
zbliżone znaczenie. U żyw ałam  słowa 
„ fa h re n "  po niem iecku  „ jechać" ;  ,,va- 
re n “ po ho lendersku  oznacza  w łaści­
wie p ływ ać  s ta tk iem  jak im ś  n a  w o­
dzie. Nic dziwnego, że m l t łu m a c z ą !i, 
ze t r a m w a j  nie popłynie.

M aszeruję więc na piechotę do do ­
m u i podziw iam , j a k  zwykle o k n a  ho 
lcnderskie. To życie bez f iranek . 
Wszędzie już  p raw ie  p łoną  światła , 
jest godz.na obiadow a, a nigdzie nie 
m a  zasłoniętych okien Tu są goście, 
tain g ry m aszą  dzieci, tu  zas taw a  s k ro ­
m na , tu  usługuje  e legancka p o k o jó w ­
ka  w  b ia łym  czepeczku. A tu  są czyjeś 
u iodz iny  widocznie, dowodzi tego i li­
czne grono osób w  około stołu i ten sze 
reg  w azonów  z k w ia ta m i,  us taw iony  
w rów niu tk ie  szeregi na  o k n a c h  od 
ulicy. Każdy w azon  nosi bilecik ofiaro  
daw cy, z w yraźn ie  w y p isan y m  nazw i­
skiem. W azo n  u s taw iony  tak . b v  każ  
dy  przechodzień m ógł je przeczytać. A

dą poc'ągnlęci do odpowiedzialności 
urzędnicy administracji państwowej 
którzy dopuścili do ukazania się w dniu 
30 stycznia artykułu w „Dz. Wileń 
sklm".

Sen Bninski zapomina widocznie, 
że obraza dokonana w artykule „D 
W ileńskiego" była ukryta i zamasko­
wana; przemycono ją w podstępnej 
łormie I trzeba było dwóch tygodni 
czasu, aby ktoś dobrze obznajomiony 
z pismami Marszałka Piłsudskiego za­
uważył obelżywy zwrot użyty przy spo 
sobrtośri cytowania jednego ze zdań 
Marszałka. Nie zauważył teg o  w pierw 
szej chwili ani odpowiedzialny za to 
urzędnik, ani nikt z mieszkańcó «r Wil­
na, którzy czytają „Dziennik Wileński", 
ani nikt spora Wilna, 'nierpelacja po­
ruszając tę  sprawę zdąża do taniego  
efektu I idzie po najłatwiejszej, bo łor 
malnej linii, nie biorąc pod uwagę oko­
liczności taktycznych.

I wreszcie sprawa „dyscypPnarnej 
odpowiedzialności" oficerów, którzy 
zareagowali przeciw artykułowi.

Sen. Adolf Bniński nie wątpi chy­
ba. ze w armii polskiej obowiązuje re­
gulamin dyscypliny wojskowej i poczu 
cle honoru słuZby Przełożony każdego  
oddziału wojskowego i Naczelny W ódz 
dają pełna gwarancję właściwego usio 
sunkowania się do działania I czynów  
podległych im żołnierzy i oficerów.

Opieka pana senatora w tej dzle- 
flRBEBB&BRS?

dżinie jest nie tylko niewłaściwą, ale 
i zbędna. Zagadnienia dystypiiiiy I o d ­
powiedzialności dyscyplinarnej w armii 
z natury rzeczy nie mogą być I nie b ę­
dą przedmiotem dyskusji nawet w Se­
nacie. Leży to w interesie dyscypliny 
w wojsku, której niepotrzebnie poświę 
cli swą troskę pan interpelant.
Zgoła inacze j  p o t r a k to w a ł  sp raw ę  

„Uzas44. D ziennik  pisze m . in n y m i.
Najgorszą rzeczą są zawsze w szel­

kie objawy niezadowolenia, czy też jak 
w danym wypadku oburzenia, które 
z tych czy innych w zględów  nie mogą 
wypłynąć na powierzchnię, które tym 
niemniej nurtują społeczeństw o znajdu 
jąc swój wyraz w jakichś anonimowych 
na hektografach odbijanych ulotkach, 
które w tak wielkiej ilości obecnie kur­
sują, albo w nieprzymyślanych a przez 
to szkodliwych odruchach. I nie mo­
żemy się tu powstrzymać od pew nego  
uczycia dumy, że to  co olbrzymia 
większość społeczeństw a nad wyraz 
boleśnie odczuwa, lecz nie m oże albo 
też obawia się g łośno wypowiedzieć, 
że to właśnie w sposób poważny spo­
kojny ale tym niemniej stanowczy zo­
stało głośno wypowiedziane przez 
konserwatystów.-
In te rp e la c ja  p  Bagińskiego nie 

s t rac i łab y  na  tym, a zyskała ,  gdyby  
„C zas"  n ia  w y raża ł  z tego pow odu  
„uczuc ia  d u m y 44. Nie czas i m iejsce 
po  tem u.

Z Olimpu filmowego

W  łu ryn ie  w e W łoszech baw i obecn ie  znakom ita  artystka film ow a zwana „s fin k ­
sem p ó łn o c y "  G re la  G a rbo  w  tow arzystw ie  św ie tnego  dyryg en ta  am erykańskiego, 
z pochodzen ia  Pola-ka, S tokow sk ieqo. W  zw iązku ze wspótoym  p o b y te m  znako­
m itych  artystów  w  Europie, o b ie g ł/  prasę film ow ą p o g ło sk i, jednakże  niespraw­
dzone , ja ko b y  G re ła  G a rbo  m iata poślub ić S tokow skiego Na zdjęciu —  G rela

G arbo  i S tokowski.

Pierwszy ogólnopolski zjazd krawców 
w Warszawie

2 in kąa tyw y Cechu K raw ców  Chrzęści 
jan m. sf, W arszaw y o d b ę d z ie  się w  W ar­
szawie w dn iach 26 i 27 marca 1938 r.

Przy każdym talerzu rewolwer...
Jak angielskiemu ger*ttemar!n\w* pokazywaao Amerykę

Jeszcze w 1875 ro k u  w E u ro p ie  wielu lu ­
dzi myślało,  iż A m eryka  jes t  dzikim k ra je m  
Indian , co w b o y ‘ów i bawołów, choć w rze ­
czywistości New York byl już  wówczas wiel 
kim miastem. Na p rzek o n a ń  u tym  o p a r ty  
byt jeden  z na jlepszych  żar tów , jak ie  k iedy  
kolwiek k to  u rządz i!  Autorem  jego byl Ed

Syn Gabriela cFAnnunzio

W ie lk i po e ta  w io sk i, zm arły p rzed  k ilku  
d n ia m i, 'n ie  zostaw ił fa le n iu  p o e tyck ie go  
w  spadku synow i swemu, H u g c ; z o : ‘ "  
mu natom iast zam iłow an ie  d o  lo tn ic tw a  
(d A nn un z io  b y i stawnym  lo tn ik ie m  w  cza 
sie w o jny), p. H. d ’A nnunz io  p racu je  b o ­
w iem  w zakładach lo tn iczych w  Złellanca 
w USA. Na zd jęc iu  w .dzim y go , jak spę­

dza u rlop  w  Palm Beach.

poniew aż  są i ad resy ,  więc od razu  w ia 
dnmo, kto i kogo i czym obdarow ał. 
Bo i inne  dary  leżą m iędzy kw iatam i. 
N arazie w ydaw ało  m i się n iedyskrecją  
przys taw an ie  przed  o k n am i i zagląda 
nie do wnętrz . Ale gdy mi się zdarzyło 
k ilka ra z y  zauw ażyć  uśmiechnięte, za 
dowolone m iny  z d rugie j s trony  szy­
by, nie o d m a w ia m  H olendrom  tej 
p rzy jem ności podziw ian ia  ich  wnętrz. 
Jeżeli u rządza ją  je  dla innych , nie tak 
ja k  my dla siebie, to dlaczego nie zro 
bić im tej p rzy jem nośc i  podziw ian ia  
tych  w n ę trz ?  T y m  bardz ie j ,  że często 
n ap raw d ę  jest co podziwiać. Przede 
w szystkim  tę m oc kw iatów , k tó rych  
pełne jest  przez cały  rok każde m iesz­
kanie. T e raz  zwłaszcza, k iedy  się zbli­
ża sezon kw iatów  cebulkow ych, k tó ­
ry c h  o jczyzną  jest  H o lan d ia ,  ulice, m ie  
szkania, okna  są  m m i przepełnione. 
K upuję  i ja  sobie za 50 centów  pęk  cię 
tych h iacy n tó w  (Pęk napraw dę , bo 20 
sztuk, za 50ct. tj. mniej więcej za 1,50 
zł —  proszę  tak  sjiytać w k tó re jk o l­
w iek  w ileńsk ie j  k w iac ia rn i ,  ile b y  w 
niej tak i „b uk iec ik"  kosztował?) i wra 
cam, m a rz ą c  o m a z u rk a c h  —  bo mi 
h iacyn ty  zawsze święcone p rzypom ina  
ją— do  swego m ieszkan ia  ciesząc się, 
że jest na I p ię trze , a więc n ik t  mi go 
z u l icy  podz iw iać  nie będzie  I J .  R.

ward So th e rn  .słynny  a k to r  a m ery k ań sk i .  W  
czasie swoich wizyt w Anglii o p o w iad a ł  on 
zwykle sw em u przyjacie low i,  Pb il ipow i Lee 
o zw ycza jach  a m ery k ań sk ich ,  m a lu jąc  je u- 
myślnie w świetle nieco p rzesadnym .

Gdy wreszcie  Ph i l ip  Lee przyby ł  do Ne x  
Yorku, zosta ł  zap ro szo n y  przez  swego 
przyjacie la  n a  bankie t ,  w k ló ry m  mieli 
wziąć udzia ł  na jw y b itn ie js i  obywatele  m ia ­
sta i dygnita rze .  B ank ie t  odbył się rzeczyw i­
ście, ale był on dobrze  zainscen izow any  przez 
So the rn ‘a k tó ry  zeb ra ł  g rupę  zn a jo m y ch  dla 
odegrania  p rzed  angielskim  gościem sceny 
„prawdziwego am ery k ań sk ieg o  b ank ie tu" .

Każdy z gości położył p rzy  ta le rzu  sw o ­
im o g ro m n y  rewolwer .  Z aniepokoiło  to nie­
co angielskiego g en tlem un‘a. k tóry  spyta ł  
swego p rzy jacie la  co to  znaczy. „Tak i  już 
jest tu ta j  zw ycza j"  —  odpow iedzia ł  n a jp o ­
ważniej w świecie  S o the rn  —  „ jesteśm y n a ­
rodem b a rdzo  h o n o ro w y m  i nie rozs ta jem y  
się z b ron ią" .  Gdy w  czasie b a n k .e tu  jeden 
c gości roz la ł  zupę n a  obrusie ,  siedzący na 
przec iw ko niego g u b e rn a to r  New Y orku  nie 
mógł p o w s trz y m ać  uśm iechu .  Na to n iez rę ­
czny biesiadn.ik chw ycił  rew o lw er  i zasypał  
go s t rza łam i.  G u b e rn a to r  d-obył noża myśliw 
(kiego i ruszy ł  n a  p rzec iw nika .  Na szczęście

„d robne  n iep o ro zu m ien ie"  ud a ło  się załago 
dzić. Nie po trzeba  dodawać,  że gość ang ie ls­
ki zo r ien tow aw szy  się  w  „ p raw d z iw y ch  aine 
rykańsk ich  zw yczajach" ,  czuł  się  już  trochę  
nieswojo.

W k ró tc e  w yn ik ła  now a  bó jk a  na  noże i 
rewolwery , b a rd zo  real is tycznie  odegrana- 
Anglik p r o p o n o w a ł  aby wezw ać policję, lecz 
odpow edziano mu, że tego sie ni e robi,  a 
t rupy  m oże  u su n ą ć  służba. B an k ie t  toczył 
się dalej ,  zaś Ph i l ip  Lee m ia ł  już zupełnie  
w yrobioną  opinię  o o b y cza jach  am ery k ań s  
kich. W  k o ń c u  przyszła  ko le j  toas tów . Gość 
angielski wygłosił  mowę, w Której podnosi ł  
zalety Ameryki,  lecz w jod.n;>Tn z jej ustępów 
pewien se n a to r  d o p a trzy ł  się  a luzji  do sw o­
jej osoby i w yzw ał  m ówcę n a  po jed y n ek  na 
noże Inni stanęli  w jego' obronie ,  po czym 
wywiązała  się' ogólna  bitwa. Ktoś śc iągnął 
cały ob rus  z n ak ry c iem  na  ziemie, k to ś  roz 
bił lam py,  zaś wśród  c iemności rozległy się  
s trzały  i okrzyk i  „ śm ie tank i  to w arzy s tw a  no 
wojorskiego".

Gdy zapa lono  światło , okaza ło  sic, że 
gość z Angl i siedzi pod stołem trzęsąc  się 
ze s t rachu .  Dopiero  wtedy w yjaśn iono  mu 
sytuację,  zaś poprzedn io  w ym esiune  t ru p y  
wróciły  na salę.  Cały New Yo-rk śm ia ł  się 
z tego k aw ału  przez k i lka  lat.

E 2K K  Jpdus, Patria, Pentan
n«twięks7v wybór części rowerowych oraz radioaparatów 
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Profesor Wenkenbach 
i piąć sobowtórów Stalina
Budapeszteński dz ien n ik  „U j M ag ya r- 

sag" zam ieści! osub liw ą  h is lo rie  po d ró ży  
p ro fesora W enkenbacha do  M oskw y, d o ­
kąd w ezw ano sw ego czasu znakom itego 
in te . n isię w iede ńsk ieg o  dla  zbada da sia­
nu zdrow ia Stalina. N agabyw any k ilka - 
k ro ‘n ie  przez d yp lo m a tó w  sow iecka h p ro ­
fesor W enkenbach  oc iąg a ł s.ę |ednak z 
jazdą d o  M oskw y, aż wreszcie ustąp ił 
i uda ł się sam olołem  d o  sto licy  ZSRR W  
jakiś czas po p o w ro c ie  pro fesora zaczęto 
o p ow iad ać  sob ie  w ko łach  lekarskich

Ks^żkf p?d^łasie
„Zagadn ien ie  sca len ia  gosp o d a rs tw  wiej 

sk ieh  w Po lsce"  inź.  J. R adwan.  W yd.  T-wo 
Ośw aty Rolniczej.

„ Inw es tyc je  dla u sp ra w n ien ia  ob ru tu  roi 
niczego",  inż. F. Ostrowski.  W yd.  T  wa Oś­
wiaty  Rolniczej.

„ A ktua lne  zag adn ien ia  k re d y tu  ro lnego".  
St. Orlikowski .  W yd .  T-wu Oświaty  R olni­
czej.

„Gospodarcza i finansow a potęga Japo  
nil" W yd. D r u k a rn ia  Po lska .

„Ogólna  n a u k a  o p ra w ic "  prof.  Broni 
sław W rób lew sk i  W yd.  Kota Filozoficzne 
S tuden tów  U niw ersy te tu  S tefana Batoiego.

„T rz e j  ty ta n i "  E m il  Ludwig. W yd.  I n ­
s ty tu tu  wydawniczego  „P lon"  Sp. z. o. o.

„ Z a b u d o w a  osad na  tle  r e fo rm y  ro lne j  
w Po lsce"  inż Arch. Z. S. Celarski. W yd. 
T  w a Oświaty  Rolniczej.

W ie d n ia  osobliw ą h is to rię  w zy iy  p ro i 
W enkenbacha w Krem lu. O tóż p o  p rzy ­
byc iu  pro fesora d o  M oskw y zakom un iko­
wano mu, że chodzi o zbadan ie  p ięc iu  
osób. W enkenbach  zdum iony zauw ażył, 
że mowa b y ia  przecież ty lko  o  S talin ie. 
Na lo  o d p o w ie d z ia n o  mu, k ladac nacisk 
na dyskrecję , iż m iędzy tym , p ięc iom a 
osobam i, k tó re  zbada, bę d z ie  się zna jdo­
w a ł Stalin, jorofesoi zaś proszony jest o w y 
dan e p iśm iennego z a ś w ia d c z e n i o słanie 
zdrow ia  każdej z p ięc iu  zbudanych osób 
P ro fjs o r n ie  ba rdzo  rozum ia ł o co chodzi 
w łaściw ie, ale —  rad nie  rad —  m usiał 
zastosować się d o  oso b liw e j p rośby Z o­
r ie n tow a ł się w  sytuac ji d o p ie ro  w tedy, 
g d y  u jrza ł p rzed sobą wszystkich pacjen­
tó w  w lic zb ie  p ięciu . Ku w ie lk iem u zdu­
n i.en iu  pro fesora okaza ło  się, iż wszyscy 
jak b y li —  W yobrażali Stalina!

W szyscy p o d o b n i d o  s:eb ie , ja kby  b y ­
l i  b liźn iakam i. Jak d o d a je  o d  s !eb ‘e „U j 
M ag y^rsa g", schowanie S laliha wśród 
czterech so b o w tó ró w  m ia ło  p ra w d o p o ­
d o b n ie  na celu zap ob iec  m ożliw ości orze 
dostan ia  się za granicę In form acji o is to t­
nym  sianie zdrow ia  dyk to fo ra .

»i . i  ŁAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAi iAk-AkkkkA' *

Teatr muzyczny „LUTMIA" t
Dziś o  godz. 8 15 wIpcz

R03E frARIE
 ̂ Ceny znlzone

Pierwszy Z jazd  D e le g a tó w  C echów  Kraw­
ców  Chrzęść, z cafe j Polski.

Na zjazri zosta ło  zaproszonych 80 Ce­
chów  K raw ców  Chrześcijan re  w sz /s tk ich  
w o jew ód z tw .

Duże zain teresow anie w śród Cechów 
w y w o ła ły  sprawy, do tyczące  now e lizac ji 
prawa p rzem ys łow ego  i unarodow ien ie  
rzem iosła

Popierajcie pierwszą w  dira ju  S p ó ł­
dzielnię ^Przeciwgruźliczą w  powiecie 

wileńsko.trockim

Echa radiowa

NieśJiienelne książki
Cykl p. n. „n ieśm ier te lne  ks iążk i  jest za 

sadniczo p om ysłem  bardzo  dobcym. Cywili­
zacja  nasza  zmierza  powoli w ślady sw oje j  
a m e ry k ań sk ie j  s iostrzyczki.  I w E u io p ie  b u ­
dzi się  ku l t  dla „ n a j “ —  „ n a j"  —  „ n a j" ,  tj. 
dla rzeczy na jlepszych ,  na jp iękn ie jszych ,  czy 
na ja t rakcy jn ie jszych .

Można kw es t ionow ać  ten pęd w innych  
dziedzinach, ale jeżeli chodzi o k u l tu rę  jest 
to pęd słuszny. Nie jest rzeczą w ażn ą  czy 
szersza publiczność  czyta  dużry, czy mało, 
ole b a rd zo  w ażn y m  jes t  co czyta. Zupełnie  to 
samo m ożna  powiedzieć  o odb io rn iku .  Jed en  
słuchacz s łucha  cały dzień i nic  nie rozumie. 
Drug s łucha  ro zum nie  według swego z a in ­
teresowania  i o-dinosi dużą  ko rzyść

In te l igencja  nasza,  k tó ra  a rcydz ie ła  my- 
Sśli zna p rzew ażn ie  li ty lko  ze szkół  ś red n  eh, 
p ow inna  uw ażnie  s łuchać  cyk lu  „Nieśmierle l  
ae książki" .  Jes t  to cenne p rzy p o m n ien ie  dla 
h u m an is tó w  przeszkolenie  dla św h  ta n auk  
ścisłych W  dobie obecnej,  k tó r ą  cechuje  
b ra k  czasu  p rz y  wytężonej  p racy  zaw odo­
wej, tak i  cykl da je  pewnego ro d z a ju  za 
s trzyk myślenia .

P ro g ra m  wileński  cyklu  przyniósł  n am  
niedawno „ P róby  ‘ M nnta igne‘a w o p ra co w a ­
n iu  d ra  I l e n ry k a  E lzenberga .  Dr E lzenberg  
o p raco w a ł  audyc ję  z właściwą sobie ja sn o ś ­
cią Dzięki tem u  t r u d n y  temat s ta ł  się  p rz y ­
s tępny  dla wszystk ich . Jest  to wie lka  zaleta  
nie ty lko  przy  o m aw ia n iu  dziel n i  śm ier te l­
n ych  ale i śm ier te lnych  bliźnich.

* * *
Niestety nie m ożem y wypow iedzieć  tych 

samych p o ch w ał  pod ad resem  felietonu lite­
rackiego pt. „Tw órczość  l i te racka  n a  u s łu ­
gach po lityk i" .  W szelkie  t em a ty  sow eckie 
na czas p rocesu  m oskiew skiego robii wraże 
nie dw óch  grzybów  w jed n y m  barszczu  K a t  
Jy  chcia łby  zapom nieć  o ty m m iły m  kra  ku, 
a tu  t y m e w e m  m am y  myśleć, czy jak i  i 
Iwan A leksandrow icz  pisze sam czy pod  d \ k  
lando. W iem y, że p o d  d y k tan d o  i nie ty lko  
pisze, ale k op ie  w łasnych  kolegów 

T o w ys ta rcza ł
* * *

W iech  życia nasze j  wsi,  p. Tlopko znowu 
uraczył  s łuchaczy  o p o w ia d an iem  j irawdy 
wiejskie j.  W  dzis ie jszych czasach  w ty m  je-J 
dnym  s łó w k u  mieści się b o d a j  n a jw ięk sza  po 
chwała .  Szkoda  ty lko  że tak  rz ad k o  słys/v- 

w  m ik ro fo n ie  au to ra .  Czyżby len istwo?
* * *

K askadzie  i W ieczorynce  d a ję  u r lop  na 
parę  tygodni R a k  po mieści! k - ą i ą  pogłoa 
ki, ż< recenzen t  k o c h a  się w  k m re jś  z Kas- 
kadidz.anek, czy w ykonaw czyń  W ieez i .rynek, 
lest to o tyle  n ies łuszne ,  ie  według  p-zeKo 
nań, recenzen ta  stanowcze pierwszeństwo 

1 1 przysługiw ać wszystkim  audyejom  od 
u u n vm na masy. Ale cóż robić" Społeczeń- 
*two p a m ię ta  jeszcze te  czasy  W y  rad... by 
lo k ap liczk ą  dla niektórych, a niestety 
m am y  jeszcze ani dwćch radiostacyj ani
dwóch p ro g ra m ó w

W o b ec  togo czas jak iś  t rze b a  p o p .sać  na 
tem at  aud y cy j  m n i t j  r u p u la r n y c n .
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schwa ony przez Senat o g ó ln y  plan 
na riio w o -gosp od a rczy  Funduszu Pracy 

n a rok  1936/39 zamyka się sumę 134,08 
011 'onów z ło tych . Składają się na nią róż­
ne pozyc je , jednym  zaś z g łó w n ych  je j 

onów  sa w p ły w y  z ty tu łu  o p ła t od  upo 
f °  znaczy se tk i tysięcy d ro b ­

nych potrąceń z p o b o ró w  urzędn iczych 
1 W °9 o le  p ra cow n ikó w  zarow no państwo 
Wych jak i sam orząóuwych oraz p ryw at­
nych. N a 'sży poakreś lić , że w p ły w y  z upo 
sazeń w  pre lim inarzu ucnwalonym  wzrosły 
°  6 z górę m ;'io iió w  z ło tych . O  ty le da
■ ęce, na be z robo tnych  św iat pracy ud 

szczebli na jrrższych do  najwyższych, 
w ię k s z y ,/ sję rów n ież o p ła ty  od 
u cru, tego  a rtyku łu  p ierw sze j po trzeby , 

na wsi u b o g ie j jest og lądany  przez 
zieci f i „ onsurrjowany) dwa razy d o  roku 

na Boże N arodzen ie  i na W ie lkanoc . Jast 
O i iw  oociaszający o ty ie , ze św adczy 

°  w zrC cie konsum cji cukru. Natom iast 
się w p ływ y  od  czynszu tizter- 

zawn O znacza łoby  to że m. in.
w n tcic .e ie  nieruchomości p łacą mniej 

zes taw ie ” u z ofiarnością świata pracy 
na b e z ruo o tnych  św iadczenia w łaśc ic ie li 
n ie r i chomosci pcz edstaw iajg się w  bardzo 
niekorzystnym  iW "etle. M oże  uspraw ied li- 
'ch argun enl m niejszej ren tow ności n ie ru  
chom ości, zm niejszenia się czynszów dz ie r 
zaw llyCh, jecłna-kże fakt pozostan ie  faktem 

c 90  rodza ju , n ie w ą tp liw ie  także 
W 10 n ie^ cz llw Vm: kom entarzam i.

zw m k ,TH re ,m 'njrZU nas'3 P 'ło  w ydatne 
i  35 P 02^ 1 na a^ ci^  za trudn ien ia

P o z w o l i l .T ^  " 60 mili<mó*" z ł° ly c h -
rob ó l i i i na wczesne rozp lanow an ie  
rei e jJ a łw iło  Przygo fow a r.ie  ich w  je -

znacznie w .ę k tz a ^ r '^  Zna' d z 'e prac<?
po przedn io . "  bezr° b ° tn y c h  niż

niu L n  t0;  Beczk- wicz w przembwie-
Senatu, m ó w i  ‘yft’ na P"°s'edzen iu
<-aJu zwiększa "  bezrobocie w
kszenfem 2 Je d n oczesn/m  r w ięKszemem zatruć • . -  7 ^
s z u k u ją c y h  Drarm6nia y d ° P,yV'  P° '  
tenrio - y 1 P rze ludn ione j wsi maonej

zw iązku z tym  na-
tendencję Wz , „ tl4 ^

duszu ^rac  ' ^ ększ®9° znaczen,a rola Fun 
y zwalczaniu bezrobocia.

prze ło  Fundusz Pracy mieć

proarsm' ™‘®jSCe w 09r';’-|opaństWuwymKrŁłaf® in m - -*.» »m ie c  o k r e ś lo n ą  ro lę  p rz y
zagadnień uopulacvino 
Do tego celu, celu wiel-

„  ć /ir.ieo
poważne

3eczitow ciz __
rozw iązyw an iu  
gospodarczych 
k ie go  znaczen
dostosow any byĆ
Pracy w in,en  ̂ J  S  / '  * " ,a 
Zarowno na ° d d z ia W '  łagodzą  

o ^  sytuację
co

r  pr Wodu P rze ludnien ia  iak 1 na . Iuac,ę miast p rie,c;, • lak 1 na 5V-
»zym nap ływ em  , yC, coraz 
jących pracy. robotnych , ooszuku-

ey,4 6 m , t  'Z t°  "  'bl . u ibo n iza -
nięcia coraz t r, . , ° ^ a^ .m,asła do w ch ło  
^ 'e j ,  potralir . r , **t yri■Z r

dz ied z in ie  m ie jsk ie j, jak

s.ę jeszcze w  w iększym  stopn iu  do  ziem 
wschodnich, szczególniej północno-wscho  
dnich z ich po trzebam i m iejskim , kom u­
n ikacyjnym i, p rze ludn ien iem  wsi. parciem  
je, d o  miast lub  na em igrację . Fundusz 
Pracy u w zg lę dn ia ł częściowo p o trze b y  
ziem wschodnich , obecn ie  jednak , k iedy  
w cztero le tn im  p lan ie  irw e s fycy jn ym  zo 
stał p o ło żo n y  g łó w n y  nacisk na Centra l­
ny O kręg  P rzem ysłowy, tym  ba rdz ie j w i­
nien Fundusz Pracy uw zg lędn ić  po trzeby 
i iem w schodnich , oozos taw ionych  w łas­
nym siłom ; op óźn ien ie  bow iem  gospodar 
cze i ku ltu ra lne  ziem pó łn ocno -w sch od ­
nich c iężko o d b ija  s:ę obecn ie , a od b ija ć  
się będz ie  coraz b a rd z ;ej na ogólnym roz­
woju całości Państwa.

Zeby tym ważnym  zadaniom  po d o ła ć  
musi Fundusz Pracy posiadać stały okre­
ślony kie runek w  dz ied z in ie  inw estycji, a 
następnie w iększe m ożliw ości finansow e".

Sen. Beczkow icz po ruszy ł także nie­
zwykle ważną sprawę zaopatrzenia miast 
w 1— 2 izb ow e  m ieszkania dla osób nie­
zamożnych.

„ W  te j d z ie d z in ie  rob i się stanowczo 
za m ało, chociaż należy przyznać, że w 
ostatn ich 2 latach w ięce j niż po p rzedn io . 
P op ie ran ie b u do w y  m ałych i tanich miesz­
kań w inno  iść dw iem a d /o gam i; d rogą  u!g 
budow lanych i d rogą  nisko op rocen tow a­
nego k reay tu . Dotychczasowe ulg, b u d o ­
wlane nie uw zg lędn ia ją  w dostatecznym  
stopniu b u do w y  tanich i m ałych mieszkań. 
Należy zm ienić dotychczasową ustawę w 
sensie uw zg lędn ien ia  w yże j w ym ien io ­
nych po trzeb i zainteresowania p ryw a t­
nych k a p ita łó w  do  b u d o w y  najm niejszych 
mieszkań

Przechodząc do  strony finansow ej Fun

W  długie  zimowi' wieczory 
ks iążk i  z

Biblioteki Nowości
W ilno,  ul.  Jag ie l lo ń sk a  10. Teł.  13-70. 
OSTA TN IE  NOWOŚCI — klasyczne 

l i te ra tu ra  szkolna — nauk o w a.  
C zynna  od 11 do 19 podz. 

A bon am en t  miesięczny — 1 zł 50 gr. 
K auc ja  3 zt.

W ysyłka na prowincję.

auszu Pracy sen. Beczkow icz zaznaczył, 
że w  zakresie z ro d e ł finansowych Fundusz 
Pracy przeszed ł znamienną ewolucję.

„D o  roku 1935/36 ź ród łam i finansowy­
mi, prócz o p ła t ustawowych, b y ły  do tac je  
skarbu państwa i w p ły w y  Funduszu Inwe­
stycy jnego . Pomoc okazywana by ła  w  fo r­
m ie d łu g o te rm in o w e g o  nisko op rocen to ­
w anego kredytu . O d  r. 1935/36 ustają d o ­
chody z Funduszu Inw estycyjnego , ustaią 
do tac je  ze skarbu państwa, natom iast wy­
stępuje jako  now e i ,  ó d to  dochodów , kre­
d y t g o tó w k o w y  o norm alnym  oprocen to - 
wur,,u w .w iększośc i k ró tko te rm ino w y  (od 
r. 1936/37 w ystępu je  rów nież k red y t to ­
warowy). Charakter pożyczek udzie lanych 
leż się zm ienia, gdyż  do tac je  zajmuję co­
raz w yraźnie jsze m iejsce, wreszcie górują 
nad pożyczkam i i w r, 1936/37 przekro­
czy ły  6 2 %  wszystkich udz ie lonych lu n d j-  
5zów. W  konsekw encji pow yższego sta­
nu rzeczy zad łużen ie  w ekslow e przekro­
czyło  na dz. 1.11. 1938 r. 60 m ilionów  zł 
loka ty ż a k ł. U bezp  Spoi w yn iosły- 5 m1- 
lionów  z ł, lo k a ty  w  bonach Funduszu In­
w estycy jnego  z gorą 40 m ilionów , nie li 
cząc p o zo s ta łe g o  zad łużen ia  b. Funduszu 
B ezrobocia w stosunku d o  skarbu państwa 
w kw o c ie  126 m .llo nó w  zł. O bciążenia na 
obs ługę  d łu g ó w  w obecnym  pre lim inarzu 
wynoszą aż 11 i p o i m iliona  zł, co wynosi 

ez m ła 2 0 %  kw o ty , przeznaczonej na 
za trudnien ie  bezrobo tnych , W ie rzy te lno ­
ści Funduszu Pracy wynoszą poważną kwo 
lę 113,6 m ilio n ó w  z ł, lecz ra ly  i odse tk i 
z udz ie lonych  pożyczek stanow ią pozycję  
w przyszłym  budżec ie  n ieca łe  5 rr.iI,o- 
now zł.

W o b e c  ta k ie c o  finansow ego stanu 
rzeczy stajs się rzeczą zupe łn ie  nagtą 
uzdrowienie podstaw finansowych roból
i sk ie row anie syslem u finansowania rob o t 
na to ry , gw arantu jące normalną p. acę in­
stytucji.

Nasuwa się n ieun ikn iona  konieczność 
prze jęc ia  przez Skarb Państwa wszystkich 
zad łużeń bankow ych , iako zbyt kosztow 
nych i s tworzenia tą d rogą  dla Funduszu 
Pracy ba rdz ie j norm alnych w arunków  dal 
szego rozw o ju . Należy rów nież zastano­
w ić się nad znalezien iem  dla  Funduszu 
innych ź ró d e ł prócz do tychczasow ych żró 
d e t tan .eyo  k re d y tu " .

Wilno Liw  starania o sprowadzenie 
relikwii św. Andrzeia Boboli

nięcia cor^T 4^  . u u  wcnrc
W , . i  !  ° W' i ,l * ' i '■' “ -H e l » i= i-  
P *f' 19 “ “ ynilow.ć i „ «  ,J o p /.

I W y  ’ t d ™ , Fun' J” “

‘ zta»óv jracyf n° Wych w 'sr-
“ * *  i niey p o^ edUetV' i 6 5 t 0 n a -  za- 
c >9 i na ieży-ycl ś-c u' ła lo n Ych
d l*  w iększego rozw o ju  N o w y c h

W szystko w yże j pow iedz iane

co

O rgan izac je  k a to lic k ie  w  dn.u 11 mar- 
o godz. 19 w  sali S oda lic ii M ariańskie j 

(Zam kow e 8) om aw iać będą kwestię uzy­

skania d la  W iln a  re lik w ii św. A nd rze ja

B obo li.

Uzasadnienie praw  W ilna  do  .e lik w ;.i 
bę d z ie  podane w -eferacie p. p ro f. Swiac- 
k iego .

RozwEązanie%Litewsk. iwa Dobroczynności 
i Litewskiepo Klubu Snorfrweqo

W ojewoda wileński w yda ł dócyzję, 
rozwiązującą działalność Litewskiego To­
warzystwa Dobroczynności i Litewskiego 
Klubu Sportowego, lak  w iadomo dzia ła l­

ność wspomnianych towarzystw na pod­
stawie decyzji starosty grodzkiego przed 
paru miesiącami uległa zawieszeniu.

Czym grożą nam Sowiety?
(£Dokończenie ze słr. 1)

liczn ie jszym i, ja k ie  mu są w e  wszystkich 
dz iedz.nach sw iadorrre  i ce low o  o tw ie ra ­
ne. N igaz ie  jednak  nie  sł anow i jaw ne j, 
uznanej przez „ re g im e "  przesłank do 
ja k ichko lw iek  konsekw encyj i w n iosków  
po litycznych.

Nacjonalizm  *en zabarwia —  d o  dziś 
przyna jm n ie j —  bez im ienn ie  n ie jako  rze­
czywistość tam tejszą, k tó ra  oceniana jest 
o fic ja ln ie  i reklam ow ana w y łączn ie  nadal, 
ja ko  ziszczona już form a •  spo łeczeństw a 
i państwa socja listycznego.

vVygląda na to, że S ia lin  chce wzmóc 
aktywność życia w e w nę trzneg o , zaprzę­
gając ao  pracy, m oż liw ie  podśw iadom ie  
dla ludności rosyjskie j po tężne, bo  jesz­
cze nie w yży te  w  h is to rii a k ie łku jące  za 
le dw ie  w  masach p ie rw ias tk i nacjona liz­
mu w ie lko rosy jsk iego . Dalej me Idę 
chrąc poprzestać m oż liw ie  na taktach a 
unikać ba rdz ie j d o w o ln e j ich w yk ła d n i, 
która zawsze może być  podaw ana w  wąt 
p liwość.

Pozycja d ruga . Ja-ka jes t g ło s z o -a  jaw 
nie i wpajana przez system w ychow ania 
pow szechnego ocena ustroju sow ieckie­
go, is tn ie jącego obecn ie , w zestaw ien iu  z 
organizacją a p o le tz n ą  reszty św iata ?

Ustrój sow iecki uważa się za o ,ga - 
nizm zdrow y i od po w iada jący  je d yn ie  
m ożliw e j form ie szczęścia ludzkośc i; nie 
dom agania tego  organ izm u, k ió rych  się 
nie w yp iera , i c ie rp ien ia  ludności z ich po 
wod i ,przyp isu ,e  on w rogości św iata bur 
zua z /jne go , k tó ry  otaczając ZSRR, zwal­
cza go i me da je  o iiag m ęc ia  p e łn i szczę 
ścia cni lu d o w ! pracującem u w je g o  sooja 
l i ty c z n y m  państw ie ani gnęb ionem u prze 
zeń p ro le ta r ia to w i w 'k ra ja ch  k a p ‘ ą|is4y 
c z n y :Y  Tak uczy sow iecka szkolą, pisma, 
rad io , k ino , tea tr, książki, żywe stew o —  
cały aparat w ychow u jący poko len ia , k tó ­
re coraz bardzie  i składa ją się z ludz i p.e 
znających życia p rze dw o je nn ego  ani ży­
cia ob ecn eg o  poza granicam i R / j f i  So- 
w e c< ie j\

Zatem : ZSRR st ara się m ontować s‘a 
!e coraz pow szednie jszą moc nienaw iści 
swej ludność" w obec św iata n ie s o Aiieckie 
go, na k tó ry  zwala w szys|k :e w iny  d o j- 
mu |  ych l  erp ień ob yw a te li w łasnych. 
Pod w zg lędam  psycho log icznym  więc 
ksz+a i ci S'ę fam nienaw.ść n ie  rasową, czy 
narodow ą a>e m iędzynarodow ą, socjalną, 
dokf-yna lną, opartą o n iep rze jednane 
sprzeczności spo łeczne  w  ustro ju  dwu 
zwalczających się obecn ie  na świe e sy­
stemów bv to w an  a ludzkości, przeć w staw  
nych sob ie o r g a n i* n  e. Tak" jest mnie 
w ięcej w izerunek prawd powyższych, od 
bity. w psychice ba rdz ie j uspo łeczn ionego  
i m yślącego obyw a te la  ZSRR

Trzecia pozycja  myślowa. Jakie są wre 
szcie istotne rózmee, już n ie  ustro jow e 
ty lk o  a cywilizacyint pom iędzy  ZSRR a 
Europą ? W spółczesny ZSRR niszczy bez 
w zg lęd n ie  praw o swoich ob yw a te li do  ży 
ci a re lig ijn e g o , zam ykając p rzed  n im i za 
sadmezo św iat transceden*alny przez o- 
bow lązek wyznawarin dogm atu  m ateriał! 
stycznego w t.lo zo f cznym p o g lądz ie  na 
istotę b y tu . Reg.me sow iecki zniszczył 
u ooyw a teb i praw o do  sw obodne i oceny 
życia p o lity c z n e g o  oraz do  tw ó rcze go  u- 
d z ia łu  w nim zgodn ie  z "ego in dyw  ( ja l  
nością —  sprowadzając całą „de m okra c ­
ję sow iecką ", konstyfucv"n ie  dek la row a­
ną, d o  czynności p rzym usow ego dokony 
w a la  różnych czczych form alności w  po 
staci w yb o ró w  iłp

U stró j fen zniszczył —  da le j —  m w e ł 
najuiaśniejszy krąg praw  obyw ate lsk ich  w 
a z i°d z 'n ,e  n ie tyka lnośc i osob.ste j oraz 
p o d e p ia ł bez pa rdonu  godność ludzką w 
stosunku w taoz państw ow ych d o  cz łow ie  
ka. K lasyczny wyraz tej p ra w d y  w idzim y 
w sądow n ic tw ie  sow ieckim .

W reszV e, tis fró j ten  zniszczył in ic ja ­
tywę ob yw a te la  » życiu gospodarczym  i 
p o d a a l je dn os tkę  niezn n e m u  gd z ie  
indz ie j co do na‘ężenia w yzyskow i pań­
stwa w  dz ie d z in ie  ekonom iczne j, rabując 
iudności lw ią .część o w ocó w  je j pracy, 
p rzeznaczor.ych d o  spożycia, na ce le  zbro 
ienia : p rz e n y s łu  w o jen ne go

Czy powyższe stosunki życiowe, w z ’ę  
te ja ko  całość o d p o w ia da ją , czy 4eż nie 
w iz ji us tro ju  socja listycznego —  niech się 
m artw ią nad tym „ t ro c k iś c i"  i n iech zg łę  
b ia ją  to teo re tycy  kom unizm u. N ie o tc 
chodzi na fyrr> m iejscu.

Zestaw iając w yn ik i pow yższego p o t 
ró jna go  w g lądu  w  życie wewnętrzne 
ZuRR —  stw ierdzam y jako  fak ty  n iew ąt­
p liw e , że: a) ustró j teg o  państwa poda je 
się w swej obecne j postaci za jedyną  fot 
mę zgodną zasadniczo z po jęć em szczę- 
śliwości m ię dzyn a rod ow e j, b) uczy on 
swa ludność nienaw iści do  reszty świata 
za je go  nikczem ny ustró j socja lny, o tg an i 
cznie przeciw staw ny szlachetnem u ustro io 
w i w spółczesnego ZSRR, oraz c) elem en- 
‘y  obecnego życia sow ieck ieg o  w je g o  
sfos jn ku  do o b yw a te la  sa wręcz p rzeciw  
slay.ieniem  po jęć  o życ iu  i po trze b  życio 
wycn p rze c ię tn ego  Europejczyica.

P rzeto napastniczy z postaw y ducho­
wej . zb ro jący się w spó łczesny Zw iązek 
Sowieck", niosący w  zanadrzu uta joną e- 
nerg-ę „e th o s u " rosy jsk iego, jes t w  swym 
aktua nym w izerunku ku ltu ra lnym  i p o lify  
cznym n ‘e m niei obcy i w io g i k u ltu iz e  
c u ro o ,,  niż b y łb y  n im  św iat idea lnego  
w cie leń a do k tryn y  kom un is tyczne j Po­
wiem  w ięce j: jest jeszcze ba rdz ie j odraza 
,ący od  ta k ie g o  świata.

Dla typ ó w  szlachetnych u to p is tó w  —  
o rtodoksy jne  w c ie le n ie  kom unizm u za w ie 
rac m oże pew ne p ie rw ias tk i poc iąga jące , 
jak  roz top ie n ia  ego  zmu cz łow ieka  . prze 
kszta łcenie rzesz ludzk ich  w  jakieś chóry 
anie lskie, p iacu jące  w y łączn ie  ze wzn.os 
le j p o d n ie ty  służenia d o b ru  powszechne­
mu. b y łb y  to  ob taz sub lim ow any acz n a 
z tegc  świata.

Natom iast ustró j Rosji d z iiie js z e j, w 
k tó rym  rzesze n ie w o ln ikó w  pędzone kija 
mi d o  pracy, trwają w beznadzie jności, 
ze w zrok iem  u tkw ionym  ty lk o  w  nędzę 
doczesności i bez w d e k ó w  na pop iaw e  
swego b y tu  gospoda rczego  —  stwarza 
aspekt, woDec k tó re g o  b le d n ie  p ie k ło  
dante jsk ie  W niosek 7SRR. jest o rze lo  
w -o g i św iatu otaczającem u n.e ty lk o  z 
rac ji ukrytych p o d  skóią p o d n ie t im p e r‘a 
Iizm u w ie lko rosy jsk ieg o  lecz i z te g o  po 
w oóu , że sposob i św iadom ie  rzesze swych 
o b y w a te li d o  w a lk i z państwam i Europy 
na g -uncie  a n ta g o n lz m j d o k tryn a 'ne go , 
ja k i fak lycz r e w ramach swego życia roz 
głasza,

A n.agon .zm  ten op ie ra  się na nieda 
,ące, s.ę p o g o d z ić  p rzeclw staw ^ości p ie r 
w ias tków  życia Europy tym  p  erw iastkom  
ja k ie  ZSRR w z ią ł za podstaw ę sw ego ust­
ro ju  ob ecn eg o , da jac w  nim w ynaturzony 
obraz państwa socja!:s tvcznego. uragai t y  
e lem entarnym  po jęc iom  i odczuciom  Eu­
rope jczyka .

W . W le lho rsk l.
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Stawka o życie
N aw et geniusz szpic low ski nie d o p a t r z y łb y  się 

czegoś podejrzanego*

J--S1 już godz. p ią ta .  P a trz !  S łonce świeci w 
oczy k ażd em u , k to  p a t rz y  na  m orze , a  odb lask  jego 
w p ro s t  oślepia. Już  czas! P ł j ń m y l  —  zw róc iłem  się 

zony i pow sta łem .

Zaraz , zaczekaj.  P rzy n ieś  p rzed tem  pieroż- 
Z k ' ' r. .to-aie zachciało . Głod-

p o p ły n ę  P rzyn ieś  dla siebie i d ia  m nie .
■a szybko do  p rzech o w a ln i  po  pie- 

3 e, a  n<i.M.ępnie do  ku rsa lu .  O d p o czy w a jący  przed  
e ra n d ą  k e ln e r  za ła tw ił  m o m e n ta ln ie  

]* Po chwili by łem  z pow ro tem , 

żona Pr Qdku zała tw iłeś  —  p rzyw ita ła

m oje  spra-

m ię

działt
Nie m a czasu, t rz eb a  się śpieszyć —  odpow ie- 

c ' m a j :lc Ju ^ pełno u s ta  jedzenia .  P o  chw ili  
2j a ł ł e m  swoje cz te ry  p ie rożki,  spo jrza łem  

zonę. w  sk u p ien iu  i z n am aszczen iem  n ad g ry za ła  
Qle śpiesząc się dop iero  d rug i

Ależ ty  dzisia j  jesz. ja k  gdybyś żu jkę  żuła!
Nie je s łem  indyk iem . Nie m ogę łykać , j a k  ty 

robisz odpow iedz ia ła  f legm atyczn ie  p rz e ry w a ­
n e  jedzenie

'ezęło m ię to gniew ać, lecz gdy pom yśla łem : 
’ 111 n*oże w szak za jad ać  cztery  n ieduże  p ierożki 

Zl dwie g o dz iny '1 —  u spoko iłem  się i c ierp liw ie

to

zacząłem  czekać, by ro zm o w ą  nie p rzec iąg ać  w nie­
skończoność  tej „u roczys te j"  czynności.

P o  p ię tn as tu  m in u ta c h  u roczys te j  ciszy, gdy  żo ­
na podnosiła  już os ta tn i k ąsek  do ust,  w s ta łem , lecz 
nie zdążyłem  jeszcze rzec słowa, gdy odezw ała  się:

—  L oneczku , p rzyn ieś  mi b u te lk ę  lem on iady  z 
bufetu . B ardzo  m i się pić zachciało.

Byłem zaskoczony  za ró w n o  tonem , j a k  i t reśc ią  
tej p róby .

—  Pow iedz od ra z u  co ci jeszcze p rzyn ieść  z b u ­
fetu, by n a  tę b iegan inę  czasu n a  p różno  nie t rac ić  
—  odpow iedz ia łem  na to szorstko , gdyż czasu  na 
p ra w d ę  nie m ie liśm y do s tracenia .

—  J a  się do ciebie, jak  do cz łow ieka  zw racam , 
a ty rzucasz  się i warczysz  j a k  ten  pies.

Nie o d p o w iad a jąc  na  w yrzu ty , p rzyn ios łem  znów
lem oniadę. •

  No teraz  to już się n a p  łaś i n a jad ła ś ,  więc
p łyńm y! —  z w rm iłe m  się do n ie j  po  chwili.

  L oneczkuI P roszę  cię! Jeszcze choc iażby  10
m inu t d a j  mi się po g rzać  na  słońcu

  Jeszcze nie n ag rza łaś  się na  słońcu ?l W szak
to juz  t rw a  p a rę  godzin. M yśm y już  s trac il i  pól go­
dziny najlepszego  czasu  n a  p ie rożk i  i n a  lem on iadę l  
P o tem  jeszcze ci się czegoś zechce! Co za d i iw n e  za­
chow an ie  się I

—  L oneczku!  P ro szę  cię! D aj mi jeszcze tc dz ie ­
sięć m in u t  czasu. O s ta tn i  raz  być  m oże w życiu  g rze­
je się na słońcu... B łagam  cię! W ięce j  już  niczego nie 
zechcę —  rzek ła  ona  z b ła g a ln y m  sp o jrzen iem  s k a ­
zanego n a  śm ie rć  człow ieka.

T y m  słowmm, te m u  tonow i, tem u  spo jrzen iu  —  
uległem.

—  Dobrze —  p o w k iedz ia łem  —  lecz t rzy m am  
cię za słowo, że jes t  to  już tw oje o s ta tn ie  żyrczenie 
i po trzeba . Dziesięć m inut.. .  z zegark iem  w  r ę k u . . . 
da ję  ci jeszcze czasu.

O detchnęła  z ulgą.
—  Skończone... W s ta w a j l  —  rzek łem  p o  u p ły ­

wie dziesięciu m in u t  i ze rw ałem  s,ę n a  ró w n e  nog..
—  Zapom nia łeś ,  że zegarek  trzeba  jeszcze w ce- 

r a tkę  zawinąć.
—  W ięc d a w a j  ceratę!
—  J a  zawinę. Ty nie potrafisz . Z am oczysz  zega­

rek.
—  Swoj, lecz nie twój! — i  z tym i s łow am i 

schw yciłem  p rz y g o to w a n ą  wr ty m  celu cera tę ,  szyb­
ko zaw in ą łem  zegarek  i w su n ą łem  pod  n ieb ieską  
s ia tkę na głowie. Była to jedy na rzecz, k tó r ą  oprócz  
kostium ów  k ąp ie lo w y ch  i s ia tek  n a  głowie b ra l i śm y  
ze sobą do  F in lan d i i ,  b y  m ieć  czym zap łac ić  za te le­
g ram  do rodziny .

—  P rędze j ,  p rędze j,  p o g a n ia łe m  żonę s to jąc  już 
gotowy „do drog i" .

—  Je s te m  g o tow a  —  odpow iedz ia ła  nareszcie
Ruszyłem  szybk im  k ro k ie m . S tanąw szy  na

b rzegu , obe jrza łem  się. O k ilk ad z ies ią t  k ro k ó w  za 
m n ą ,  nie śpiesząc się szła żona. Z aczekałem  —  i r a ­
zem weszliśm y do  wody. Było płytL o. Gdy fala się­
gnęła n a m  pow yżej .ko lan , żona  się za trzym ała .  Wi- 
d ząc  to, w  m ilczen iu  w ziąłem  ją  za ręk ę  i p o p ro w a ­
dziłem iS fllc j.

(D. c. n.).



6 „K U rtJE k " {4387).

Rozmaitość wieiskT
Gdy śniegi topn ie ją  —

Cieple w ia try  wieją .
W ra c a ją  skow ronk i,
Bo cieplejsze dzionki" .

Na wsi mamy ju i  wyraźne p rz e d w o - 
śnie i w yraźny też... p rzednów ek. Ten i ów  
gospodarz krąci się k o lo  swych b u d yn ­
ków , spog ląda jąc w c ;ąż w górę.

—  Czemu tak spog ląda , spyta czy­
t e ln ik .

—  Ł a tw o  się dom yśleć. W ypa tru je  —  
skąd by  to zacząć w ,ry w a n ie  strzechy na 
sieczkę dla  „ż y w io ły ' .

*  *  *

W ieś ma „n a d p ro d u k c ję " ... dz iec i. 
N ie k tó rzy  nazywają to  naszym bogact­
wem, skarbem , a nawet... pa ryte tem  mo­
ne tarnym . N ie znam się na tym , w iem  
ty lko  ty le , ze wieś szuka hamulca w te j 
ip raw .e .

Są le ż  osoby, Idó ie  na tym hamulcu 
mają n ie z ły  zarobek.

Np. M . Sz., ze wsi T. nie ma dziec i. 
Na zapy tan ie  sąsiadek o przyczyn ie , od  
pow iada  M  Sz , że zna ta k ie  „ z ió łk i" .

O d p o w ie d ź  ta z jedna ła  je j sporo 
klientele, naw ę1 z dalszych oko lic .

— Dwa z ło le  „p o rc ja  , g ło s iła  wszysl
k :m.

S ypa ły  się w ięc z ło tó w k i do  pończo­
chy M  Sz

Proceaer ren trw a ł, oczyw iście , nie 
d łu g o . Z aw iedz ione  k lie n tk i zwracają się 
teraz do  oszustki po  zw ro t a w jz ło tó w e k  
i grożą je j sądem. N ie O D e s z l o  się też bez 
awantur i bó je k . M . Sz zw iała z n iew ia­
dom ym  na razie k ie runku.

*  $ *
Ilość g rom ad w e jsk .ch  na ić re n ie  

gmin ma się p o w  ększyć, zatem będę one 
m niejsze p rzec ię tn ie  o dw a os.edla.

W  zw iązku z tym  pow sta ł wśród sa­
m orządow ców  żart, że podczas now ych 
w yb ę ró w  do  rad g -c m a d z k x h  (w  jes:eni 
rb.) zaDraknie... radnych, ew en tua ln ie  —  
wszyscy zosianą nim i au tom atyczn ie  (bez 
w yborów )

*  t  *

Na wsi w y tw o rz y ! się teraz now y typ  
spo łecznika . W yjaśn i to  p o riz s z y  obra­
zek

Po vsi chodzi od  chaty do  chaty pre­
zes jedne j z licznych organ .zacyj i zbiera 
p o d p isy  na zgod ę członkow ską, bo  chce 
w p la c x  pewną ilość sk ładek, by  wykazać 
s'ę swą dzia ła lnością .

p ew nego razu słyszałem  w gm in ie  tak i 
d ia lo g :

Wójt (da interesanta ze wsi): A  czy
pracuje pan społecznie?

Interesant: O wszem , zgo dz iłem  się
nawet na wpisanie m ego nazwiska do 
pewnej organizacji.

Wójt: A jaka iest tam  składka m ie­
sięczna?

Inleiesanf: Tego nie w iem , bo  za nas 
pfac i p a r  prezes.

Saplenti sat.
Jan hopKO.

Ruchnm«Un wersytety 
Ludów? 

na wileńszczyźnie
W  p o ło w ie  kw ie tn ia  rb, na łe ren w o j. 

w lieńsk eg o  częściowo n o w o g ró d zk ie g o  
wyruszają z ram ema A kadem . Koła PMS 
w y p ia w y  Ruchom ego Urnwers. Ludow e­
go . Każda z w yp raw  składa i.ę z 2— 3 
p re le g e n tó w .

Ruchom e U niw ersyte ty Ludow e orga- 
n .zowane przez A kadem ick ie  K o to  Polsk. 
Mac Szkolnej mają już swoją tradycję . 
Ceierg eh ,est rozbudzen ie  zainteresowań 
ośw iatą i p rzedstaw ien ie  w popu la rnych  
pre lekc jach na jważnie jszych zagadn ień ży 
cia, ze szczegonym  uw zględnieniem , za­
gadn ień  u ty lita rnych , ja k : a ikono lizm , h i­
g iena, cho rob y  spo łeczne i zakaźne. W  
skład każdej w yp raw y w chodz i s luden ł 
z w yd z ia łu  lekarsk iego  USB Poza tym 
uw zg lę dn io ne  są i inne tem aty z zakresu: 
p rzy ro dy , h is to rii, ge og ra tii, nauki o Pol­
sce itp  d la  dz iec i zaś —  ba jk i m ające zna 
c ie n ia  dydak tyczne , W szystk ie  pre lekc je  
Ilustrow ane są przezroczam i.

Dotychczasowa s e d m io le ln ia  d z ia ła l­
ność Ruchom ych U n iw e rsy te tów  -Ludo­
wych p rzyn ios ła  w rezultacie o k o ło  3 tys. 
o d c z y tó w  w  przesz ło  400 m ie jscowościach 
w o j. w ileńsk iego  ’i n o w o g ró d zk ie g o , p rzy 
uaz ale 55 tys. sruchaczy.

Nowe zbiorniki ody 
no wypadek pożaru

O d d z ia ły  straży pożarnych na W ile ń ­
szczyźnie p rz y g o to w a ły  w r. ub. na swych 
terenach liczne zb io rn ik i z w odą Z b u d o ­
w ano przeszło  20 podz.em nych z b io rn i­
k ó w  w  Oszm an.e, Trokach, Zupranach, 
N iem e 'iczyn ie , Sm orgoniach, Sołach. Swię 
cianach, Łyn tupach , Dziew ieniszkach i in­
nych m iastach. N iezależn ie od  te g o  d o ­
p ro w a dzon o  d o  po rządku naturalne zb ió r 
nik Takich z b io rn ikó w  uporządkow ano 
z górą 30, zaś w o rzyg o tow an iu  jest oko ­
ło  20. Ca łą tą akcję finansu je Powszechny 
Z ak ład  Ubezp. W za j. łączn ie  z samorzą­
dem  te ry to ria lnym , k tó ry  da je  pom oc 
szarwarkową i roboc  znę.

Dziś K o n s ta n te g o  W 
j u t r o  Grzegorza  Wielk.

W schód  s ło ń ca  — g. 5 m. 45 
Z ach ó d  s ło ń ca  — g. 5 m. 13

S p o s trz e że n ia  Z a k ład u  M tleo ro lo g i  USB 
w Wilnie z dn ia  10111. 1938 r.

Ciśnienie 746 
T e m p e ra tu ra  ś redn ia  + 4  
T em p e ra tu ra  na jw yższa  + 6  
T e m p e ra tu ra  n a jn iższa  + 2  
Opady  1,0 
W ia t r  zachodni 
T en d en c ja  — lekki wzrost 
Uwagi —  p o c h m u rn o

I t i O W O G R C D Z K R

—  Budżet Zarządu Miejskiego. O pra­
cow any przez now y Zarząd M ie jsk i pre­
lim inarz D udze tow y na 1938 39 rok (w y­
da tk i i dochód  zw ycza jny) jest o 21390 zł 
w iększy od bu dże tu  po p rze d m e g o  i sta­
now i g loba lną  s jm ę  245663 zł.

Zw iększone zosta ły w yd a tk i: na koszty 
s le m p lo w e  i sadowe z 500 do  2000 zł, 
u trzym anie og rod n ika , parku itp . z 2380 
zł d o  7620 z ł;  zw iększono w yda tk i na za­
kup  książek dla  b ib lio te k i m iejsk ej oo 
1680 zł (o 600 zt), subwencję d la  Kom i­
te tu  M ick iew iczow sk ieg o  d o  1800 zł, 
subw encję d la  szkół zaw odow o dokszt. 
do  6648 zł, na za trudn ien ie  bezrobo tnych  
z 620 zl d o  10 lys. zl i i szereg innych 
drobnych  pozycy j, jak zw ro l kosztów 
utrzym an ia  dz iec i w zakładach op iekuń­
czych, subwencja d la  „C a rita su " i dz ia ł 
V III „Z d ro w o tn o ś ć  pu b liczna ".

Zm nie jszone natom iast zos ta ły  w yd a t­
ki osobow e i w yda tk i w dz ia le  VI 
„o ś w ia ta " .

U trzym ane zosta ły poza pew nym i 
zm ianami w szystkie  subwencje, a w ięc: 
szkoła hebrajska „T a rb u f" 1000 zt (o 550 
zl m nie j), szkoła m ahom et. 50 zł, h e b ló w  
ka po lska 300 z ł (o 50 zt w .ęce j), freb lów - 
ka żydow ska 200 zł (o 50 zł m niej), szko­
lą S. S. Nazaretanek 1000 zł, dla na jzdo l­
n ie jsze j m ło d z ie ży  m a ło ro lne j 600 zł, na 
dokszta łcen ie  p racow n ików  sa m o są d o ­
wych i p rze dp obo row ych  550 zł, Zw iązek 
Prop. Turyst 200 zł, ochronka żydowska 
1600 zł, p rz y tu łe k  żydow ski 1200 zł (o 60 
zł w .ęce j), ochronka chrześcijańska 1200 
zł, dz iec in iec  m iejski 1200 zł, p rzy tu łek  
Caritasu 2400 zł (o 3380 zł w ięce j) i Ko­
m ite t M ic k :ew iczow ski 1800 zl (o I^OO zł 
w ięcej).

D ochody zwyczajne zw iększone zo­
s ta ły  w  następujących pozycjach: e lek­
trow n ia  z 46230 zł d o  62111 zł, rzeznia 
z 5263 zt d o  6100 zł, k ino  d o  4429 zł, 
subwencja Kuratorium  d la  szko ły zawo­
d o w e j a o  4088 zt, d o ta c je  od  skarbu pań­
stwa na zasilen ie funduszów  m ie jskich 
12500 zt (do tychczas nie b y ło  tej pozyc ji) 
i w reszc:e zw iększone zos ta ły  po d a tk i od 
państw , poda tku  od nieruchom ości i lo ­
kali.

N adzw ycza jny budże f op  ewa na sumę 
230000 z ł i p rze w id u je  w p ły w y : d o ­
tacja Funduszu Pracy na bu do w ę  szkoły 
pow szechne j 40000 zł, pożyczka F P. na 
b u d o w ę  rzeźni m ie jsk ie j 60000 zł, na w y ­
kończen ie  bursy g im naz jah ie j 30000 zł, 
oraz pożyczka z M in . Przemysłu i Hand lu 
100 lyS. zł.

—  Poranek muzyczny. W  n iedz ie lę  
bm ., o  godz. 12 30 o d b ę d z ie  się w  sali

tea tru  m e jsk iegn  4 poranek m uzyczny In­
stytu tu  M uzycznego. Proaram  p rze w id u je  
u tw o ry  m uzyki zb io ro w e j i so low e j w  wy­
konan iu  chóru NTM L ks. rekfora Kubika 
i p. H. Kam ińskie j —  śpiew.

—  W ŚlAD ZA MĘŻEM. Onegdaj 
w Poczapowie, qm. poczapowsklej, p o­
wiesiła się we własnej stodole 53 leinla 
gospodyni Ludmiła Bajdukowa z rozpaczy 
po mężu, który powiesił się w dniu 23 
stycznia rb

L I 0 2 K A
—  N ow c władze LMK w Zablociu. Na do

rccznym  w alnym  zeb ran iu  Oddziału  LMK w 
Zabłociu,  pow. l idzkiego d o konane  zostały 
w ybory  z a rz ąd u  w  n as tęp u jąc y m  składzie:  
prezes J. Puczyło, członkam i z a rz ad u  J. 
Paluch, J. Jaguczewski ,  Z Brożyński,  W. 
Grzybowska, P. Grzybowski,  R. Dameeki,  S 
Juszkiewic7 i B ron is ław  Łukow ski.

—  Nowy z a rząd  L. M. 1 K. w W ereno-  
wie. Na w alnym  z eb ra n iu  cz łonków  l ig i  
Morskiej i K o lon ialne j  w W orenow ie  —  wy 
b ra n y  zosta ł  nowy zarząd  na  czele z p. D. 
Blachem.

—  N ow y związek. P o w sta ł  w Lidzie Pol 
ski Związek R ob o tn ik ó w  Rolnych  i Leśnych 
t j. PZZZ z terenem  dzia ła lnośc i  na  powia 
ty: lidzki, szczuczyńsk. i wołożyński

—  Pos iedzen ie  R ady K. K. O. w Lidzie.  
W  dn iu  11 m arca  o godz. 12 w  sali s ta ro s tw a  
pow ia tow ego  odbędzie  się posiedzenie  Rady 
K o m u n a ln e j  Kasy Oszczędności w Lidzie 
z n a s tęp u jąc y m  p o rz ąd k iem  obrad :

1) Odczytan ie  p ro to k ó łu  z poprzedniego 
posiedzen ia  Rady.

2) Sp raw o zd an ie  D yrekcji  z działalności 
Kasy.

3j Spraw ozdan ie  r a ch u n k o w e  i przedłożę 
r. e b i lansu  oraz  r-lcu s t ra t  i zysków za ro k  
1937

4) Spraw ozdan ie  Komisji Rewizyjnej.
5) Przyjęcie  i za tw ierdzen ie  spraw ozdań .
6) W y b ó r  członków Dyrekcji .
7) W y b ó r  delegata  na  W aln e  Zgromadzę 

nie Związku Kas Oszczędności.
8) Sp raw a  upow ażn ień  a Dyrekcji  do z a ­

c iągania  w ro k u  bieżącym k red y tó w  w inwe- 
slycjai h kredy tow ych .

9) P lan  p ra cy  na przyszłość.
10) W olne wnioski.
— ARESZT ZA FA ŁSZY W E ZEZNANIE 

W SĄDZIE. Przed  sądem  okręgow ym  w L i­
dzie s taną!  Paweł Soroka, zam . w Gzcwezewl 
kaeh osk a rżo n y  o fa łszywe zeznan ie  w są ­
dzie.

Skoro  zeznał w sądzie grodzkim  w Ejszy 
sz k a rh  w ub. ro k u  niezgodnie  z p ra w d ą  —  
że jest  obey d la  s tron  —  w rzeezywlstości 
zaś był rodzonym  b ra tem  Marii P iekszowej.  
k tó ra  sądziła  się z n ie jak im  W . C.udeko o 
eksmisję  z ziemi.

Sąd skazili P. Sorokę na  3 miesiące a re  
izln  z zawieszeniem w y konan ia  ka ry

O bronę  wnosił  adw. B. Cydcrowiez.
— Proces o sfa łszowanie  podpisu .  Przed 

Sądem Okręgowym  w Lidzie toczyła się 
sp raw a  Feliksa  Korzeniewskiego o sk a rżo n e ­
go o to, że w czasie od 1931 r. do 6 kwiet 
nia 1936 r. we wsi Za błocie będąc powoła  
nvm uchw ałą  rady  fam il i jne j  na s tan ó w  sko 
opiekuna  głównego nad n iele tnimi Anna, Ja  
nem i Mieczysławem oraz  Józefem  K orze­
niewskimi i z a jm u jąc  się z tego ty tu łu  ich 
sprawami m a ją tk o w i  mi dzia łał  na  ich szko 
dę, przyw łaszcza jąc  sobie 392 zł 97 gr, a 
ponadto  32 pudy  kar to f l i ,  i o to, że w dniu 
16 kw ie tn ia  1935 r. w E jszyszkach  przedsta  
wił sądowi grodzk einu. uw aża jąc  za anten  
tyczne dw a p o k w ito w an ia  po  up rzed n im  
podrobieniu  na  nicli podp i-ów  ,-Iwan K orze­
niewski".
Sąd F. Korzeniewskiego uniew  nn ił  z b ra k u  
dosta tecznych  dowodów’ winy. Bronił  adw. 
B Cvdorowicz.

8 A R A N 0 W 1 C K A

  Walne zebranie K u p c ó *  Polskich.
Na 27 marca w yznaczone zos ta ło  Jorocz 
ne walne zebran ie K upców  Polskich r hrze 
ć i ja i  w  Baianow iczach przy ul. Staszyca 
Nr. 13.

—  Walne zebranie Polskiej Macierzy 
Szkolnej. W  dn. 13 m a xa  b i o godz 
12,30 w  loka lu  b ib lio te k i P M . S. p rzy ul. 
U łańskie j róg  S zep tyckiego o d b ę d z ;e się 
walne zebranie cz ło nkó w  P M. S.

—  Warszawski zespół teatralny w Ba 
ranowiczach. W  dn 10 bm w  sab O gn i­
ska Polskiego o godz. 20,30 W arszawski 
zesoół tea tra lny odegra  sz tukę -kom edy j- 
kę w 3 ak iach K. Bortw e lla , p iz e k la d  G or

| liczą z muz. kom pozycją  Busza p  f. „Z m ie  
nia n p le ć ",

—  W span ia ły  p ro g ram  w itest.-Dancing 
,.US I RONIE" w Baraiiowtezac.il.  Od d n :a 
1 m arca  b r  w R estauracj i  Dancing „U st ro ­
n ie"  w B aranow iczach  (Mickiewicza 1) wy­
s tępu je  codziennie, cieszący się ogrom nym  
powodzeniem, due t  „C onstan t t" .

Z nakom ita  śp iewaczka  He lena  P o d h a la ń ­
ska  zadziw ia  publiczność  w przebojowym  
re p er tu a rze  śpiewaczym.

A trakcję  zaś wieczorów s tanow i świetna 
tan cerk a  N ina  Nerł.

Codziennie  dancing  od godz. 9 wieczór. 
Na boga ty  ten p ro g ram  zap raszam  gości.

Józe f  Kowalski.

] Kino „APOLLO"
3 w  Baranowiczach
3  wyświetla w spania ły  film pełen e m o -  
3  c jonu jących  przygód m orsk ich

Czarny k o rsa rz
W ro lach  g łównych: Liro Werratl l ,

S u w an a  J a c h in o  i wiele in.
lTT*TTTTT»TTWfTTTTT»TTTTVTTT4 rYT**»W YT’

W O Ł K O W Y S K A
—  Kurs dokształcający dla kupców 

polskich. W  d n .  13 i 14 b m .  w G im n a z ,u n  
K u p ieck im  w W o łk o w y s k u  o d b ę d t ' e  s.( 
1 4 -g o d z in n y  d o k s z t a ł c a j ą c y  Kurs dla kup 
c ów  so lsk ich  z W o lk o w y s k a  i p o w .  w o łk c  
wysłc iego,  u r z ą d z o n y  p r z e z  d y r e k c j ę  t e g r  
g im n a z ju m .

Program kursu p rze w id u je  zaznajomm 
nie slucnaczy z zasadami rac jonalnego 
p row adzen ia  hand lu i przepisaną, peda tko  
wym u

W ykładow ca™ , na kursie będą : nacz 
urz. skarb. p. Smorańs-ki, dyr. D ydvs.ak I 
p ro f. Rybarski.

—  Kradzieże Ze sklepu Jaku b ; Kap- 
lińsk iego  w  W o łko w ysku  przy  ul. S rr'g łe  
go-R ydza 12, n ieznan i sprawcy skradł 
1000 szt. pap ie rosów  i ok. 30 z ł, go tów  
ki.

Ze sk ładu m a te ria łó w  drzew nych  W  
M ow szow sk iego  w W o łko w ysku  przy  ul 
Brzeskiej 2 4  w  nocy P ob udT'e j , S tankie­
w icz i P. K oz łow  z ul, D łu g ie j skradł. 5 
ka w a łkó w  p a p ie ró w k i, k tó re  p o c ią ł' na 
k /w a tk i I schowali do  ku frów . Nas*ępme 
na tym  samym placu skrad li 2 kury na 

szkodę P io tra  W achow iaka .

Na wystawie polskie) sztuki ludowe)

w ramach zorgan izow anej w  Paryżu przez lo w a rzys tw o  P rzy jac ió ł Polski w ystaw y 
p o b k i j j  szluki lu do w e j, o d b y ły  się pokazy i pop isy  re g ;onalne, w których wystą­
p iły  p rzedstaw ic ie lk i poszczególnych re g io n ó w  po lsk ich w barw nych stro iacn

ludow ych .

—  Krwawa rozptawa, W racając z za­
baw y k lubu  „M a k a b i"  w W o łko w ysku  na 
u licy przed tym że kluDem Icko Soroksza 
be l zadał cios nożem w  p lecy  A b irm o w i 
Ju^ow iczow i. Junow icz zosta ł umieszczo­
ny w szpifa lu Ż ydow sk :m

SWIĘCIAŃSKA
—  Komasacja w pow. święciańsktm

W  Swięcianach o d b y ł się zjazd gospo­
darczy O TO  i KR po d  p rzew odn ic tw em  
L. C hom ińsk iego  przy udzia le  starosty po  
w ia fow e go  Dw oraka 'i d y r Izby Roln. 
C zem iew sk iego

Licznie zebrani de le gac i k ó ł ro ln i­
czych, rad grom adzkich  i gm innych oraz 
orgam zacyj m łodz ieżow ych  i innych w y­
s łuchali referatu p, C hom ińskiego' o spra­
wach ziemskich po w ia tu , agronom a W iś­
n iew sk iego o zagadn.en.ach ro ln iczych 
Swięciańszczyzny oraz k ie row n ika  spó ł­
dz ie ln i ro ln iczo -ha nd low e j w Poabrodz iu  
B iandla o zagadnien iach zby tu  p roduk­
tów  ro lnych.

Z p ierw szego refera tu dane wskazują 
na pow ażne posun ięcie  się kom asacji w 
p o w ie c ie  święciańskim . Z og ó ln e j ilość. 
30 tysięcy gospodarstw  ro lnych w  p o w ie ­
cie zna jdu je  się dziś w  fo rm ie  fo lw arków , 
zaścianków lub  scalonych k o lo n ij o k o ło  
p o to w y  gospodarstw , po  zakończeniu zaś 
obecn ie  p rzeprow adzone j kom asacji łącz­
nie ze zg foszonymi osied lam i —  co na­
stąpi za parę lat —  pozostan ie  n iescalo- 
nych za ledw ie  7 tysięcy gospodarstw , to  
jes* m niej n iż  1/4.

Po referatach o d b y ła  się dyskusja.

OSZMIANSKA
—  Elektryfikacja Krewa i Dziewienl- 

szek. Na posiedzen iu  W y d z ia łu  P ow ia to ­

w ego w  O szm łanie rozpatryw ana byta 
sprawa e lek try fikac ji m-ka Krewa i Dzie- 
wieniszeK. O becn ie  p row adzone są pada- 
nia i prace w sfępne

—  ZGUBIŁA 2000 ZŁ. E. Oicikowa z 
Wasiuk, grti polańskiej, zgubiła 3 bm. w 
Oszmianie lub na drodze z Oszmiany oko 
ło zł 2000 w banknotach 100, 50 I 20 zło 
fowych. Pieniądze te miała związane w 
chusteczkę do nosa l schowane w zana­
drzu. Zgubione pieniądze otrzymała za 
sprzedaną ziemię.

MOŁODECZAŃSKA
—  Wszystkie dzieci szkolne zwiedzą 

Wilno O d b y ła  się w  sali W yd z ia fu  Po- 
w .a to w eg o  w M o ło d e czn ie  konferencja  w 
celu om ów ien ia  akcji furys tyczno -kra io - 
znawczej. Postanow iono o rgan izow ać i sze 
rzyć w yc ieczk i oraz dążyć d o  te q o , aby 
każdy uczeń szkoły powszechnej zw ie- 
d : ił przyna jm n ie j W iln o , a uczn iów .e g im - 
n a z jjln  w 4 -le fn ’m o lan ie  w vcieczek po ­
znali ca ły kraj.

—  Bezprocentowa Kasa w Lebiedzle- 
wie, Z in ic ja tyw y ks. proboszcza W ysia- 
d to w sk ie g o  została założona bezprocen fo  
wa kasa chrześcijańska w  Leb iedz iew ie . 
Kasa ob s ług iw ać bę dz ie  gm .nę >ebie- 
dziewską, b ie n :cką i po łoczańską.

WIL.-TROCKA
—  S ta ran iem  Zurz. Oddz. Strzel,  w Land- 

w arow le  zostały  zorgan izow ane  p orank i  lu ­
dowe P ie rw szy  p o ra n ek  odbył się w dn.u 
6 m arca  p rz y  szczelnie w ypełnionej  sali  świe 
tlicy. Na p o ra n ek  złożyły się: gazetka  mó 
wioną, odczyt  o lasach  w Polsce zaś n a j ­
miększą a t r a k c ją  było wystąpienie  chóru 
K P W  w W ilnie  pod dy rek c ją  p. Adolfa Czer­
niawskiego. Publiczność  gorąco  oklaskiw ała  
zespól chóralny ,  na  co w zupełności zas łu ­
żył.

—  Is tn ie jąca  od ro k u  Spółdzie lnia  Spo 
żywców w J a s z u n a c h  pod nazw ą  „ W  je d ­
ności s i ła"  —  może poszczycić się  znaczny  
mi sukcesam i.  P racę  g ospodarczą  zap o czą t­

k ow ano  k ap ita łem  400 zł, osiągając  pokaźny  
obró t  tow arow y zl 28.000 i czystą  nadw yżkę  
zl 540. Odbyte  w niedzielę walne  z g ro m a­
dzenie cz łonków  wyraziło  uznanie  sp ię ż js le  
mu zarządowi,  a w szczególności p, Rodzie­
wiczowi — k ic ro w m k o w j spółdzie lni.  W  c u  
sie dyskusji  podkreś lono  po trzebę  kontynuo  
w ania  p rac  o rgan izacy jnych  —  celem z jed ­
noczeń a p rzy  spółdzielni całej  okolicznej 
ludności oraz  zas tanaw iano  się nad  kupnem  
własnego domu. Dla zap o czą tk o w an ia  prac  
oświatowo wychowawczych uchw alono  utwo 
rz j  ć przy  spółdzielni bib lio tekę oraz  z ap re ­
nu m ero w ać  odpow iednie  pisma. Miły n as t ró j  
zebran ia  św .adczy  o zgodnej i h a rm o n i jn e j  
współpracy, co wróży spółdzielni do b rą  przy 
szłość.

POKOJE
T A h lE  CZYSTE i CICHE 

W HOTELU ROYAL
wąrtiawua Chmielna Si
Dla pp. czytelników .K u i je ra  Wlieńsk.* 

15% m hału

Zapomniało czwartym 
przykazaniu

W szystko ń a  razie szło us ta lonym  po 
rządkiem . Kowal J a n  k ip a j ło  (Sofiana 8) w y ­
dawał l ibację  z okazji  jak ie jś  uroczystości 
rodz inne j  Byli na  n iej  k rew ni i z n a jo m i  no 
i n a tu ra ln ie  notorycznie  bezrobotny  syn Ki- 
pujly, J a n ,  k tó ry  aczkolwleit  p racy  nie miał,  
to jed n a k  ape ty t  do a lkoho lu  w ykazyw ał  n ie ­
najgorszy W m iarę  ja k  op różnia ły  się butel  
ki, po tęgow ał się wesoły nas t ró j .  Itozraowy 
stawały się głośniejsze, ruchy  ba rd z ie j  n ie ­
skrępowane,  żarcik i ba rdz ie j  „p iep rzne" .

Słowem, zab aw a  szła w najlepsze gdy n a ­
gle miody Kipajio  spostrzegł,  że zabrak ło  
wókdi.

—  Proszę  przynieść  wódki,  zażądał.
—  J a k  m asz, to kup  sobie —  odpow ie­

dział ojeiec-gospodarz .
— Jes tem  obywatelem  polskim —  zaki- 

pial m lo l ;  Kipajło. —  Nie d a ru ja ,  jeżeli 
„ćm uguni"  nie przyniesiecie. J a  gotów naw et 
rodzonem u tacie  m ordę  porozbijać—

—  Nie obywatelem  polskim jesteś, lecz 
obywatelem pośredn iaka ,  odeiąl  się s ta ry  KI 
pajło. Nigdy nie p racujesz,  a  ty lko  zap o m o ­
gi bierzesz, ty Świnia!

Tego już  dla młodego Kipajly było za 
ściele. Z apom niał  nie ty lko  o 4 przyk s- 
zaniu, leez w ogóle o wszystk im  i bu te lką  
— t r rac h  o jca  w głowę...

W  towarzystwie ,  jak  to się mówi powsla  
la kons te rnac ja .  P różne  fliiszki zaczęty f ru  
wać w powie trzu .  Rozgorzała  b i ja tyka .

O finale  ch y b a  nie w a r to  pisać. W iad o ­
mo, pogotowie ra tu n k o w e,  policja,  a n a za ­
ju trz  „ k a c e n ja m m c r"— (G.)

Zimsta
Leoń C hary ton  (S ta ro g ro d n en sk a  4j oraz  

Jan  A ltynn ikow  m eszkali pod  jednym  d a ­
chem i kochał ,  się jak  brac.a .

—  Lubię  ciebie, Leonie, ty bestio  — m ó­
wił podczas n a p ad ó w  tkliwości A ł tvnnikuw

—  A ja dla c ebie, Janie,  w ogień i woda  
pójdą  —  odpow iadał  Charyton.

Aż pewnego razu  coś popsuło  się. Czarna  
ko tka  widać przebiegła  między nimi. Altyn- 
nikow zaczął s tronić  od Leona, Leon od Ał- 
tynn ikow a,  aż ten osta tn i  zap łonął  chęcią  

zemsty
—  Poczeka j  „podlecu , ja tobie  jeszcze 

zrobią  przysługa, m yśla ł  w złości. I z ro b i ł -
Szczególnie zostrzyły sie s to su n k .  od tej  

chwili , k iedy  C hary ton  k osz tem  200 zł. słira 
wił sobie  rep rezen tacy jne  ubranie .

W c z o ra j  Altynnikow oblał  to u b ran ie  k w a  
sem s ia rczanym  i zn-szczyt  je c a łk o w c ie .

Żale swoje w\łiu-zcz, C i ^ r y t o n  w ko-
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Gm . OiSZyaa-W-Uiyóski 

v  M&gistf3cie
N o w om a po w an y d o w o aca  O . K. III 

9 cr\. C .szyna-W ilczynski z ło ż y ł.  unegda j 
w loka iu  M ag is tra tu  w izy tę  p re zyde n tow i 
m iasta drow  W . M a liszew sk iem u .

Budowa gmachu
ł ,a szeregu handlowych szkół 

wileńskich
W  W i ie zam ierzona je s t bu dow a o l­

b rzym iego  gmachu, w  k io rym  zna laz łyby 
P° eszczenie wszystkie szko ły  hand low e 
w W iln ,e , a m ianow ic ie : państw ow e g im ­
nazja kup ie ck ie  żeńskie i m ęskie, licea 

and low e i adm in istracyjne, szkoła hand lo 
ut>Kształca,ąca i szkoła p rzysposob ie­

nia ku p ie ck ieg o  p .e rw szego stopnia. Jak 
rów nież różne kursy kup eckie

, d n ia ch  ten ma stanąć na jednym  ? pla 
j- przy ul S ierakow skiego . Plac len 

>= istrat p rzekaza ł juz  p o d  bu d o w ę  poci 
unkiem  ednak, iż zostanie ona roz­

poczęta w  jak najszybszym czasie. In ic ja- 
toram i bu d o w y  są Stow. Kupców i

w który*, uzasadniając konieczność “i ce- 
wosc ej inwesfycj,, proszę Ministerstwo

» r r \ ‘j!iłku w wys°ku-'^ 0 . 0 0 0  zł ,  k t ó r y  s y  p o z w c | i( n a

n e I ? 90 6lapU budo~X Niezależ­
nie od  pow yższego stowarzyszenia e a-
^ a j ę  w  Banku C3osp o d . K n j.  o  z ic .a ^ -  

e ^ '^ k s z e j pożyczki.

l n w e ^ c n Z 9 d U J  u 9, ^ Ze z n a c z e ' lie  t e j  
Izba Pr u ,  S‘  c ,n ' r ,w s  zaw odow ego  
nianych yt ‘ F'° P a,'łd  starania wspom - 
stgpitć m arzyszen i ze swej s trony w y­
n o szą c  3m or,a łem  d o  M in . W R . OP
tych starań °  *:irz>'c^y lne po traktow an ie

gm achu 1 u2tk a n ia  k re d y tó w  b jd o w a  
wiosnę rp r0 i:p o tz ^ ta b y ła b y  już na

Środa Literacka

;-.łotousty o złotym  dziale

s y t u a c j i  

n a s s y c ł i  r o b o tn ik ó w  w Ł o tw ie

ra m ie W ^ ozw - Z iem  W sch. w  W ile jce
Ło tw  fZa W okrd5'e le tn im  wysłać do
h i , ' I *  =*c P''2edstaw ic ie la , k tó ry  b y  Pada! d ° , ;fa d n ,f  w am nki y  ;

rc-potn ikow i w p tyw  na n .ch Ł o [ wy

W R.

Różni w W ilnie  —  literaci,  tea tra ln icy ,  
urbaniści,  an tygruź licy  i m nogie  inne zaprzy  
jażn ione  k a n a p y  —  s ta ra ją  się zdobyć dla 
siebie gorące  serce i św ie tny organ  mow- 
ny na jm ilszego z kaznodziei,  ks, d ra  Śle 
dziewskiego. Ale na j lep ie j  udało  się to toto- 
g rafikom  W obec  przem ożnych  a rogancyj  
różnych sz tuk  czystych m a ją  <v n im  fotogra 
ficy „ advoeatdsa  diaboli" ,  wobec rozdziawio  
ry ch  w podziw ie  buź laicznych (od „ le n " )  
kom en ta to ra ,  apologetę  i łopatologa. W łaś 
nie onegdaj,  na  Środzie, k tó ra  zgromadziła  
wszystkie trzy s tan y :  —  fo tograf ików  organi 
zatorów, w ys łann ików  (czki) d u m n ej  socjety 
m alarskiej ,  oraz wyżej wzm an k o w an y c h  za ­
chwyconych, k o n ty n u o w a ł  ks iądz  d o k tó r  
swą kam pan ię .

T em at  w ybra ł  n ieła twy, raczej  śliski. — 
O kom pozycji .  Kom pozycja  jest  to rzecz sztu 
czna, w y k o m b in o w a n a  w  dużej  mierze k u  

pomocy ar tys ty .  Nie wszystko się k o m p o zy ­
cji poddaje ,  a co więcej —  żle, k iedy  koinpo 
zycja, t e  tak  pow iem  goła, k om pozyc ja  sa ­
ma w sobie —  lezie w oczy. W  d o d a tk u  fo­
tograf jest w większej niż p las tyk  mierze 
związany w a ru n k am i  na tu ry ,  najczęściej  
więc nie on , k o m p o n u je " ,  a tylko on wy­
b iera między rozm aitośc ią  kom pozycyj  ist­
niejących niezależnie  od jego woli a r ty s i \ - z -  
nej. Można też m ówić  o kom pozycji  z wielu 
stron. Albo his torycznie  —  tzn. opowiadając  
je k :e były pojęc ia  k om pozycy jne  i co chcia 
no k om pozyc ją  wyrazić, albo leż ściśle fm 
malnie — o k o m p o n en ta ch  (l iniach, p lam ach  
walorach),  rytmie,  ha rm on i i ,  osiach, złotym 
dziale geometryzacji  itp. P re legen t  s ta ra ł  się

oga rn ąć  obie możliwości.  Mówił więc i o 
kom pozycji  ba ro k o w ej ,  gdzie jako sipeeifi- 
cum Historyczne w ys tępu je  kom pozycja  zna 
czeniowa, tea tr  k o m a k ió w  (gest, k ie runek  
spojrzenia)  między s ta tuam i,  oraz sym bola ­
mi m ówił  o procesie  ab s t rah o w an  a od form  
n a iu ry  do k sz ta ł tów  geometrycznych, prezen 
tował wieszcie około  dwudzies tu  różnych 
k om binacy j  geometry  żujących,  k tó re  mogą 
pojedyńczo lub w połączeniu  s tać  się ź ród ­
łem na tch n ien ia  kom pozycyjnego .  W y k az y ­
wał też na  dzie łach  m is trzów  swej umiłowa 
nej fo tograf ik i,  że k o m b in a c je  te 's łotnie  
sp o ty k a ją  się i w y czerpu ją  w dokonaniach  
artys tycznych.

. Kom pozycja  jed n ak o w o ż  to rzecz śliska. 
Mówił pre legent,  ze obo ję tne  dla niej, z któ 
rego boku ,  czy n a w e t  z góry, pa trzym y na oh 
raz, a to sp raw d za  się ty lko  w kompozycji  
s ta tyczne j  i to nie zawsze, bo są linie i wa 
lory lekk .e  i ciężkie i nie  jest  bez znaczenia 
Cu będzie u góry, a  co u dołu. Nie jest tez 
bez znaczenia  k ie ru n e k  dynam iki ,  ta jedna  z 
potężniejszych fo rm  ekspres ji.  W yobrażam  
sobie np  pask i  tape tow e  o tak im  deseniu, ze 
zależnie od tego czy w zór  dany  ku  górze czy 
ku dołowi, po k ó j  n ab ie ra  wyglądu przygn" 
biającego lu DwTręcz przeciwnie.  Nie bez zna 
czenia są też wartośc i  życiowe, znaczeniowe 
i tu właśnie podjęcie  obu in te rp re tacy j  t» 
s torycznej  i f o rm aln e j  — n a raź  wywoływało 
niebezpieczeństwa. Ale że m ówca w s to su n ­
ku  do p lam  św ie t lnych ja k  i ekspresji  uszy 
ludzkie j  okaza ł  się rów nie  zTęczny, więc o- 
sta tecznie  wszyslko  poszło gładko.

jim.

f

Ujawn enie n!e'ê alneqo klubu gry # lotto
w Wilnie

I oli‘ |a śledcza o t rzy m a ła  In form acje ,  źc 
w W ilnie,  po z l ikw idow an iu  p o ta jem nych  
k lubów  karc ian y ch ,  pow sta ły  p o ta je m n e  klu 
by, w k tó ry ch  u p ra w ia n a  jest  h a z a rd o w a  gra 
Sf lotto.

P row adzone  obse rw acje  nasunę ły  policji  
przypuszczen ia ,  że w d o m u  Nr 15 ni 15 przy 
uł- Mickiewicza mieści się lak i  klub . W  zwią 
zku z tym  w czora j  w nocy fu n k c jo n a r iu sze  
W ydzia łu  Śledczego wkroczyli  (lo w ym ien io ­
nego m ieszkan ia ,  gdzie is to tn ie  przy siole 
grano  w h aza rd  lollo.

Przeciw ko właścic ie lce m ieszkan ia  oraz  
gościom sp isano  p ro tokół.  Polic ja m a  pewne

K R O N I K A  p o l e s k a
ściu n GBu9^ bp l WO' t ?War° 'Va W B ,ie ‘niła dr, leska jĘa R0 |n vvvstą
P .a do Za interesowanych czynników m 
►nnymi do Izby Przem-Handi. w Wilnie0 uruchom ień,, g ,Ą,dy  ^  *

*b 6 ż  poleskie..,

row  ro in ic z y d  n p  łnu  s trączkow /ch  itp. 

ł o Z d ,  V ’ ° d Cen ,nn' ch c
C e nn ik  W ',/sp0nul3rych instytucjami 
cenm k°wym.. Zaintere-uwanie s,ę

zaltun,7  JO 9ospod^rki
uzn-r!fe " l  ip& 'alne ^  lenie1 uznanie O becn ie  p  zsprov -dzane ą

przez Poleską Izbę Rolniczą wspóln ie  z

i n l  7  7 Han ll0W  ̂ w W baw kierunku ustalenia pr*e. idywa- 
nych obroiów g fetay oraz jej ^
n, nsowych. Należy się sp od . , dć, i e  ,a 
tv'VV a a Pr2/czyni się w wy.okim itop „ lU 

unormowania cen i standaryzacji zb ż 
oraz produktów objętych działalność,a 
giełdy. 9

Rew, iez należy dodać, że zostanie 
uruc .om ona na Polesiu Korr.isja Nabiało- 
wo-Cennikowa z sieazibą w Brześciu 
n. Bugiem.

Im anv personalne. Ostatnio w 
poczynku został przeniesiony d lj-  

f tni nacz. mik wydz. budżetow ego  
i j . OŁI 0;>owiązk, naczeln. wydz, 
budżet, na razie pełni p. Jakimczuk

j  Lig Morjultj 1 Kolonialne] W sa-

L z e w C  MiSJ' SLei - b r z e ś c iu p o d  
M o  sie ' t"6"1 LP Maria"a ^ j c ik a  od 
L  M u  7 bran,e “ ł « * « w  Odds!a 
t u M i e ^ . L  Morsk. i Kolon, w  Brześciu.

Sprawozdanie z działalności złożył 
P'ez«s zarz 3yr Leon Świątkowski Y

Nt wniosek komisji r c r ,z . udzielono 

a l z  j T ^  Iar7 Q' w ' absol jtorium 
“ kom na-lVJ VV/ Z' rZ'*du ° ^ a2 al 
Ł ł"dzie2 l e g a t ó w  najaj.d obwodowy I okręgowy LMK

SDRl dn’U 7 marCa 1' 38 r. w lokalu In- 
P Korafu W oiewódzkiego Powszechne

^ ^ k l a d u U b e z ^ c z e ń W s a j e m n y c t ^
SIS pierwsza pos,edzem e no w o ob ra - 

' 7 °  f a - ^  ° adz ału k fó ry  ukonsty
jak następuje: prezes dr Leon

b ^ o w ^ k i ^ V ^ T e S s T '  JtĘfan WrąW ładysław Naruszewicz, se- 
la p W6rC G ro d e k - zastępca sekr.
lw»no3\ \  ' *ns;  sk“ bi„k Włodzimierz
Koron, \  2ast̂SPca skarb. Wtodz.mierz 
Rolla n’ mfendant przystani Anioni

<-dmczacy Sekci. Funduszu Akcii

K olon ia lne j m jr. d yp l. Z ygm un t A ndrze- 
jowski, p rzew odn iczący sekcji Funduszu 
O brony M orsk ie j P io tr Satapa, cz łonek 
zarz. st. sierżant Kazim ierz M aciuk iew icz. 
Komisja rew izy jna : p rzew odn. Stefan Dem 
biński, cz ło nko w ie  d r J. Hanus i Jan 
W olski.

—  Nauczycielstwo — bezrobotnym.
Nauczycie lstwo p o w ia tu  kob ryńsk iego  nie 
og ran iczy ło  się d o  op oda tkow an ia  sie na 
akcję pom ocy z im ow e j d la  bezrobo tnych  
w -g norm og ó ln ie  p rzy ję tych- lecz nadto 
urządza tam, gd z ie  to  jest ty lk o  m ożliw e 
w ieczory artystyczne, przedstaw ien ia arna 
torskie, kon ce rty  )tp-, z k łórych dochod 
przeznacza na tę akcję.

•  W  lutym  br z im prez urządzonych 
po d  hasłem „N auczyc ie ls tw o  b e z rob o t­
nym " w p ły n ę ła  ze szkó ł: w K obryn iu , ba­
b ince , A r.to o o lu  i D yw in ie  d o  kas lo ka l­
nych k o m ite tó w  pom ocy z im owe; kw o­
ta 48ń zł.

—  Kino w rękach chrześcijańskich. Jak 
się dow iadu jem y, k ino  „S arw er", c aszące 
się dotychczas dosyć znacznym pow o dze ­
niem  zosta ło  w yku p io n e  z rąk żydow sk:ch 
przez p. Łę ck ie go , znanego p rzem ysłow ­
ca no te ren ie  Brześcia n. B.

—  Zakończenie strajku. W  sprawie 
s tra iku  ro b o tn ik ó w  tartaku „G o rb u r"  w 
Janowie, pow . d ro h ick ie g o  dow iadu jem y
'ę, że s tra ;k został ca łkow ic ie  zakończo­

ny. Należność rob o tn ikom  z o s ia łt w  ca- 
łośt i w yp łacona  Na m iejscu b y ł Inspektor 
Pracy 37 o b w o d u  z Pińska.

TRAGEDIA MIŁOSNA. Grzegorz 
Wuder z Wierzchowlc udał się do mie­
szkania A. Krupkz, a gdy po dłuższym do 
bijaniu sie do drzwi nikt nie otwierał, od­
sunął zasuwę I wszedł do mieszkania, 
gdzie zastał Annę Krupowicz wiszącą na 
sznurku, przymocowanym do bdki. Kiedy 
popełniła ona samobójstwo, nie usjalono, 
g d y ł w dniu krytycznym nie wychodziła 
wcale z domu. Zachodzi przypuszczenie 
że powodem  samobójstwa było porzuce­
nie jej przez kochanka, Stanisława Kamlń- 
sklego.

—  Kradzież u prawosławnego księ­
dza. U p ra w o s ła w re g o  księdza Grzegorza 
Krawczyna, zam ieszka łego w  Pińsku przy 
ul. M endoga  nr 75 n ieusta lony sprawca 
skrad ł 105 zł. go tów ką , m onefe 15 rub l
i inne d ro b ia zg i. ,

—  Kradzież w mleczarni. W  nocy 
n ieusta lony sprawca za pom ocą p o d ro ­
b io n e g o  kluczd dostał s,e d o  rr. eczarm 
S pó łk i M leczarsk ie j w  Pińsku skąd skradł 
z kasetki podręczne j 165 zł 34 gr.

dane do przypuszczen ia ,  że właścic ie lka (nic- 
szkan ia  t ru d n iła  się zawodow o u rządzan iem  
h azardow ej  gry w lotto i ciągnęła z tego p r  >- 
cedcru  znaczne zyski, gdyż stawki byiy wy­
sokie.

K R O N I K A
W ILE  A S  HA
DYŻURY APTEK.

Dziś w nocy dyżuru ją  następujące ap­
teki:

Ju .id z iłła  —  M ick iew icza  33: S-ów Mań 
kow icza —  P iłsudskiego 30 Chróśc!ckie- 
go i C zap lińsk iego  —  O strooiam ska 25. 
F ilem onow icza i M ac ie jow icźa  —  W ie lka  
29 o az P ietkiew icza i Sarola —  Zarze­
cze 20.

Ponadto stale dyżuru ją  ap tek i: Paka 
—  A ntoko lska  42. Szanfyra —  Leg.onow a 
10 i Z a jączkow skiego —  W ifo ld o w a  22.

H O T E L

„ST. GE0RGES"
w W I L N I E

Pierw szorzędny —• Ceny p rzy stęp n e  
Telefony w pok o jach

hotel FUROPEiSKI
w  W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne
Telefony w pukoiac l i .  W in d a  o so b o w a

Pierwszorzędny  £

Hotel ..Sokołowski" i
Wilno, Nim iecka  1, tel. 12 25 i 26-59 t  

t  Wykwintne p o k o je  te le fo n am i.  £
3 Cenv p rzystępne .  £
rT T ^T T T T rT T T rrT T zrr r rr r r r r r r r r r r rT T ir . , yt

K O Ś C IE ! . N A .
— Nabożeństwo żałobne  za spokó j  duszy 

S. p. ló ze fa  Montwiłła , S ta ran iem  F u n d a c j i  
i>. i J  Montwiłłów odbędzie się t r ad y c y jn y m  
zwyczajem w pią tek  17 m arca  o godz. 10 ra 
no w Bazylice Metropoli talnej  nabożeństw o  
żałobne za spokoj duszy wielkiego dzia łacza 
sjiotecznego i n iezrównanego  f i lan t ro p a  ś. 
p. Józefa Montwiłła.

M IE J S K A
—  „Pap ie rosów  nie m a".  W cz o ra j  w n ie ­

k tórych  k ioskach  ty ton iowych  m ożna  było 
lrjrzeć k a r tk i :  „papierosów nie nu . K artk ,  
takie m in. byty wywieszone na  k ioskach  
przy zbiegu ul. Szopena i Sadowej i niektó  
rych innych w tej dzielnicy.

Jak zdołaliśmy się po inform ow ać,  b rak  
pap ierosów t łum aczy się tym, że Monopol 
Tytoniowy z n iek tó rym i u licznymi sp rzedaw  
cami nie odnowił  koncesji ,  wobec czego k io­
ski te m usiały  ogran iczyć  się do sprzedaży  
wyłącznie  gazet. Sp raw a  przed łużen ia  konce- 
ayj z ulicznymi sp rzedaw cam i ma być wy 
jaśn io n a  w najb liższych  dniach.

H A R C F R S K  A
— Dnia 11 bm . o godzinie  20 w sali  In ­

s ty tu tu  H an d lo w o  Gospodarczego gmach 
B-ci Jab łkow sk ich ,  odbędzie  się zebran ie  Kuź 
nicy, na  k tó ry m  zostanie  wygłoszony odczyt

D e l e g a c j a  B r a t n ie j  P o m o c y  PM A  
OSB o  R e k t o r a  i  s p a w i e  z e s ł a ­

n y c h  d o  B s r e z }  Ł o c b i i n a  
i c - ł ... . . . . . . .

W c z o ra j  w p o łudn ie  de legac ja  Zarządu  
B ra tn ie j  Pom ocy  Polsk ie j  Młudzieży Akade 
m .ckiej  U. S. B. została  p rzy ję ta  przez J. M 
ks. r e k to ra  p ro feso ra  Woycickiego

Delegacja  złożyła na  ręce J M. meraokiai.  
w k tó ry m  prosi r e k to ra  o wszczęcie s ta rań  
w k ie ru n k u  zw oln .en ia  z obozu odosobnień ': ,  
w Berezie  K ar tusk ie j  b. t r zyk ro tnego  prez 
sa B ra tn ie j  P om ocy  P. M. A. U. S. B. W ito l ­
da  Świerzewskiegu oraz  obecnego cztonka 
Z arządu  S tefana  Ł o ch u n a ,  p rzebyw ających  
w Berezie K a r tu sk ie j  od dn ia  17 lutego rb.

WSZELKIE
O G Ł O S Z E f t j A

PO CENACH BARDZO TANICH 
z a i a t w i a

B IU R O  O G Ł O S Z E Ń

Stefana Grab&wskiego
w Wilnie — G a r b z r s k a  1 — Telefon 82 

Żądać kosztorysów.

o B a n a n B u u M B

p d r  Brokowskiego p. t. „Alkoholizm a dy 
scyrplina  cia ła  i ducha".

Przy  wejściu  na salę na leży  zgłosić swe 
przybycie.

W stęp tylko dla uczestn ików kuźnicy.

G O S P O D A  U f '7
—  Wzrost eksportu trzody chlewnej.

Z te renu D yrekcji PKP w W iln ie  w  ostat­
nim kw arta le  ub. roku w yw iez ion o  o-koto 
4.000 sztuk trzody  ch lew nej za granicę, 
zaś na rynki w ew nę trzne  przeszło  12.000 
sztuk co w  po rów nan iu  z ana log ‘cznym 
okresem r. 1936 da je  o k o ło  20 proc 
wzrostu.

Na jw iększym  od b io rcę  za granicą trzo  
dy jest A n g lia  i Prusy W schodnie.

Z E R K A N IA  i O D C Z Y T Y  
KLUB WŁÓCZĘGÓW . W y ją tk o w o  w 

sobotę  12 b m . . odbędzie  się zebran ie  Klubu 
z re fe ra tem  p. lnż. Henrvlra  Je n sz a  pi „Spra  
wa e lek try f ikac j i  W ileńszczyzny" .  W stęp  
wyłącznie  zn zap roszen iam i.  P o czą tek  o g. 
1!j.30 przy  ul. P rze jazd  12.

—  W sobotę  dn. 12 bm o godz. 12 w lo ­
kalu In s ty tu tu  N aukow o-B adaw czego  Europy  
W schodn ie j  w Wilnie,  ul. Arsenalska 8 dyrek  
tor Tadeusz  T u rk o w sk i  wygłosi  dw ugodz in ­
ny odczyt pt. „Syberia  jak o  przedm iot  b a ­
dań n au k o w y ch  P o lak ó w  w XIX stuleciu".  
W stęp dla szerszej publiczności wolny.

—  Zarząd  Okręgu W ileńsk iego  Tow. N a ­
ucz. Szk. Śred. I W yższ.  poda je  do w iado­
mości członków, iż zebran ie  de legatów  kół  
(miejscowego i p row inc jona lnych)  o d b ę d z :e 
się d n :a 13 bm w niedzielę w  gimn. im. Kr 
Zygmunta Augusta. Zebranie  p o p rz td z i  Msza 
iw. w kap licy  g im nazja lne j  o godz. 10 Po 
rządek dz ienny obe jm uje  refeTat ko<l. prof. 
A. N arw oysza  „Egzekutywa w w ychow an iu  
młodzieży" oraz  sp raw ozdan ia  Zarządu ,  wy 
bory i wolne wnioski. Obecność delegatów 
— • obow iązkow a,  kolegów i ko leżanek  po 
tądana .  Goście, in te resu jący  się odczytem — 
mile widziani.

—  Posiedzenie  W ydzia łu  I I I  T-wa P r z y ­
jaciół N auk  odbędzie się w dn iu  U  (piątek) 
a godz. 19 w loka lu  Sem inar ium  Historycz 
nego USB (Zamkow-a 11). Na p o rz ąd k u  dz'en 
nym odczyt prof. F ran c iszk a  Bosso wskiego 
p. t. Różnica między m an c :patio  a in  iure 
cessio w na jdaw nie jszym  praw- e rzymskim .

—  Doroczne W alne  Zgrom adzenie człon  
ków Oddziału  P.  C. K. m. W .ln a  odbędz’e 
się w dn iu  20 m arca  r  b. w niedzielę o gn 
dżinie 12 w lo k a lu  D rużyn  Ratow niczych 
przy  ul. O s trob ram sk ie j  N r  7.

Zarząd  prosi  o p rzybycie  na  W alne  Zgro 
m adzenie  wszystk ich  członków Oddziału  P. 
C. K. m. W,Ina.

—  Powszechne wykłady uniwersytec­
kie. Dziś, w  p ią tek 11.111 o d b ę d z ie  nę  
w  sali V U n iw ersyte tu (Ś w ię to jańsk i o d ­
czyt p ro f. d r  M, M o re lo y o k ie g o  p t- „D i"  
stor,a sztuki w ileńsk 'e j l ! O dczy t będz ie  
ilus trow any przezroczam i.

Początek o godz. 20. W stęp  30 gr, 
m ło dz ie ż  p łac i 20 gr Szatnia nie o b o ­
w iązuje.

Z apow iedz iany  na dziś 11.111 odczyt 
d r ks. P iwockie-go p t „Z a b y tk i antyczne 
W 'ln a "  zostaje o d w o łan y  z pow odu cho­
roby p re leaen ta .

R O Ż N E
—  „Tajem nica wcie lenia" —  oto po tężny  1 

c iekawy d ra m a t  religijny, k tó ry  zostanie  ode 
grany  przez  Sekcję T ea tra ln ą  Chrzęść. Uni 
wersytetu Robotniczego w sali własnej w nie 
d z i e l ę ,  dnia  13 m arc a  rb. o godiz. 18 (6 wiecź.) 
W stęp  25 i 15 gr. P rzeds taw ien ie  poprzedzi 
p ielegcja  p. J a n a  Rumińskiego.

—  Cafe „ P ra łc r " .  J u ł ro  w sobotę i w nie­
dzielę 13 m arca  o godz 12— 2 p o ra n k i  mn 
zyczne. Od 5.30—8 wiecz five-o-clocki z w y ­
stępem  rew elacy jnego  du e tu  ak robatyczno-  
lan e c z n e g i  AS-des-AS w c h arak te ry s ty czn y c ł  
tańcach.

— Techn icy  ze ś red n im  wykszta łceniem
proszeni  są o p rzybycie  n a  W aln e  Z grom a­
dzenie  Organ izacy jne  Oddziatu  W ileń sk ieg )  
Z w iązku  T ech n ik ó w  Rzeczypospolitej  Pol 
skie j  k tó re  odbędzie  się  w niedzielę 13 br. 
o godz. 12 w lokalu  Związku Oficerów Re­
zerwy przy  P lacu  Orzeszkow ej Nr l t  a.

Kom ite t  O rganizacyjny.

RADIO
PIĄTEK, dn ia  11 m arca  1938 r.

6.15 Pieśń. 6.20 Gimnasiyita. 6 10 Muzyka 
z płyt.  7.00 Dziennik  por.  7.15 Muzj ka. 8.00 
Audycja  dla szkół.  8 10 P rze rw a .  11 15 Audy 
cja  dla szkól.  11.40 Groteski muz. 11.57 Syg 
na ł  czasu  i he jna ł .  12.03 Audycja  połudm.
13.00 W iadom ości  z m ias ta  i p row incji .  13.05 
„Kilka po rad  dla u p ra w ia jąc y c h  len"  — po 
g adanka  inż. Czesława Siuchockiego. 13 15 
Muzyka progr .  14.00 Muzyka p o p u la rn a .  14.25

Lekcja  życia"  —  now ela  P io t ra  Choynow- 
skiego. 14.35 D. c. m uzyki p o p u la rn e j .  14.45 
Przerw a 15.30 W iad .  gospodarcze.  15.45 „Ku 
k u tk a"  —  audycja  dla dzieci. 16.Ou Rozmo 
wa z chorym i.  16.15 K oncert  w wyk. nrk.  
wojskowej.  17.00 Z dzie jów opieki społeci- 
nej na  wsi d a w n e j  Polsce — pogadanka .
17.15 U tw ory  fo r tep ianow e.  17.50 przeg ląd  
wydawnictw . 18 00 K o m u n ik a t  śniegowy. W i a , 
domosci sport .  18.10 Wił. p o ra d n ik  sport.
18.15 J a k  spędzić  święto? —  omówi E uge­
niusz Pio trowicz.  18.20 Recital śpiewaczy Zo 
fi Romey. 18.40 Chwilka l itewska. 18.50 Pro  
gram  na sobotę. 18.55 Wil. wiad. sport.  19.00 
„Lis P rz e ch e ra"  — poem a t  J. W  Gc ethego. 
19.30 Pieśni  ludowe ziemi łęczyckiej.  19 50 
P ogadanka .  20.00 Koncert  sj mf. Ok. 21.00 
W przei wie: Dziennik w ieczorny i p o gadan  
ka. 22.50 Osla tn ie  wiadomości .  23.00 Muzy 
ka sa lonowa. 23.30 Zakończenie.

SOBOTA, dn a 12 m arc a  1938 roku.
6.15 —  Pieśń ;  6,20 — G im nas tyka  6,40 — 

Muzyka; 7,00 — D ziennik  por.  7,15 — Muzy 
ka zplyt,  8,00 — Audycja  dla szkól;  8,10 —
11.15 —  Prze rw a.

11.15 — Audycja  dla szkób  11,40 —  Pio 
senki obce 1) 57 —  Sygnał czasu i h e jn a ł  
12 03 — Audycje po łudn iow e;  13,00 —  W ia ­
domości z m ias ta  i p ro w .n c j i ;  13 Oa —  Au­
dycja życzeń dla dzieci w ie jsk ich ;  13.35 — 
Koncert  Ork ies t ry  W ile ń sk ie j  pod dyr. W ła ­
dysława Szczepańskiegu; 14.25 —  „Lekcja  
życia" —  nowela  P io t ra  Choynowskiego:  
14,35 — M uzyka p o p u la rn a ;  14,45 -— 15,30 — 
Przerwa.

15,30 —  W iadom ości  gospodarcze :  15.45 
„K rakow skie  żak i"  słuchowisko  dla dziec';
16.15 — Trio  sa lonowe; 16,50 —  P oduganka ;
17.00 —  .ITiimor rzym sk i" ,  fe lie ton '  17,15 — 
Utwory skrzypcow e- 1750 — Nasz p ro g ram ;
18.00 — W iad .  sport . ;  18,10 — „Nasza przysz 
h  wieś o sobie" — p o g a d an k a  Kazimierza  
Łęczyckiego- 18,20 Muzyka h iszp ań sk a :  18 50 
— P ro g ra m  na niedzielę,  18,55 — \V;i wiad 
sport.;  19.00 — Audycja  dla Po laków  za g ra ­
nicą- 19,50 —  P o g a d a n k a  akt. ;  20 00 — „Fras  
q u i ta “ — op e re tk a  w 3 ak tach  Fr.  Leliara ;  
w przerw ie  Dziennik  wieczorny i poga­
d an k a :  22.00 — Skecze Fe liksa  Z andiera ;
22.15 —  Piosenki ,  ba llady  i duety  przy  gita 
rze w opr. Adam a E p le ra .  22,50 — Ostatnie  
w iadomości;  23,00 — Muzyka na  d o b ra n o c  z 
res tau rac j i  „Ustrou-e";, 23,30 —  Zakończe­
nie.

k i n a  „ M a r s 1*

R adziecka  Kom isja  G ospodarczo-F .nan-  
sowa rozpoczęła  swe p race  n ad  p re l im m a-  
rzem bud że to w y m  m. W ilna .  Na >nterpeli- 
cję rad n y ch  w sp raw ie  k in a  „M ars1 r z e k o ­
mo poddzie rżaw ianego  osobom  trzecim  pre­
zydent m ias ta  oświadczył, iż nie posiada  żad 
nych k o n k re tn y c h  dowodów stw ie rdza jących  
fakt  p o d n a jm u  sali miejskiej ,  k tó re j  oficjal­
nym  dz ierżaw cą  jest  Związek Strzelecki. 
K on trak t  dz ie rżaw ny ze Związkiem Strzelec 
k m jest  u m o i ą  h an d lo w ą  n e przy-w idującą  
żadnych ulg ani prerogatyw  dla zw iązku. 
Ponieważ k a n tr a h e n t  w yw iązu je  się re g u la r ­
nie ze swych zobow iązań  m iasto  nie p o s i a ła  
żadnych  p o d s ta w  do rewizji umuwy. Spraw y  
zaś s tosunków  w ew nętrznych  do tyczących 
spesobu  eksp loatac j i  przedo-ębiorslwa k ino  
„-ego na leżą  wyłącznie  do Zw. Strzel.

TEATR i MUZYKA
teatr  m iejski n a  p o h u l a n c e .

— Dziś, w piątek  dn. 11 m arca  o godz.
8.15 ukaże  się świetna kom ed ia  współczesna 
E d w ard a  B ourde fa ,  w p rzek ładzie  T, Boy- 
Zelensikiegn pt. „ O s ta tn ia  nowość".

—  Komedia m uzyczna  w T ea trze  na P o ­
hulance.  W  An.ach 14, 15 i 16 m arca  o godz.
8.15 wiecz. o d będą  się trzy przedstaw ien ia  
kom edii  m uzyczne j  w 3 a k ta ch  K Bortw-ella, 
w p rzek ładz ie  J. Gerlicza pt. „Zm ieniam  
pieć".

1EATR MUZYCZNY „LUTNIA".
— Dziś „Bose Marie" ,  ope re tk a  Fr im la .  

W  roli g łównej Kenia Grey.
—  Ju trze jszy  obchód jubileuszowy Mie­

czysława D ow m unla .  Ju t ro  Mieczysław Dow 
m u n i  w otoczeniu na j lepszych  si t t e a t ru ,  a 
m ianowic ie :  B. Halmirs-kiej, Xeni Grey, M 
M artówny,  M. Dowmumtowej,  D. L ubnw skle j,  
K Dem bowskiego ,  W . Szczawińskiego. A. 
I żykowskiego,  J.  Ciesielskiego i inych wy­
s tąpi w popisow ej roli Papy B rb ’m, w w ar ­
tośc iow ej pod względem m u zycznym  operze 
kom icznej  „Trzej  m uszkieterowie" V e m e j 'a .

K o n c e i t  k u  c z c i  
T d r s s a  S z e w c z e n k i
Dnia* 13 m arca  b. r. Koło S tuden tów  U- 

k ra iń có w  USB u rząd za  k o n cer t  poświęcony 
pamięci Tarana  Szewczenki

K oncert  odbędzie się w Sali Śniadeckich



8 „KUR JER" (4387).

g j i r j e r  S p o r t o w y

W niedzielę walczymy z S.
W  najb liższą  niedzielę  w W ilnie  odbędzie 

się c iekaw y mecz boksersk i .  Na ringu w sa 
li O środka  W. F. zobaczym y p ięściarzy  
„C W S" z W arszaw y ,  k tó rzy  walczyć bęoą  z 
saw odn ika in i  Rob KI. Sport.

Mecz ten dla z aw o d n ik ó w  wileńskich  bę 
dz e ustali ł . in  p rzeg lądem  sil p rzed  m is trzo  
l lw am .  indyv ..dualnym i Okr. W ileńskiego.

M istrzostwa j a k  juz  p o d aw al iśm y  o dbę ­
dą się 19 i 20 m arca .  Do m is trzo s tw  s taną  
wszyscy na jlepsi  p ięściarze  W ilna .  KJuby 
walczyc będą  o zdobycie  ja k  n a jw ięce j  ty tu ­
łów m is trzowskich ,  by w ten  sposób z ap ew ­
nić sobie  zdecydow ane  s tan ó w .sk o  na w a l­
nym zeb ran ia .  Poszczególni zawodnicy  n a j ą  
te sobą  s ta re  p o ra ch u n k i  spo rtow e .  Mist zo 
siwa zap o w ia d a ją  się w y ją tkow o  in te re s u ją ­
co. Zwycięsko w yjdą  n iew ątp liw ie  p ięścia ­
rze RKS, k tó rzy  mieli w tym  sezonie  m.jwię 
cej spo tkań .

N iedzielny mecz z CW S będzie dla l ich 
doskona łym  tren ing iem . W  poszcz :g.')!nych 
wagach sp o tk a ią  się  n a s tęp u jący  zaw  . 'n icy 
(na p ierw szym  m iejscu s taw iam y  b o k t i i ó w  
CWS).

W ag a  musza  i Żywnicki sp o tk a  się z Len 
dżinem, b o k se r  CWS w ygra ł  z D obrzvkos 's  
kim. k tórego p o k o n a ł  Bagiński.  Ten m ate r ia ł  
p o rów naw czy  pozwala  przypuszczać ,  że wal 
ka zakończy  się  zwycięstwem  L e n J z in i .

W ag a  kogucia  (pierwsze spo tkan ie)  Gro­
mek walczyć będzie z Bagińskim. Gromek 
jest z aw odn ik iem  m ało  znanym . Bagiński wił1 
co p o p raw ił  się techniczn e. Jeżeli po tra f i  u- 
m ie ję tn ie  roz łożyć  swe siły na  t rzy  rundy,

.% i« « fe ^ B O L U  G Ł O W Y

PRZY P 3 2 l : Z IE  i  s k ib  
G R Y P I E  ł K A T A R Z E

to pow in ien  zwyciężyć.
W ag a  kogucia  (drugie spotkanie)  L ipińs 

ki sp o tk a  sie z Ł ukm inem .  P rzec iw nik  Luk 
m ina  jest  s ta łym  re p re z en tan te m  W arszawy 
W alka  będzie n iew ątp liw ie  b a rdzo  c ie k aw i  i 
zażarta .  S taw iam y raczej  na  Lipińskiego, 
chociaż remis n ie  jest  wykluczony.

W ag a  piórkowa. Śmiech rozegra  pu je iń  
nek  z Kuleszą. Sm ,echa z n am y  ja k o  boksera  
walczącego b a rd zo  am bitn ie .  Zalicza się on 
do dob ry ch  techn ików . Przed  d w o m a  laty 
po kona ł  on w W iln ie  Malinowskiegu z Og­
niska Kulesza będzie  m ia ł  c iężką p rzep ra  
wę.

Wagu lekka .  Abran iczyk  walczyć bęrlz e 
z K rasnopierow ein .  Abran iczyk  jest  m is­
trzem W arszawy, Zwyciężyć pow in ien  J  ry  
Suw anie  Abraniczyk

W aga pólśrediiia. Brzóska  spo tka  się z 
Iwańskim. Z aw odn ik  W arszaw y  
b a rdzo  s i lnym  cióseni. Zalicza się on do s ta ­
rej gward ii  p ięściarskie j .  P rzem aw ia  a n.ui 
bogata  ru ty n a .  Brzóska  lubi wygryw ać  przez 
K. O. Iw ańsk i  pow in ien  zachow ać  ja k  na jda  
lej idącą  ostrożność ,  ale n ie  u n ik ać  w a 'k ' .

W ag a  średn ia .  Całka walczyć będzie  z U o 
tonem Całka jes t  rep re z en tan te m  W arsza  
wy Unton pow in ien  zdać sobie sp raw ę  z te 
go, że zwycięstwo uzależn ione  jest nie ty łka  
od siły fizycznej, ale  i t ak ty k i  walki.

W ag a  półciężka.  Ciążala  sp o tk a  się  z Po- 
lakowem . Ciążala pochodzi  z Białegostoku. 
Po przenies  en iu  się na  sta łe  do W arsz a w y  
a w an so w a ł  znacznie  w h ie ra rch i i  boksu  p o l ­
skiego. Jest  r e p rezen tan tem  W arszaw y .  Sy­
tu ac ja  P o la k o w a  w yda je  się n a m  bardzo  
zachwiana.

W  p u n k tac j i  ogólnej  mecz pow in ien  z a ­
kończyć się zwycięstwem  C. W. S. Najw ięcej  
szans na  zdobycie p n n k ló w  m ają :  LendG n. 
Bagiński i przez wyniki rem isow e: TJntou, 
Kulesza, względnie Łiikmin.

Mecz rozpoczn ie  się p u n k tu a ln ie  o godz. 
17 min. 30. Ilość miejsc  w sali Ośrodka  W F  
będzie ograniczona . W a r to  więc nie spóźniać  
Się.

AKcja propagandowa walki z pornografią
2 in ic ja ty w / S oda lic ji M ariańsk ie j A -  

kadem ików  i  L ig i O d rod zen ia  M o ra m eg o  
po d  p ro tek to ra tem  J. E. ks. arcyb. Jatb- 
rzykow sk iego  i ks. rek to ra  p ro f. W ó y c i-  
ck ie g o  zorgan izow any zostat, jak w iado ­
mo. w dniach 6 d o  12 marca „T y -  
dz.eń w a lk i z po rnogra fię  '.

W  ramach tego  ty g o d n ia  o d b y ło  się 
nabożeństw o oraz od b yw a ją  się obecn ie 
od czy ty  p ro pagandow e .

Dzisiaj o godz . 11 w  loka lu  ko ła  me­
d y k ó w  studentów  USB dr. m ed W . 5y l- 
w anow icz w yg ło s i odczy t p f . „A b s ty n e n  
cja seksualna m ło d z ie ż / w św ie tle  nau- 
k i" .  •

Ju tro  w  sobo tę  o godz . 18 w auli 
USB prokur. O , S Jerzy Jaczynowski wy 
g ło s i o d czy t „W a lk a  z bezbożn ic tw em  
i po rno g ra fię  w  D o l s k i m  kodeks ie  kar­
nym ".

O g o dz  19 w ko śo e le  św. Jana ks. 
dr. St. G lakow sk i od p ra w i nabożeństw o

O ko licznośc iow e  kazanie w yg łos! ks. 
pro f. dr. A . Paw łow ski.

O godz. 20 p ogadank i w po lsk ich  aka 
dem ickich  korporac jach  p t. „D zis ie jsze po 
czucie honoru  i hum oru ".

Zm‘ana na stanowisk1
kierownika Okręq. Urzędu 

WF. i PW. w Grodnie
In form uję nas z m ia roda jn eg o  źród - 

fa, że  dotychczasow y k ie row n ik  O kr. U - 
rzędu W  F. i P. W . przy  O K I li w G ro d  
nie p ik  Ignacy B obrow ski m ianow any zo 
siat inspektorem  PUW F i PW w W arsza­
wie.

Na m iejsce p ik . B ob row sk iego , na sta 
now isko kier. O kr. U rzędu W F i PW  mia 
n o w a iy  został p tk  Perkowski, k tó ry  ostat 
n io  p racow a ł w Biurze H istorycznym  przy 
M . S. W .

P
A
N

I l f r u t s z i - S i p ^ o c r s k i  w now^j wielkiej kreacji

Kobietyiud przepaścią
Kolosalna obsada , Gigi i passe-partout niewa; ne

H E L I O S  I Dzii Franciszka G A  AL, Fredric M A R C H
I i AK. n Tam row  w gigant fłtrrre realiz. CECIL B. d e  MILLE’a

                  _    . 6 < f r
99

N a d p ro g ram :  Atrakcje i aktualności. P o czątek  sea n só w  o  godz. 4 - 6 —8 —10

H E L I O S  1 UWAGA. Ju tro  w sobotę 1 w niedzielę ty lko  o godz. 12 w pot.

Ceny niskie.
Poranki
w ie lk iego  f i lm u Kura^an

Kino M A R S K ról
tańca F r e r f  AST

( uroczą partn.
w przebojowym film ie  p. t.

Rewelacyjne tańce przed lustram i
„Kłopoty małej pani1

C hrześc i jańsk ie  k ino  Największy tragik  świata  |  _ B

ŚWIATOWID i Emil Jaunings \ f| f
" w gigantycznym film ie  w ®  'U  M  W A  W i wfil

f\rcyuz!elo, które podziw iają obecnie wszystkie stolice świaia. N adprogram : ATRAKCJE 
Puczątek seansów o godz. 5—7—9. W niedz. od godz. 3-ej

C z u / ó ^ a  rni%tirzóuj ś w i a t a

uihL.
‘'ew nem u re p o rte ro w i n iem ieckiem u u d a io  się „p r z y fa p a j w berlińsk im  „S p o rtp a la s r czw órkę m isrrzów św iata w jeźdź.e 
fig u ro w e j n a  'odz ie . ' J d  iew e i: A n g ie lka  M egan  Taylor, Austriak Feliks Kaspar oraz n iem iecka para —  panna H erber

i Ernst Baier.
K I

K.NA I FILMY
„KOBIETY NA SPRZEDAŻ1*

(Kino ,,Pan*‘).

U tysku jąc  na  po lską  p ro d u k c ję  — inówi 
się zawsze na  o b ronę  że b rak  pieniędzy, że 
p ry m ity w n e  środk i  i td_

Tym  razem  ten  os ta tn i  szaniec  obrony  
nie istnieje. Zdjęcia  doskonałe ,  udźwiękowię 
nie czyste, wyraźne  — a m im o to szm ira  
jestl Scenariusz  n iebezpiecznie o rd y n a rn y  
przedstaw ia  w artość  brukow ego  r o m a n ­
sidła za 10 groszy, obliczonego na tak  zw a­
ny przym lask .

Reżysor:a z robiła  wszystko, aby  tę cechę 
wyostrzyć,  podkreś l ić  nawel dla większego 
dreszczyku sielskością. Nagłe przeskoki  od 
scen ck l.w ych  do bruta lnvcli ,  w yk ładan ie  na 
talerz wszelkich drastycznośc i,  budzi w kul 
tu ra ln y m  widzu n iesmak. Jes t  tu i negliż i 
spe lunka  i walenie  po tw arzy  —  naw et  b a ­
tem — i rew o lw er  i facet,  p row adzący  p o d ­
wójne życie i k aw atek  o pe re tkow e j  Ameryki 
i zaraz  obok w ie jska  chatka. . .  n a m a lo w an a  
na tekturze .

Szkoda  na te b zdury  N ory Nev (k tóra  ma 
urodę  i talent),  a tym ba rdz ie j  Junoszy S tę ­
po wskiego

W zakończen iu  trzeba stwierdzić,  że n ie­
sm acznie  rek la m o w an y  film jes t  wyświetla- 

czasie... , T ygodnia  walki z p-. 
f ią“. a.

T e s t '1 - ( n r  n r o  a  II) *
—  T ea trzy k  „Qui pro  q u o "  pom im o pe­

sym istycznych  p rzew id y w ań  istnieje, lecz 
z rezygnow ał ja k  z zani erzonego rep e r tu a ru ,  
tak  i z do tychczasow ych  sil a rtys tycznych.

Obecnie  codziennie  wystawia  o godz G.30 
i 9.15 rewię w 18 o brazach  pt.  „Melodie cy- 
gańsk ic“ , w k tó re j  m. in. występu je  chór  
Cyganów z có rk ą  k ró la  Kwieka,  księżniczką  
Heleną na czele.

Cały pozostały  zespół w osobach :  Asty 
B orton ,  J a n in y  ZgorzelskKj,  Ił. K raśn iew  
skiej,  H ank i  R adw anów ny ,  Ja n u sz a  Szynd­
lera, Mieczysława Popławskiego, Leona W a r  
skiego i du ch a  „Lon  T a n “ stoi na wysokości 
zadan .a .  Szczególnym pow odzeniem  u p u b ­
liczności cieszy się Ja n in a  Zgorzelska, św ie t­
na wodewilis tka ,  k tó ra  po k azu je  ja k  się ba 
wią w W arszaw ie  na  S ta rym  Mieście, zaś 
*v jiiosenkac.h semtymenllnych przy  sw o :m 
p ięknym  a ltow ym  głosie osiąga l iczna b r a ­
wa.

ntuczycTi m u z y k i "!
udziela 'ekcy| gry na fortepianie I

— Ceny vzystępne — 1
ul. Jagiellońska b m. 22, g 4 - 6  dp. j

H ig iena -to  zdrowie
W ielu  h ig ienistów twierdzi,  że jedynie  

m echaniczn ie  w yk o n an e  o p ak o w an ie  p ro sz ­
ków da je  g w aran c ję  ca łkow ite j  higieny.

MASZYNOWO — BEZ DOTYKU RĄK 
y k o n a n e  proszki  „Migreno - N erw osin“ 

Z KOGUTKIEM W  TDREBKACH (nowe opa 
k o w a nie) DAJĄ TĘ  GWARANCJĘ.

Dbając  więc o własne zdrowie,  żądajc ie  
p roszków  Z KOGUTKIEM tylko w ItfECHA 
NICZNIE WYKONANYCH TOREBKACH, — 
gdyż dzięki temu um kniec ie  na rażen  a z d ro ­
wia na p rzykre  niespodzianki .

P r z e t a r g
Zarząd  Miejski w W ilnie  ogłasza n eogra- 

n iczony ofe rtow y  p rze ta rg  na  dostawę, p ie­
czywa do szpita li m ie jsk ich  na przeciąg 4 
miesięcy p o czyna jąc  od kw ie tn  a 1938 r.

O fe r ty  w za lakow anych  kope r tach ,  ze 
w skazan iem  p rocen tow ego  ustępstwa od cen 
na pieczywo, no to w an y ch  przez S tarostwo 
Grodzkie  w Wilnie, należy sk ładać  do godz. 
8.30 dn ia  21 m arca  1938 r.

Dopuszcza lne  j-est sk ładan ie  częściowych 
ofert

Publiczne  o twarcie  ofert  odbędzie s 'ę  w 
tymże dn iu  o godz. 9 w W ydziale  Zdrowia 
i Opieki Społecznej Z arządu  Miejskiego w 
W ilnie  (pokój Nr 104).

Do ofert.y w inna  być za łączona  kaucja  w 
wysokośoi zł 150 znaczek k an ce la ry jn i  Za­
rządu  Miejskiego na zl 2 oraz  zaświadczenie  
o w yw iązan iu  się o fe ren ta  z obywatelskiego 
o b ow iązku  w akcji  n iesienia  p om ocy  bezro ­
b o tn y m  w okresie zimowvm.

Przy  jm ow anie  ofert  i udzie lanie  b l iż szy 'h  
in fo rm acy j  usku teczn ia  się w W ydziale  Zdro 
wia i Opieki Społecznej Zarządu  M e jskiago 
w Wilnie (ul. D om in ikańska  2. oficyna III 
pokó j  Nr 1031. gdzie są również do p rz e j ­
rzenia  w a ru n k i  p rze targow e

O fertv  n ieo dpow iadające  przep isom  roz 
p o rządzen ia  R ady Ministrów z dnia  29.1.37 r 
o d o staw ach  i robo tach  na rzecz S ka rbu  Pań 
siwa, S a m o rzą d u  oraz  In s ty tu r j i  p raw a  p u b ­
licznego (Dz. Ust. R. P. Nr. 13, poz. 92) będą 
u znane  za nieważne.

Zarząd  Miejski w W ilnie  zastrzega so b ‘e 
p raw o  w yboru  oferenta  niezależnie  od zao ­
fe ro w an e j  reny, podzielenie  dostaw y pom  ę- 
dzy k i lku  o fe ren tów  oraz  całkowite  u n iew aż ­
nienie  przetargu .

Zarząd  Miejski w \4 ilnie.

Handel i Przemysł
NASIONA k o n t ro lo w an e  przez Stację 

Oceny Nasion poleca C entra la  Z aopatrzeń  
Ogrodniczych Wilno, Zaw alna  28, teł. 21-48. 
W .elki w ybór  ś ro d k ó w  do o p ry sk iw an ia  s a ­
dów. Cenniki bezpłatnie.

N iesam ow ity film sensacyjn y£ A £ l £ £ 0  !
S Z A N G H A J U

W rolach głównych P ete i l -jn?  i V i*g ln la  F ie ld. — Film dla ludzi o silnych nerwach 
Nadprogram : DODATKI Początek o godz. 4— 5 - 8 —10.15

Dziś Największa a u to r k a  Ameryki,  I a u re a tk a P k a d e m i l  Film o- 
wel B ette DmVIS oraz zn ak o m ity  a m a n t  George BRENT
w wlelKim obyczajow ym  d r a m a c ie  p. t

OG N IS K O  |

„Małżeństwo z pozoru"
N a d p ro g ram :  UROZMAICONE DODATKI. Pucz. seans, o 4-ej. w nk-dz. 1 św. o 2-ej.

KAŻDY
PRZEM YSŁO W IEC
J / I T D I C r '  HURTOWNIK
N u r l L U  i d e t a l i s t a

tob ie  najleptzą k lijente lą 
ogłaszając tią  w najpopularnie j- 
• zem p i • m i e c o d z i e n n e n  
na Z  eraitcK Póło,-W schodnich

KURJER WILEŃSKI
WILNO ul. Bisk. Bar.durskiegO tel. 99

l
AAAAAAAAAAAi AAAA A__ AAAAAA AA ł l l l ł l l l l l l U l

L E K & R Z E
f r f f fT y T T T T ? T T T y T y f? T y m T fn T m m * T?Tn

DOKTOR MED.
J. Fioirowicz-JurczenKowa

Oi dyn a >or S zp . ta l j  Sawicz. C horoby skórne, 
weneryczne  i kobiece ul. W ileńska  Nr, 34, 
tel. 18-6Ó P rzy jm u je  od 5—7 wieci.

DOKTOR MED'.
Zygmunt Kudrewicz

choroby  w enery-zne ,  sk ó rn e  m jczoplciuwe 
ul. Z am kow a 15, tel. 19 60 P iz y jm u je  w godz. 

od 8 — 1 i od 3
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A K U S Z E R K I
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A K U S Z E R K A
tfaria Laknerowa

przym ilno  od godz 9 ran  < do godz 7 wierz. 
— ul. l ak u b a  Jas ińsk iego  1 a —3, ’ róg ul. 

3-gt Maja obok Sadu.

A K U S Z E R K A
S m i a ł o w s k a

oraz  Gabinet  Kosmetyczny o dm ładzan ie  
cery. u su w an .e  zm arszczek, wągrów pie­
gów, b rodaw ek ,  łupieżu, usuwanii  tłuszczu 
z b ioder  i b rzucha ,  k rem y  o d m '  Izajare  
w enny  elektryczne^ e lektryzacja .  Ceny p rzy ­
stępne. P o ra d y  bezp ła tne  Zanik >wa 2 5 - 6 .

A K U  « Z E R  K /
M. B r z e z i n a

m af»ź  leczniczy I e lektry  a . j r  Ul Grodz­
ka Nr. 27 (Zwierzyniec!

L O K h L E
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RADA CENTRALN V Stowarzyszen ia  Pań  
Miłosierdz1!  Sw W incentego  i  Pau lo  n i e ­
spodziewanie  zaskoczona  wym ówieniem  jej 
m ieszkan ia  z a jm ow anego  przez B u n ę  pod  
eg.dą  w ym ien ionego  Stow arzyszenia istnie­
ją c ą  poszuku je  m ieszkan ia  10— 12 pokojo­
wego z wszelk imi wygodam i i ogróa i.  »m. 
Zgłaszać się p roszę  do siediziby R ady Cent­
ra lne j,  Zarzecze 5/2 lub do Bursy, Zygmun 
tow ska  4/12.

POSZUKUJĘ m ieszkan ia  z 3— 4 pokoi ze 
wszelkimi wygodam i,  lub p rzy  rjo zin ie  3 
oddz e lnych  p o k j i  bez m et l i  Zgłoszenia do 
A dm in is trac ji  „Kur. W ileń sk ieg o -*

Potrzebny
pokól lub 2 p ok o |e

bez m ebli z wygodam i  
od dnia 1 kwietn a rb. 
Oferty do Administracji 
„Kurjera W ileńskiego-
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